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P. FREMJER ŚWITALoKI U MARSZ 
PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 20 czerwca. Cl®. G. P.) 
Wczoraj w południe p. Premier Swi- 
I I_Ici przyjęty został przez Marszalka 
Piłsudskiego w Generalnym Inspekto­
racie Bił Zbrojnych na dłuższej au­
diencji.

 o-----
POWSZECHNY OBOWIĄZEK 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO.

(T< fulom  m u-.i !vOi ;M 'imu ita.)
Waiszawa, 20. czerwca, (ab) W so­

botę odbędzie się w Min. spraw wojs. 
posiedzenie państw. Rady Wychowa- 
ria Fizycznego. Mai vz. Piłsudski jako 
przewodmozący Rady wygłosi odczyt 
na temat szkolenia inspektorów wy­
chowania fizycznego. Ma być rozpa­
trzony projekt o po wszeohrym obo­
wiązku wychowania fizycznego,

 o------
DEŁEGACJu. POLSKA W ALEPPO. 

Aleppo, 20 czerwca (Teł. G P.) W 
dniu 19 bm. przybyła do Aleppo pol­
ska delegacja po zwioki generała 
3óma.

 o — ■
zniesienie ograniczeń prze- 

MIAŁU?
Warszawa, 20 czerwca. (Teł. G. P.) 

Wczoraj w klubie BBWR n.a special- 
nei konferencji z udziałem posłów i 
reprezentantów sfer gospodarczych 'i 
rolniczych omawiano aktualne sprawy 
zniesienia ograniczeń przemiału.

PETAIN NASTĘPCĄ FOCHA. 
Paryż, 20 czerwca. (Tel. G. P.) Na 

miejsce opróżnione po śmierci Mar­
szałka Focha Akademja Francu9Ka 
wybrała w pucz^t swvch -złonków 
Marszałka Petaina.

W  DRA PIEŻN YCH SZPONACH „CZa R N E J R Ę £ I “ 
(Do a r ty k u łu  na  s ir . 10).

H M  sd« :
ZDAJE SIĘ IST N IE JE  TYLKO... NA KSIĘŻY,CU Ar

(T elefonem  od naszego  k o responden ta .)

W arszaw a, 20 czerwca, (ab.) W o- 
Jbcc pojaw ienia się w piisimacb sensa 
cyjnyoh wiadom ości o miljo-nowy.in 
spadiku po iiijr. Dembińskim , Min. 
sipiraw zagr. imforaruujie, że spraw a ta 
jest od killlku la t pirzedmijoteim do­
chodzeń placówek konsularnych poi 
slkich w Ameryce. Jaik dtoitaid nie n a ­
trafiono  na żadne damę, w skazują­
ce na to, zc spadeK wogóle egizysiiu-

jot. W  związku z tom ziwiróeiło się 
do Miiy spraw  zagra;n. bardzo widie 
osób, )jinzeważnie z woj. pom orskie­
go i poznańskiego, które zgłaszają 
siwuje p raw a jafco spadkobiercy m jr. 
Deimbińisikicgo. Min. spiraw zagrań, 
przestrzega te osoby przed zbyt po­
chopnym  pnzyjimowaiilcim wiadlcimo 
ści w spraw ie spadlkiu, kilóry — jak 
doiald — nosi tyłiLo cecby legendy.

INTENZYWNA ROZBUDOWA GDYNI
ii. ł ltilAZtr̂ l) KorespOiKlCJUA.,

WaT&zawap!20. czerwca, (ab) Ce­
lem zapewnienia dalszej rozbudowy 
portu w Gdyni i ożywienia ruchu bu­
dowlanego rząd czyni szereg przygo­
towań. Jesienią zostanie złożony Sej­
mowi cały szereg prMektow ustaw, 
dotyczących Gdyni. Mają być zapew­
nione środki rn.aterja.lne na szereg lat 
na rozbudowę mia9ta i portu.

 o------
WKLEI KONGRES TURYSTYCZNY 

W WARSilAWK.
(Telefonem uu  .poiidOrtla.)

Warszawa, 20. czerwca, (st) We 
wrześniu odbędzie się w Warszawie 
wielki kongres tmystyczuy. Zgłosiło 
dotychczas udział 30 państw, w tem 
po raz pierwszy Japonja, Stany Zjed. 
oraz państwa bałtyckie. Celem kon­
gresu jest wzajemna propaganda aseji 
turystycznej. Obrady trwać będą 8 
dni, w czem przewidziane jest zwie­
dzenie prawic całej Polski.

 o-----
P. SKIRufUNT U HENDERSONA. 
Londyn, 20 czerwca. (Teł. G, P.) 

Poseł polski p. Skirmunf odwiedził 
nowego ministra spraw zagr. p. Hen- 
detsora, oraz podsekretarza Baltona. 
W oświadczeniach wymieniono ssape- 
wiEidnia wzajemnej życzliwości i do­
brej woli obu państw.

 o — -
BOn-LECTE MIASTECZKA. 

Warszeiwa, 20 czerwca. (Tel. G. P.) 
W sierpniu rb. miasteczko Tuszyn pod 
Łodzią obchodzić ma 500 fecie sw go 
isłnienóa. Na obchód zaproszono p* 
Prezydenta Rzplitoj i Marszalka Pił­
sudskiego.
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Przed „wędrówką narodt w
DOKĄD WYJEŹDZIMY NA ŁATO? — PASŁsPORTY ZAGRANICZNE OD SHGDŹą. — ZjłSADi PROPAGANDY 

ZA KEAJOWuMI LETNI&nA MI. — 0 0  MOŻE 1 CO POWINIEN RORlC W TEJ SPRANIE RZĄIi.
Lwów, 2 1 . czerwca.

Za tydzień mniej więcej rowpoczy- 
■ a  się najgorętszy sezon urlopowy 
i z  nim — sezonowa „wędrówka na­
rodów". Niema w miastach polskich 
rodz.ny, któraby dziś nie układa-.a 
planów wyjazdu, a ‘bodaj nie marzyła
0 powietrzu, wodzie i zieleni. Osta­
tecznie bow.em wszyscy, w którejś 
tam igeneTacii wywodzimy się „z gle­
by" i tęsknota do szerokich, niezabu­
dowanych, niezadymiotnych przestrze­
ni przechodzi z pokolenia na pokole­
nie praw»rr. atawizmu.

W roku bieżącym sporo ,,koncep­
ty  j wakacyjnych" uwzględnia Pow­
szechną Wystawę Krajową i bilety 
okrężne, umożliwiające podróż po 
Polsce na wyjątkowych warunkach. 
Ale poza takiemu wyprawami krajo­
znawczemu zawsze niemal wysuwa się 
kwestja istotniejsza: wypoczynek i po­
ratowanie zdrowia. A z tern znów 
łączy się wybór letniska czy uzdro­
wiska i pośrednio — zagadnienie na­
szej samowystarczalności pod tym 
względem.

Wp wstępie do konkursu wakacyj­
nego „Gazety Porannej" stwierdzi­
liśmy onogdaj, że z wyjątkiem paru 
zupełnie specjalnych warunków, w 
kraju znaieśc można to wszystko, oze­
no szukamy za granicą. Te same wo­
dy i kąpiele, te same do wyboru sto­
sunki klimatyczne, te same .zabiegi 
lecznicze Pozostaje kwestja ceny. 
Panuje tu opinja, że „na zachodzie" 
jest taniej, ale pogląd ten jest fałszy­
wy. Wystarczy przejrzeó cenniki po­
pularniejszych uzdtrojowisk obcych, 
by stw’erdzić, że ceny »— nie mó­
wiąc o luksusowych — są wyższe, 
niekindy znacznie wyższe. Do tego 
dobić trzeba różnicę w kosztach po­
droży.

A jednak — ludzie wyjeżdżają.
1 to jak masowo wyjeżdżają! Biura 
paszportowe zasypane są podaniami. 
W Warszawie powstał formalny za­
tor; musiano zarządzić różne ograni­
czenia, aby wy dolać pracy. Skąd 
ten pęd?

Brak wprawdzie środków, umożli­
wiających dokładny rachunek, ale 
nie ulega wątpliwości, że initjony zło­
tych powędrują z kraju, obciążając 
nasz bilans handlowy i 'z kolei wywo­
łując konieczność tak przykrych i n.ie- 
społecznych rppresyj, jak n. p. wyso­
kie cła na owoce południowe. Wiemy, 
że apelowanie do Datrjotyzmu w Pol- ' 
sce nie doprowadza do niczego, a uż 
chyba najmniejszym efektom po­
szczycić się mogą takie apele, do 
popierania letnisk krajowych, jak
prof. Bartla z czeskiego ,,baiu“. Nie 
pomogą także utrudnienia paszporto­
we, bo amatorzy zagranicy zapłacą 
każdą cenę, ani żadne „czarne listy". 
Pamiętamy przecież, że mimo ogła­
szanie przez rorase stołeczną nazw sk 
obywateli polskich, wzbogacających 
Sopoty, ilość tych obywateli .nie
zmniejszyła się.

Natomiast konieczna jest propa­
gando i to czynna i rzeczowa, docie­
rając? wszędzie i tak zorganizowana, 
jak za granicą. Konieczne jest współ­
działanie wszystkich zainteresowa­
nych kół w kierunku podniesienia po­
ziomu naszych letnisk, ich urządzeń, 
ich kultury. Zwolna dźwigają się one, 
niektóre osiągnęły już poziom świato 
wy, ale większość czeka jeszcze na

podmuch cywilizacji. Uzdiojowiska 
nasze muszą na jakiś czas zrezygno­
wać z myśii o wielkich zys ach i in­
westować. Muszą budować planowo. 
Ustać musi gorączka otwierania ma­
łych spekuiacyjnycn pensjonatów, 
z których żaden nie da minimum wy­
gód i komfortu. Konieczne są wodo­
ciągi i kanały i wielkie hctele.

Obejdzie się przytem bez pożyczek 
zagranicznych. Gdyby tylko połorę 
rocznych dochodów zużyto na cywili­
zowanie zdroiowjfk, już po kilku la­
tach skutki byłyby widoczne.

Zasadniczo jesteśmy przeciwnika­
mi etaty.zmu, ale w tym wypadku u- 
wazamy kontrolę, a nawet nacisk 
państwa za niezbędny. W pierwszym 
rzędzie chodzi o nadzór nad działal­
nością gm<n w uzdrojowiskach. Po 
największej części są to wsie lub mia­
steczka, których rada gminna i ma

W arszaw a, 20. czeiwca. (Tel. G. 
P.) Jalk się diowladiulje A W. w ko­
liach mjiarodaijnydh nastąp ił decydiu 
jacy zw rot w kierunku polityki a .  
prowizacy {inej, opartej na zasadzie 
rentow ności produkcji rolnej w pnre

Wans/awa, 20 czerwca. (st) Oneg- 
diaj odbyło się. w Warszawie zebranie 
detajlistów tytoniowych. Ze sprawo­
zdania związku wynika, że konsum).■ 
oja tytonia zuaonnie zmalała z powo-

Katuwioe, 20. czerwca. (Tel. G. P.) 
vV związku z  notatkami w prasie nie-’ 
mieckiej o pojawieniu się 16. b. m. 
samolotu polskiego nad st aa jonem w 
Bytomiu, otrzymujemy ze źródeł mia­
rodajnych wyjaśnienie, że lotnik (z 
Krakowa), latający po raz pierwszy

W arszawa, 20 czerwca, (s ' i  Wrzo 
ra j  samolot wojskowy, lecący z Gru 
diziąd&a do T orunia zm uszony byit 
wislkjuteik defektu w motorze ląglować 
pod Ghelimiżą, przyczem  zahaczy! 
skrzydłem  o kcanłn w ły i.a  i  ru n ą ł

gistrat uważa „gości" aa dojną krowę 
i me mając pojęcia, o gospoaaice zdro­
jowiskowej, hamuje rozwój i niszczy 
postęp. Kon sensy budowlane wydaje 
się bez względu na rodzaj budowli 
i bez względu na to, czy taka buda 
(„pensjonat") nie zeszpeci krajobrazu. 
0 chodnikach, o oświetleniu nie ma 
mowy. Poco? Nam wystarczy to, co 
jest. Tych to radnych i burmistrzów 
trzebaby ująć w ciasne ryzy, a głów­
nie nauczać ich, że niema korzyści 
bez ubowiązków.

Jeśli wobec zniszczenia wyż­
szych jednostek samorządu — brua 
kierowania akcją spada na władze 
państwowe, wypadałoby przypomnieć 
im jeszcze jedną sprawę, Oto są lu­
dzie, którzy wyjeżdżają za granicę nie 
dlatego, że iam raniej, lepiej mb wy­
godniej, ale dlatego, ponieważ pragną 
przy sposobności kuracji „odetchnąć

ciw ieństw ie do t. z w. poJiltyki tan ie­
go chicha, jaką w ciaM  w życie w 
MZoiokim zakresie b. prem jer prof. 
Rarlel Obecnie akTailsną staije się 
npraw a sprzedaży' i ekspor tu p ań ­
stwowych rezerw  zbożowych.

dn ostatniej nodwyżki tytoniu. I tak
według ohjirzeń monopol poniósł na 
tom v)tra.tę okcJo 3 milj. zł. Monopol 
■projektuje obecnie zniżkę prowizji de- 
tajlrstów z 9 na 5 pre,

w tej okolicy, zbłądził i w przypusz­
czeniu, że znajduje się mad sfaajonem 
w Król. Hucie, rozrzucił nad stadio­
nem w Bytomiu propagandowe ulotki 
L. O. P. P. Świadome rozrzucenie ulo­
tek na terenie Niemiec było wyklu­
czone.

na ziemię. Zna jidimjiąey się w ew nątrz 
pilot por. Kalus zdołał szoźęśiliwn. 
wyidkoozyć i w ten sposób uuTkmąi 
-śmierci. Samolot ullegl ziupełtnomu 
i oizlbio Ju. «

Europą11. Nie w K, ymcy czy Neuęczo­
wie, ale w Polsce jest im auszno.
Gnęoi ich stosunek władz do obywa­
tela, kruche gwarancje wolności oso­
bistej, płynność prawa, gnębi ich 
„Wschód", -■ yrażający się w isysie- 
mie politycznym, w urząize-iaoh, w 
kulturze.

Na to żadne komisje zdrojowe nie 
poradzą. Na to trzeba, by obyczaje, 
które kurzą obywatela polskiego do 
wydostania się z kraju, istniały w 
kraju. Tu zaś decydujący jest rząd 
przez swe instmkcje i dyrektywy.

ZJAZD NACZELNIKÓW WYBZiA- 
ŁÓW EK5PŁ0ATACYTNYCH KOLIJ.
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 00 czerw, (ab) W War­
szawie odbył się zjazd „awzełników 
wydziałów eksploatacyjnych ■“'szyst- 
kich dytekcyj kolejowych. Omówione 
kwestję usprawnienia eksploatacji 
przez premiowanie pracowników za 
najlepsza eksploatacyjne pi&ce. Uzna­
no konieczność stosowania promu na 
dalsze działy. Uchwały zjazdu m-a.ią 
charakter doradczy i uwzględnione 
będą przez Min. komunikacji.

POŻEGNANIE VAN hnjtfELA.
Gaanak, 20 czerwca. (Tel G P.). 

Wczoraj w apartamentach min. Slrass 
bungeia odbył się obiad pożegnalny na 
cześć odjeżdżającego z Gdańska Wys. 
Komisarza Ligi Narooow prof. yaa 
Haanela i jego rodziny.

P. SU&IMURA W EOWNIE.
Kownoi, 20 czerwca. (Tel. G, P.) 22 

bm. ma przybyć Jo Kuwna zastępca 
sekretarza gen. Ligi Narodów p. Sugi- 
mnra, zaproszony już w roku 1927 
przez Waldemaraśa. Przyjazd będzie 
zwykłą oidpoiwienzia na zaproszenie. 
Z p. Sugimurą przybędzie członek Se- 
kretarjaitu Ligi Gabrjei T “łum iłŁ  

 o— 1-
PP.OCES CZESFUBGO REDLI.

Praga, 20 czerwcu. (Tel. G. P.) 
Proces szpiega kapitana Fabuna roz-. 
pocznie się w połowie koca. FalouL 
ma być oskarżony o przekroczenie u- 
stawy o ochronne republiki, o naduży 
cie władzy urzędowej oraz o niele­
galne przekroczenie 'granicy państwa, 

 o------
MAC DONALD LATA AEROPLA­

NEM.
Londyn, 20 czerwca. (Tei G. P.)| 

Premjer Ma-ddonald powrócił dziś z 
Lossiemouth. Drogę ze Szkocji do Lon 
dvnu odbył samolotem. Korwszy raz 
w Anglji uzei rządu odbrwał podroż 
samolotem. Macdonald oświadczył, że 
komunikac a lotnicza jest idealnym 
środkiem pokonywania przestrzeni

------IV---- -
PARLAMENT ANS. ZBIERZE SIĘ 

2 LIPCA.
Londyn 20 czerwca (Tel. G. P ) 

Otwarcie Parlamentu wyznaczono u- 
rzędowa na dzień 2 lipo a br.

POLSCY TENISIŚCI W BUDA­
PESZCIE.

Warszawa, 20 czerwca. (Tel. G. P.) 
Dziś, we czwartek wyjechała do Boda 
prszfu ekspedycja tenisowa na malc1,

} polsko - węgierski. Drużyna polska:
: gra powdyńczs Marsecki i) Maks Sto- 

larow, gra podwójna; Stolarow i J 
1 Loth. Parami Lolh i Jędrzejowska. 

Prużyna węgierska składa się z pani 
Lateie oraz pp. Banou. Krepusta, A9ch- 
ner-a i Rewaila. Match odbędzie się 22 
i 23 bm.

N aj> iąitn iejsza m ie js c o w o ś ć  ką- 
pieiown Wioch

koło Tryjestu Informacje i pros­
pekty przez komisję 'diojow ą  
G rad o  albo u J. Danueberg, 
W ien 1, Stock im Eiscnplaiz 2 . 
Si 0 „ zniżka biLJów kolejowych do GRAbG 
; ł ir u r i  w ło s k ie  b ezp łem le .

mim®
chłeba**

NA KORZYŚĆ SYSTEIMN RENTOWNOŚCI r,RO(DUKC.J)I RiOLNEJ.

BRIO

Skarb Państwa stracił 3 milj, zł.
NA OSTATNIEJ PODWYŻCE GEN TYTONIU.

I K-icluiitUi) od naszego k o re sp o n d en ta ) .

Pomyłka, nla ześ zła wola
Niemcy na r o bili w ie  le h a ła su  o n ic .

(icd Cneim^,.
PILOT’ ZDOŁAŁ W  WSKOCZYĆ, APARAT ZDRUZGOTANY.

(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta  )
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AMBASADOREM 
Wiedeń 20. czerwca. (Tel. G P.) 

Dzienniki donoszą z Londynu, że 
„Daily Telegrach" twierdzi, że socja­
listyczny człrnek Izby Gmin Kem- 
wcrthy, na wypadek wznowienia sto­
sunków dynlomałycznycu mięoLry An- 

a Rosją, obejmie stanowisko am­
basadora angielskiego w Moskwie.

Beilin, 20. czerwca. (Tel. G. P.) 
Korespondent londyński „Yossische 
Zeitung“ donosi, że we .wstępnych 
rokowaniach nieoficjalnych pomiędzy 
Moskwą a Londynem w sprawie pod­
jęcia na nowo stosunsów dyploma- 

cznyon sowiecko-angielskich zaczy­
na odgrywać wybitną toIc Trocki i że 
jeden z wybitnych przedstawicieli Ko 
rniśarjatu ludowego dla spraw zagra 
nieznyeh miał ostatnio odwiedzie 
Trockiego w Konstantynopolu i zasię­
gać jego rady co do traktatu, jakiu So­
wiety zawarłyby z R nglją w lazie 
podjęcia stosunków dyplomatycznych.

„Voss. Zei.tung" twierdzi, że in­
terwencja przedstawiciela rządu so-

KO N G R E5 PR A W A  A D M INISTRA CYJ­
NEGO.

P o z n a ń , 20 cze rw ca  (Tel. U. P ). Dziś 
ro zp o częły  się o b ra d y  I P o lsk .eg o  K o n ­
g resu  p rzed staw ic ie li p ra w a  a d m in is tra ­
cy jn eg o . W  zjeździć b io rą  u d z ia ł naj 
w y b itn ie js i p rzed staw ic ie le  te j gałęzi 
n a u k i

W. BR1TANJ1 W MOSKWIE MA ZO STAĆ KENWORTHY.

BLISK O  PÓ I M II JONA NOW YCH 
OBYW A TELI.

W arszaw a, 20_ czerw ca  (Tel. G. P). 
W  ro k u  1928 p rz y ro s t n a tu ra ln y  lu d n o ­
ści w Polsce  w y n o sił 479 tys. osóh^ M ał­
żeń s tw  zaw arto  oko ło  295 lys.

 O-------
UPAŁY W  W A RSZA W IE.

W arszaw a, 20 cze rw ca  (Tel. G. Pi 
C ały dzień  dzisie jszy  p a n o w a ł tu  silny 
u p a ł. O godz. 11 tej p rzed p o łu d n iem  tein  
p e ra tu ra  d osla  do 31 st. C i u trzy m a ła  
się n a  ty m  poziom ie  aż  do godz. 15-tej.

NOW Y KIEROW NIK PROPAGANDY  
BOLSZ. NA POLSKĘ.

W arszawa, 20 czerw ca (Tel G PI. 
D onoszą z M oskw y, że n a  m ie jsce  ło ­
d z ia n in a  Jó zefa  D o b ran ick ieg o  k ierow - 
n ik iem  w y d z iału  P o lsk i i p a ń s tw  b a łty c  
k ich  w  k o m isa r ja c ie  z ag ra ń , w  M oskw ie 
m ia n o w a n y  zo sta ł M ichał K arskij d o ­
ty ch czaso w y  zas tępca  k ie ro w n ik a  tego 
w y d z ia łu . Ja k o  k ie ro w n ik  w y d z iału  pod 
lega K arsk ij b ezp o śred n io  członkow i ko  
leg jum  k om is. sp r. zagr. S lo m oniakow i.

NA ZAKRĘCIE ŚM IERCI.
N ow y J o r k  20. cze rw ca  (Teł G. P  ) 

W czo ra j w ieczorem  n a  t. zw. „Z akręc ie  
śm ierci'* zd erzy ły  się 2 pociągi ko le jk i 
n a p o w ie trzn e j. 1 osoba  po n io sła  śm ierć  
na  m ie jscu , 30 osób  o d n iosło  ciężk ie  
ra n y

wjeckiego w poselstwie angi-elskicm w 
Konstantynopolu, kióry omejamie rnaał 
na celu sprawy wizy dla Trockiego, 
miała pozostawać w związku z akcja, 
pośredniczącą Trockiego i miała na 
celu wysondowanie, ozy rząd angiel­

ski nie agoazriloy się przyjąć Trockiego 
jako nadzwyczajnego pajła sowjeckie-
go, któryby podczas nieobowiązują- 
cvch konferencji przedyskutował spra­
wę podjęcia stosunków dyplomatycz­
nych.

Cl!ii zymia nadużycia w .?arz§dzia
Puszczy Białowfesktej.

Bifiłysldk, 20 czerwca. (Tel. G„ 
iP.) Doinosizą tu  o w ykryciu olbrzy­
mieli raduzyć w  DyrcKcji lasów 
państw , w Białowieży. Obwiinionil 
isą 'Uiizędlnicy lej Dyrekcji. YV je-

dinean tydlko nadileśniclwie H ajnów ­
ka poniósł sikaj rlb państw a 100.000 
iził. siukody Drzewo sucarbowe wago­
n am i wywożono ze stacji H ajnów ­
ka w isposób uielegaliiy

Wm saimorfMMhr spłeneify
W JEDNYM Z NIC 13 SPALIŁ 

Tomu, 20. czerwca. (Tel. G. P.) 
Jadący z Nowego Miasta do Gdań=ka 
samochód ciężarowy rozbił się o przy­
drożne drzewo. Eksplozja zbiornika 
z benzyną spowodowała pożar całego 
samochodu. Przybyli na pomoc- chło­
pi zdołali uratować pasażera oparzo­
nego i ze złamaną nogą. Kierowca 
spłonął wraz z samochottem.

SIĘ ŻYWGOI KIEROWCA.
Łódź,- 20. czerwca. (Tel. G. P.) 

Wczoraj obok wsi StuKsławice wsku­
tek wybuchu Zbiornika z -benzyną 
stanął w płomieniacn autobus pasa­
żerski. Pasażerowie rzucili się do 
ucieczki przez dr.zwi i -okna, kalecząc 
się o Zbite szyby. Autobus opł:nął do­
szczętnie.

Z a c z e p i o n a  m o r a l n o ś ć
sićsfr Halama.

ZNANE TAlNGERiKI SKARŻĄ POWlIE&GIOiPIlSAiftKĘ O OBR AZĘ
CZCI.

Warszawa, 20. czerwca, (st.) Dziś 
ina wolkaindzie tut. sapu okręgowego 
zinalazla: się wielce ciharaOUeryisltycz

,ia siprawa. W  pcrwieści p. Rizepe 
elki ej p. t . „Go zwiążesz na ziem i“ 
iznaijdiulją się rozdalały oipiisiuijące p e ­

w ne szczegóły z życia znanych tam. 
cerefk^solistdk sióstr H alam a. M. 4. 
au to rk a  pisze: „w szystkie one posia 
dały n ieprzerw anie zasobnych przy­
jaciół, czem łatały  zlbyt m gławicowe 
gaże Tanicebkl m n a f a t i r  się w 
tem zarzutu  nieimorailnego trybu ży­
cia. Jakólw iek nalziwiiśka ich wy- 
aniemiołpo z iprzestawieuiem sylab, to 
jedinalk z wszystkich szczegółów wy 
n ika — ich zda,n letni — że au lorka 
je w łaśnie mialła na m yśli1. W ystą­
p iły  cąidowmie w  raz z m adką, Marilą 
Hailarmą, prosząc o ukaran ie autoriki 
za rozpowszechnianie niezgodnych 
z praw dą, a wielce k ra j widzących 
wiadomości. Na rozpraw ie adiw-0'kat 
G utinan <w im ieniu pp. Hoilacma 0- 
iświadfezyl, że golów jest wycofaćj 
skangę, jeżejij p. Rzepecka wycoia ca 
ły  nak ład  ze swej książki, przepro­
si panie H alam ą, oraz zttoży 500 zł. 
n a  ZASP. Stroma przeciw na nie zgo 
dtzilła się, wobec czego sald przystąp ił 
ido ruzpoznania sprawy. Na eksper­
tów (uiproozbono p. Ztuzulniny Rahslką 
oraz dyr Lorenitowucza, poozem <id- 
iroczono rozpraw ę <io 5. lipca

DRAMAT CZY MISTYFIKACJA?
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ).

W arszaw a 20 czerw ca  (st). D ziś ra n o  
k o m isa r ja t  w o d n y  zo sta ł z aa la rm o w a n y  
w ieścią o porw ania i uw ięzien ia  nrd 
W isłą dwu dziew cząt. Ź ródłem  ty ch  in- 
form .n yj b y ła  puszka blaszana, zło w io ­
n a  pod W arszaw ą  p rzez  jak ieg o ś ry b a ­
k a . B yły  w  n ie j  fo to g ra fje  dw u  18-let- 
n ich  dz iew czą t i słow a: .R a tu jc ie  nas,
jesteśm y za Siekieram i nad wodą. Z n ę­
c a ją  się n a d  n a m i jac y ś  łobuzy , ty lk o  
prędko!**. P o  d łu g ich  bezow ocnych  p o ­
szu k iw a n ia ch  z an iec h a n o  ich . T ajem n ica  
puszk i zo sta ła  n iew y ja śn io n a

* c  -
CHIŃSKI MARSZAŁEK FENG W NIEM­

CZECH.
Berlin, ‘ 3. czerw ca  (Tel. G P ). Chiń 

ski m arsza łek  F en g  p rzy b y ć  m a  w kró tce  
p rzez  R osję  sow . do N iem iec i zam iesz­
ka na przeciąg 1 roku w Jen ie, gazie 
dzieci jego  u częszczają  do  szkół.

Etatystyczne doktrynerstwo
a  s p r a w y  m i e s z k a n i o w e .

ZfflLmTSZYĆ NA ŚWIETIE LIDZEĘ NIEZADOWOLONYCH. — O TANIE MIESZKANIA DLA NAJSZERSZYCH 
WARaiW LUD iNOSCI. — SPRAWA MIESZKANIOWA JE£T ZAGADNIE NIEM CZYSTO ITNANSCWEM I SKi-R

Lwów, 21 czerwca.
Nit da się zaprzeczyć, że z pośród 

zagadnień* jakie stoją przed obecną 
Polską, jednern z -najważniejszych i 
najtrudniejszych do rozwiązania jest 
snrrwa tnfeszikamawa. Nie chodzi lu 
bowiem bynajmniej tylko o kwestię 
wygody, ale raczej o kouaBkweuoję 
społeczne braku tej nieodzownej wy­
gody, jaką jest dla człowieka na śre- 
dn*m nawet stopniu kultury, dach 
nad głową. Jeśli teorie polityczne i

S- t  P .

D r u  T a d e u s z :  P r a s c h O i
lekarz-m ajor W ojsk P olsk ich  w rezerw ie  i lekarz Z ak ład o w y  w T ru sk aw cu

Z m arł w  58 ro k u  życia, po k ró tk ic h  c ie rp ie n iac h , z ao p a trz o n y  św . S a k ra ­
m en tam i, d n ia  17 cze rw ca  1929 ro k u  w T ru sk aw cu .

Pog rzeb  odbędzie  się w p ią te k  d n ia  21 cze rw ca  1929 ro k u  o g o dzin ie  6 . 
p o p o łu d n iu  z k ry p ty  Uosęjpła OO. B e rn a rd y n ó w  do grobow-ca ro d z in n eg o  na 

I c m e n ta rz u  Ł yczakow sk im
Msza św . ża ło b n a  zo stan ie  o d p ra  w o n ą  w kośc ie le  p a ra f ja ln v m  św. 

M aiji M agdaleny, w sobo tę  22 czerw ca, o g o dzin ie  8.30 ran o , o czem  z aw ia ­
d a m ia ją  p o zo sta li w żałob ie  

L w ów , d n ia  20 czerw ca  1929 r Żona, synow ie, synow a i rodzeństw o .

bOWEM.
społeczne w:eku 18. głosiły, że celem 
najwyższym ludzkość i jest uszczęśli- 
w ‘anie ludzi, to trzeba .przyznać, ż-e 
ten — wydawałoby się — przyziem­
ny hedonizm był wynikiem zmysłu 
utylitarnego wieku oświecenia. Ten 
zaś zmyisl zmierzał do '.ego, żeby 
zmniejszyć na świeci* liczbę osób nie- 
zuidowulunyeh. Jeśli więc społeczeń­
stwo żywo się .zaczyna niepokoić kwe 
stją mieszkaniową, a państwo zaczy­
na się nią interesować coraz więcej, to 
tłumaczy się tern, że chodzi -o ssmniej- 
szenie pewnego groźnego ogniska nie- 
zadorwołenia^ jakiem jest bezdomność. 
Sprawa to o konsekwencjach społecz­
nych i politycznych niezmiernie do­
niosłych. Brak mieszkań, bezdomność 
— to podłoże komunizmu, wszelkich 
prądów wywrotowych i dążeń anty­
państwowych.

Jest objawem bardzo pocieszają­
cym, że społeczeństwo nasze z rozu­
miało istotę tej groźnej Klęsk' i oto po­
jawiają się teraz ciągle artykuły, roz­
prawy i broszury, które się zajmują

tem zagadnieniem. Nie teraz dopiero, 
bo, śmiało rzec można, od początku 
odzyskania niepodległości zaczęto u 
nas przemyśhwać nad tem, jaik zara­
dzić temu groźnemu złu, ale z chwilą, 
k'edy staje się ono teraz cora.z groź- 
nlejszem, zainteresowanie dla tej 
kwestji wzrasta, dyskusja staje się 
coraz żywsza i może dzięki takiej wy­
mianie zdań uda si? wreszcie znaleźć 
jeśli nie punki wyjścia, to przynaj­
mniej należyte podejście do razu iąza- 
ma tej ciężkiej i trudnej sprawy.

Jeśli sio mówi o sprawie mieszka­
niowej to ma się na myśli nie budo­
wę will, gmachów mieszkalnych w 
wielkm; stylu, jednem słowem rmesz- 
kaiYdla ludzi zamożnych, bo ci ja­
kimś sposobem ostatecznie zawsze do 
mieszkania dojdą, lecz tanich miesz­
kań dla szerokich i najszerszych 
warstw ludności, to jest dla proletar­
iatu inteligenckiego i robotniczego. 
Jsśh chodzi o ten pierwszy, to wzrasta 
on stale i musi wzrastać, albowiem 
szerokie warstwy w Polsce naogół nie
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zarabiają, w ścisłem słowa znaczeniu 
tyiko zdobywają nieodzowne i zgoła 
nie wystarczające środki na życie. A- 
żeby mieć mieszkanie trzeba mieć na 
to środki. Sprawa mieszkaniowa w 
Polsce to podobnie jak tyle innych 
spraw, jak sprawa zbożowa, jest za­
gadnieniem czysto iinansowem i skar- 
bowern. 1 tak tamte sprawy skupia o- 
na niby w soczewce najróżnorodniej­
sze inne zagadnienia, a próbę ich roz­
wiązania odzwierciadlają te zasadni­
cze przeciwieństwa poglądów, jakie są 
dziś znamienne dla całego ujęcia na­
szych spraw gospodarczych. I tu więc 
zciera się liberalizm kapitalistyczny 
z etatyzś. em socjalizującym, ale wyła 
niają cop. awda i inne koncepcje o 
wielkim walorze społecznym i społe­
czno-wychowawczym, tak że zajęcie 
się tern zagadnieniem nasuwa sporo 
tematów do refleksji.

Gdybyśmy .mieli dosyć pieniędzy, 
to ingerencja państwa w wiein wy­
padkach byłaby zgoła zbędna i nie­
potrzebna. Z chwilą gdy raz się ona 
rozpoczęła, rozszerza się na obszary 
coraz większe i wnika coraz głębiej 
w nasze życie gospodarcze, nieraz z 
wielką dla ni-eigo szkodą. Interwencjo­
nizm chwilowy, który w obliczu ja­
kichś wielkich katastrof, jak wojna 
lub powojenna inflancja, był koniecz­
nością, przetworzył się u nas w sy­
stem, który zaczyna coraz bardziej 
nabierać cech trwałości i stałości i 
uniemożliwia bozwój 'kapitalizacji 
przez stwarzanie zapór i trudności róż 
nego rodzaju. Nie inaczej ma się też 
sprawa i w dziedzinie mieszkaniowej. 
Ryzyko kapitału wymaga wielkiej do­
zy zaufania. Rząd obecny, jak żaden 
inny, miał wszelkie szanse, żeby so­
bie to zaufanie kapitału zdobyć, ale 
różne objawy etatystyczne nie mogły 
tego zantania należycie podtrzymać. 
Stajemy wobec dość dziwnego para­
doksu, że pomimo sprzyjających wa­
runków politycznych, jakiemi są trwa 
łość i stałość rządów nie potrafiono 
wytworzyć atmosfery do tego ryzyka 
jakie jest niezbędne przy wszelkiej 
akcji kapitału, rozpoczętej na większą 
skalę. Kulą u nogi w rozwiązaniu na- 
leżytem sprawy mieszkaniowej jest 
w poważnej mierze, etatystyczne do­
ktrynerstwo. Pod tym względem są 
zgodni z sobą ekonomiści dla rządu 
najżyczliwiej usposobieni, jak pip. 
Klarnet i Krzyżanowski. Dyskusji cie­
kawej, jaka się toczy na ten temat 
pragniemy poświęcić w następnych 
numerach naszego pisma nieco uwagi.

WYGRANE LOTERJI KLASOWEJ.
Warszawa, 20 czerwca. (Tel. G. P.) 

W drugim dniu ciągnienia 19-tej 
Państw. Loterji Klas. padły główne 
wygnane na następujące numery:
10.000 zł. — 26735, 5000 zł. — 39335, 
2000 zł. — 133988, 1000 zł. — 168400, 
600 zł. — 6100. 168832, 500 zł. — 
41117, 46438, 107863, 114506, 400 zł— 
28787. 43445, 49770, 92900, 182183,
300 zł. — 7710, 8469, 9394, 17117, 
22806, 27462, 37730, 38272, 41132, 
49789, 57513, 71023, 75688, 117006,
130184, 132098, 132613, 133241,
137535, 148910, 153826, 160690,
176847, 179044.

Dno nędzy. Naprawdę zlolem u i ni­
gdy nie zawodzącem u sercu Czytelników  
naszych polecam y wdowę po poważnym  
rzem ieślniku lwowskim , m atkę legioni­
sty i obrońcy L wow a, który zm arł z od­
niesionych ran — znajdującą się obecnie  
w obliczu śm ierci głodowej. N ieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kw oty nie jest w  m ożności zapracować. 
Datki przyjm uje Adm inistracją d la „Ma­
tki Obrońcy. L w ow a". V

nrocziiste urżniecie r. P rezyM  M
w słynnej Ławrze Poczajowskiej.

Równe 20 czerwca. (Tel. G. P.) 
Dzień w czorajszy rozpoczął Pan 
Prezydent od zwiedzenia góry Bo­
ny panującej nad Krzemieńcem i 
jego okolicami. N astępnie p. P re- 
zjMent udał się do osad w ojsko­
wych w  K aterburgu, gdzie był b a r­
dzo uroczyście w itany. Nastąpił 
w yjazd do Poczajowa. W  kościele 
potzajow skim  odbyło się uroczyste 
nabożeństwo. Z kościoła udał się p. 
Prezydent do Ław ry Poczajow skiej 
Na dziedzińcu oczekiwał go n a  tro ­
nie m etropolita Djonizy w  asysten 
cji licznego kleru. W  św iątyni po­
wiła! p. Prezydenta arch im andry -

ta  Dam aski serdecznem przem ó­
wieniem , poczem nastąpiło  uroczy­
ste nabożeństwo celebrowane przeż 
m etropolitę Djonizego, który udzie­
lił p. Prezydentowi błogosławień­
stwa.

Z Ł aw ry Poczajowskiej p. P re ­
zydent przy jechał do K rzem ieńca 
skąd ud ał się w dalszą drogę do 
Równego w itany  entuzjastycznie 
przez ludność. Szczególnie serdecz­
ne przyjęcie zgotowali ' koloniści 
czescy. Przybycie p. P rezydenta do 
Równego oznajm iło 21 strzałów  a r ­
m atnich , bicie we dzwony i syreny 
fabryczne.

ioeziisie p i łw a is  z a ś m ie li
prawników

PP. PREZYDENTA SĄDU APEL. CZERWIŃSKIEGO I PROKURATO­
RA MALINY.

Lwów, 21. czerwca.
Uroczyste pożegnanie prezyden­

ta Sądu Apelacyjnego dr. Adolfa 
Czerwińskiego i prokuratora Mali­
ny, ustępujących ze swoich stano­
wisk, nastąpi w sobotę 2 2  b. m. o 
godz. 10.30. W  pożegnaniu tern w e­
zm ą udział prezesi i naczelnicy

w szystkich sądów we Lwowie. 
W ieczorem  odbędzie się pożegnal­
ne zebranie tow arzyskie w Hotelu 
George‘a.

Stanowisko po dr. Czerwińskim  
obejm ie dn ia  1 lipca wiceprezydent 
Sądu Apel. p. W óycicki, a po p. M a­
linie, p rokurato r Szymonowicz.

Rekonstrukcja rządu w Jugosławii
PREMIEREM MA ZOSTAĆ 

Belgrad, 20 czerwca. (Tel. G. P.) 
Krążą fu sensacyjne pogłoski o zamie­
rzonej rekonstrukcji gabinetu, przy- 
czem premjerem miałby zostać min. 
spraw zagr. Marink-oyicz. W kołach

MIN. . M1AR1N3ŁOVICZ ?
politycznych twierdzą, że rekonstruk­
cja gabinetu została w sferach decy­
dujących już postanowioną i że nalew 
ży to nważać za pierwbzą jaskółkę na­
wrotu do parlamentaryzmu.

Z  M ie jsk ie j R ady P rzybocznej.

Nowy schemat plac
dli pracowników miejskich,

Lwów, 21. czerwca.
(—) Na wstępie wczorajszego po­

siedzenia Raidy Przybocznej ko misa 
.za Riządai pow ołano z grona Rady 
Komitet, m ający zaiją-ć się p rog ra­
m om  rano czyś tego uczczenia 300-nej 
rocznicy narodzin (17. sierpnia) 
króla Jana Ili. Sobieskiego, który 
speajallną oipidką olacizał Lwigród 
W  dkiład kotmiteliu weszli pp prof. 
dr. Chylińsiki, senator Zakrzewski. 
Kjujpczyńisiki, Maksymowicz, ks. Szy 
deM d, dir. Domasiewicz i pro Hu 
■ber.

Następnie postanowiono, żs p zez 
czas ferjii Rada Przyboczna obrado 
wać będzie przez delegację, tj. o  po­
szczególnych spraw ach decydować 
będzie taka ilość członków Rady 
Przybocznej, jaka  zja-wi się na po­
siedzeniu.

Udzielono następnie „K am ienio­
łom om  Miast Mallopoil!slkiich“ Ska z 
ogr. odlp. w Krakowie — poręlki Gani 
my m. Lwowa na prolongatę pożycz 
k i w M. K. O. w Krakow ie pod w a­
runkiem , że gm ina m. Krako wa i 
T arnow a rów nież poręczą.. Pozatem  
zażądano od Sipóilki podwyższenia ka 
ipitaiu zakładowego do m ilj ona zło­
tych.

Po uchwaleniu zamknięcia ra ­
chunku funduszów emerytalnych pra­
cowników miejskich, postanowiono 
zaciggcąć [pożyczkę w B. G. K. na bu-* J

dowę czternastego baraku dla bezdom 
nych i delożowanych (iprzy ul. Peł­
czyńskiej).

Uchwalono sprzedaż gruntu miej­
skiego w okolicy ul. Zielonej Zarządo­
wa Obw. Funduszu Bezrobocia, Wyż­
szej Szkole Handlu Zagranicznego na 
cełe budowy Akademii po cenach 150 
do 180 zł. za sążeń.

Wobec niezrealizowania zamierzo­
nej pożyczki zagr. przez gminę miasta 
Lwowa, wskutek czego uległ uszczu­
pleniu znacznemu budżet M. K. E., 
upoważniono Dyrekcję M. K. E. do 
zaciągnięcia krótkoterminowej pożycz­
ki w M. K. O. na najpotrzebniejsze 
inwestycje. Z tych samych powodów, 
celem wykonania budżetu nadzwy­
czajnego gminy m. Lwowa, który zo­
stał również uszczuplony do 2 i pół 
mdiona zł., postanowiono zaciągnąć 
krótkoterminową pożyczkę wekslową 
w M. K. O. na dokończenie rozpoczę­
tych budowli, -szkół oraz na rekon­
strukcję dróg, kanałów i t. d.

W końcu uchwalono projekt no­
wego schematu plac dla pracowników 
zakładów i przedsiębiorstw miejskich.

Każdy
winien zostać  
członkiem L.O.P»P,

GOSPODARCZA NARADA 
MINISTRÓW.

Warszawa, 20 czerwca. (Tel. G. P.) 
Dzi-ś odbyła się w Prezydium Rady 
Min. pod przew. premjera Świtalskie- 
go ważna narada w aktualnych spra­
wach gospodarczych. Wzięli w niej 
udział min. Matuszewski, Kwiatkow­
ski, Nkzabytowski, podsekretarze sta­
nu Wysocki i Dol-eżal. Zajmowano się 
przedewszystkiem zagadnieniami po­
lityki zbożowej.

POLSCY UGZEn T n A KONGRESIE 
W  POIŁUDN. AHRYCE.

R otterdam , 20. czerwca. (Teł. G. 
P.) O djechali -stąd do Gaipelown, w 
połluidn. Afrylce iprof. dr. W alery 
Goetel: prof. Jerzy  Loth. Obiaj we­
zm ą udział w M iędzynarodowym 
kongresie naiulkowyim, .prof. Goetel w 
im ieniu PoiMkiego Tiow. Geologicz­
nego, p r o i  Loth w im ieniu Pol. 
Tow. Ge-ogirafTOzmego. Delegaci m ają 
udać się też do Konga belgijskiego 
d centralnej AfrylkL, skąd zam ierzają 
ipcuwiróicić przez pont Maissaiua w S u­
danie.

  o-----
STRESEOTANN ODJECHAŁ 

DO BERLINA.
Paryż, 20. czerwca. (Tel. G. P.) 

Stresemann odjechał do Berlina.
 o------

NOWE TARCIA W NIEM. KOALICJI 
RZĄDOWEJ.

Berlin, 20 czerwca. (Tel. G. P.) 
Zgłoszony przez niem. partję ludową 
wniosek o reformę ubezpieczeń od bez 
robocia wywołał powiażn-e tarcia w ło­
nie koalicji rządowej. D-emokraci gro­
żą wystąpieniem z koalicji rządowej, 
gdyby .socjalistom i narodowo-niemiec 
kim uda.o się ten monopol przeprowa­
dzić.

. o------
FRANCJA JUŻ ZACZYNA SIĘ BO’ jACIC.

Paryż, 20 cze rw ca  (Teł. G. P.) D zien­
n ik i p rzy n o szą  sensacyjn ą  w iadom ość o 
niesłychanie  korzystnym  1 szybkim  roz 
w oju finansów  Francji. W  pierw szy ch  
m iesiącach  rb . s tw ie rd z iła  k a sa  p ań stw o  
w a n ad w y żk ę  w  d o ch o d ach  w w y soko­
ści 2 m iljardów  481 miljon^ fr.

- o----
PRZERWANY LOT.

Le Bonrget, 20 czerwca. (Tel. G. P.) 
Lotnicy De Marnier i Favreau, doko- 
nywujący lotu celem -pobicia rekordu 
długości lotu w zaimkniętej przestrze­
ni, musieli z powodu defektu w moto­
rze wylądować po przeleceniu 6.520 
kilometrów.

 o------
REKORDY LOTNICZE.

Lc Bonrget, 20 czerwca. (Tel. G. 
P.) Dziś w godzinach rannych rozpo­
częła lcł panna Bastie celem pobicia 
rekordu światowego długości lotu ko­
biecego.

 o------
DW UM ILJONOW Y TŁUM AMATORÓW  

KĄPIELI. \
N ow y Jork 20 czerw ca  (Teł. G. P). 

O grom ne u p a ty  po c iąg a ją  za  sobą  liczne 
o f ia ry  w lu d z iach . Niem al cała ludność
N , Jorku przybyła nad m orze, gdzie ze ­
b ra ł  się tłu m  liczący  około  2 ntiljonów  
łudzl^ W iększość  u d a w a ła  się tam  sa ­
m o ch o d am i, to  też w y d a rzy ł się szereg 
katastrof autom obilow ych. T e m p e ra tu rą  
w  N. J o rk u  dosz ła  do  34 st. C.

------O------
OKRADZIONY TOM MIX.

Portsm oouth. 20 czerw ca  (Tel. G. PI.' 
S ły n n y  a r ty s ta  film ow y T om  M ix p ad ł 
o f ia rą  w ielk iej kradzieży. S k rad z io n o  
m u sreb ro  i ró żn e  p rz ed m io ty  n a  sum ę 
15 000 fu n tó w . P o d e jrza n y  o u d z ia ł w 
k ra d z ież y  słu żący  a r ty s ty  zo sta ł a re sz to ­
w any.

-O-
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PODEJRZANE MACHINACJE Z CHFMIKALJAWI ZATRWOŻYŁY GOSPODYNIĘ. — ZDENERWOWANA KON­
RAD IW NA I JEJ NARZEKANIA. — ZAGADKOWv  PAKUNEK. — PRZEMYCONE BROWNINGI.

Lwów, 21. czerwca.
(—) Przy wzmożonem zaintereso­

waniu torzy się proces przeciwko 
członkom Ukraińskiej Organizacji Woj 
skowej przed sądem przysięgłych.

Pierwsza zeznawała wczoraj p. 
Wodzicźkowa, wdowa po pułkowniku, 
zam. przy u. Pełczyńskiej 7, która 
ednajmowała pokój oskarżonej Kon- 
radiwnie. Z początkiem września ub. 
roku przyjęła oskarżoną na sulbloka- 
torkę. Konradiwn& przedstawiła się 
jako uczenica Instyintn muzycznego. 
Początkowo rzadko kto do niej przy­
chodził, później dopiero poczęły przy­
chodzić koleżanki, a od połowy paź­
dziernika także i młodzieńcy. Rozmo­
wy prowadzcnt były

zupełnie po cichu.
Dnia 9. listopada przyszła do Konra- 
diwnej jakaś panna w towarzystwa 
mężczyzny, który przyniósł ze sobą 
paknnek. Podczas obecności tych go­
ści uderzył świadka charakterystycz­
ny fakt: Oto Konrad!wna, która zresz 
tą często grywała na fortepianie, tym 
razem grała również, ale dziwnie 
anormalnie, jak gdyby chciała

Co zsznaćą
Świadek Darja Hordyńska, stu­

dentka, była .zrazu wispółoskarżoną w 
te] sprawie. Konradiwna bowiem w 
płerwszem zeznaniu podała, że Hor 
dyńska przyniosła jej tę paczkę, wo­
bec czego Hordyńską również aresz­
towano i przesiedziała ona w więzie- 
>niu dwa i pół tygodnia. Obrońca dr. 
Szuchewycz sprzeciwił się zaprzysię­
żeniu tego świadka, Trybunał jednak 
zaprzysiągł .go. Świadek podaje, że 
z Konracnwną nic ją nie łączyło, po­
znała 'ą w Instytucie muzycznym. 
U Konradiwnej była w dniu 9. listo­
pada po południu podczas jej nie­
obecności. Przyszła no nuty w swoim 
czasie pożyczone Konradiwnej. Nie 
zastawszy oskarżonej, w obecności p. 
Wodziczkowej sama solbie te nuty 
wyszukała i zabrała.

Świadek Da^ja Hara^ymowiczów- 
na, studentka, również była zrazu 
oskarżona w tej siprawie. Niechciała 
wczoraj zeznawać, motywując odmo­
wę swą tem, że mogłaby się narazić 
na pogardę ze strony swoich koleża­
nek (ł). Dopiero gdy Przewodniczący 
przedstawił jej konsekwencje odmowy, 
Harasymowiczówna podała, lże Kon 
radiwną poznała w Instytucie mu­
zycznym Raz tylko była u oskarżo-

Lwów, 21 czerwca.
{—) W restauracji Mohrenberga, 

przy ul. Weteranów 2. zabawiali się 
wczoraj bracia Bronisław i Włady­
sław Nowakowie. W pewnej chwili w 
w toku zabawy wszczęli bójkę z dwo­
ma bawiącymi tam osobnikami, któ­
rzy pobici przez Nowiakow wyszli z re­
stauracji zapowiedziawszy im zemstę.

Po ich odejściu Władysław Nowak 
pam,ętny groźby skrył się w realności

zagłuszyć rozmowy, 
czy czynności odbywane w pokoju.
Gdy około godz. 8 wieczorem Konra­
diwna wraz z swymi gośćmi opuściła 
pokój,' świadek wszedł tam i z miej­
sca uderzyły go zapachy lotnzyny 
i chemikaljów. Świadek moctno się 
przestraszył i posłał po -w o ją kuzyn­
kę p. Limbergerową, puczem UTadzily 
obie, by zawiadomić policję.

Świadek Karolina Filipówna, słu­
żąca u pani Wodziczkowej podaje, że 
•po pierwszym listopada Konradiwna 
narzekała wobec niej, że

źle s ię  dzieje w Polsce, 
przy ozem przytoczyła znane wypadki 
z 1 . listopada. Świadek podaje, iż na 
kilka dni przed 1. listopada Konradi­
wna okazywała zdenerwowanie i nie­
pokój. Wspominała świadkowi o ja­
kimś paiŁumKu z bucikami. W czasie 
obecności <M‘ej panny i jej towarzy­
sza w ,pokoju Konrad.wnej świadek 
widział, jak ów pan rozl iwal jaki'6 

płyn do flaszeczek.
Świadek Limiretrgowa nie wnosi 

do rozprawv nic ważnegf

dwie Darje ?
nej. Świadek zaprzecza, by powie­
działa do Konradiwny, że ma do niej 
przynieść jakiś pakunek, żeby wzięła 
w przecnowanie.

Świadek Irena B rykowi'iz, stu­
dentka Politechniki, córka dyrektora

Lwów, 21. czerwca.
(—) VW -procesie konmimisłycznym 

dokończono iprześlfuclhamiacesizty o- 
skairżonycn, a  m ianow icie K o n rah a- 
•bera, Mamula, którzy do żadnej w Lny

przy ul Źródlanej, gdzie pobici osobni 
cy poczęli go ścigać. Nowak ratując 
się p.rzcd nimi wybiegł n.a 0 Pn.dk I-go 
piętna, a z!ralazłszy się tam i nie ma- 
ją<i już innego wyjścia skoczy i na brak 
podwórza i przy upadku doznał wrt'rzą 
su mózgu. Na widok ten ścigający go 
osobnicy zbiegli. Do Nowaka zawe­
zwano Pogotowie ratunkowe, które w 
groźnym stanie udwiozło go do szpi­
tala,

prywatnego gimnazjum ukr. w Tarno­
polu zeznaje co do materiałów wybu­
chowych. Konradiwnę poznała na 
wakacjach. Swiadikowki nic nie wia­
domo, jakoby ojciec jej przywoził ja 
kąś paczkę do Konradiwny. Czy Oj­
ciec był dnia 9. listopada we Lwowie, 
tego nie wie.

Świadek Stefan Rrykowicz, dyr. 
igimir,a!zijiuim w Tarnopolu zezuna je, ze 
bylł we Lwowie pnzed aresztow a­
niem  K onrad i'wm eij dinia 1. i 9. lilsto- 
ipaid£ w slprawiaidh „Rroświly". P a­
kunku żacuneigo tnie przywiózł. Na 
pytan ie, ctzy Komiradiwna fcirała u - 
diział w robocie ipoiilycznej,, świa- 
ddb, (który był jej pnofeson e.nr poda­
je, że nie nadawałaby się do takiej 
•rOboiy. 'Na pytan ie p rokurato ra  czy- 
św iadkow i w iadom o, że ostatnio zo­
stał aresztow any mrał osikarżonej 
K onrad !wn ej,, św iadek podaje, że sliy 
szał, alle mie wic za co.

Po paiuizie rozpoczęto przesłucha­
nie świadków fumko jonar juszy poli­
cyjnych. Pierwisizy zeizna/wai T a ­
deusz Smolnicki, -kotmiisarz Policji, 
k ia ry  po aresztow ani u KomraicLiwniej 
prze^łndhiwalł jią i po'daljie, że Komra- 
diwna przyznała się wówczas do 
'przechow ywanin tej paczki, ś w ia ­
dek odpowiada następnie ma cały 
iszeieg p y tań  p rokurato ra  i olbroń-

s.ię n ie  pocizmwaiją. o raz oslalmiego 
oskarżonego Adama KflMńiaMa. 
Kaurfimaiii p rzyznaje siię do przeko­
n ań  kom un iistycznydhi, lecz tw ier­
dzi, że do organizacji iniie nalcżyT 
W  r. 1924 Ibylł aisyislcnitem LiniWersy 
lotu w  Warszawie, parzeni zastał 
aircisz 1 ow any i zaisrądizomy na 3 lała 
twierdzy. Po odlbyciai ko ry  Boslał z 
j>owrofem przez U niwersytet p rzy ję­
ty. O lkarżany zaipirzeczai, (by posia­
d a ł jakieś pseudonim y, a  imię A- 
dkini nosi od lunodzeinia. Przyznaje, 
że w okresie wyborów do  Kasy Cho­
rych we Lwowie oddawał komuni 
slcim pewne usługi, a to natury pru 
wne j i pisarskiej. Zaprzecza s ta ­
nowczo, by .znaleziony u  niego d o ­
w ód osobisty sfałszował i w z wiąz 
ku  z lam  w yraża się o niedwuznacz­
nej rali niejakiego W iniklera, który  
w ziął od niego futografję w celach 
iowai/yskich, a .potom fologralja ta

D L A  W Y G O D Y
n a s z y c h  ł a s k a w y c h  
d a w n y c h  i n o  w  y  c  h 
— O d b io r c ó w  —

pszenś&śSI n̂iy nasz sScioti

F G ie g ia f j l

F J n ę ^ - s t a g r a f l j

R a d je f tę c iif l& i

i i i  iii. M a r - e c k i  6-7
róg  K opernika

„ K S I I O  F O T 65
prow adził rewizję w pokoju K onra­
d iw nej, dalej kom endant posterun­
ku  w Podhajcadh Stefan Pońorecki. 
k tó ry  njiąił oislkar żon e/go Senę, wiozą 
cego w  walizce „Surmę wres/zcie 
św iadkow ie Kropildłowski i dajew - 
.siki z Podhajec, św iadek wywiadów 
ca Stefan Syiputowski, k tó ry  prze- 
prow adzał rew izję w  m ieszkaniu 
Praoyszyina, św iadek Ma kair liszka 
student m edycyny, czlioindk tzamządu 
„Piasta", oiraz iświadek Sairtori, 
znaw ca bnoriii, który stwierdzi, że 
brow ningi zaikwest jonowane musia. 
ły się pizedosilać

anallazlła się n a  jego dowodzie oso­
bistym .

Na tem zakończono przesiliucihi- 
'wania oislkanżonyich i 'rozpoczęło Się 
poatępoi wa n.ie dow od owe.

.Pierwszy zeznaw ał świadek B a­
zyli Krupnidd, w yw iadow ca połicji, 
fctóiy przeprow adzał rowizję u  Sfe 
elki, oraz w micsdkanliu Poirdc sów 
p rzy  ml. Jagiellońskiej 17,. Następnie 
'zeznawał św iadek wywiadowca Jó­
zef Sobko, a  w  końlcu św iadek w y­
w iadow ca Budny. Ten ostatni zezna, 
w ał przeszło ,pół godzimy i podał naj 
dokładniejsze szczegóły tyczące się 
działalności jHoizcizegóinych oskarżą 
mych. Świadek ten w  okres!" odbył 
w aj ą r  ego się zjazdu komunistów w 
Gdańsku ibawił tam  i prow adził in­
w igilację oskairżonycih. Zeznania te­
go św iadka były wprost druzgo. 
cące.

Na tem przerw ano rozpraw ę do 
d n ia  dz siejszego,

u  ettis? iusssjbi
spadł z  ganku i doznał wstrząsu mózgu.

ZACZĘŁO SIĘ PFZY PIWIE W KNAJ PCE, SKOŃCZY SIĘ W SZPITALU.

•cow.
NaUcpnie zeznawali św iadkow ie 

wrywładawcia Wojtiechuwsiki, który 
n a  wezwiame ip. Wddziozflcoweij prze

drogą nielegalna.
Na tem przerwano rozprawę .do 

diriia dzisiejszego.

i
ł C S O i ^ i i j J  © 2 ^  premiera, w ielkiego dramatu O f f^ M  B ^ 1

erctyczno-saloaow ego w  kinie
S O R R E L  w  gł roli Warner, — Smog- Rcbe i s o n  

e j  3 9  3  s y n  i Luls W I h e i m  nlezapom. HBu!&au z B u rzy.

i i o i o
w proissfs komunistów lwowskich.

CO ZEZNA JE GŁÓWNY OSKARŻONY KAlUFMAN, ASYSTENT I N IW . WA1R1SZ.
I LOTOGRAFJA. — ZEZNANIA FUNKCJONARJUSZY POLICJI.

P. W INKLER

t
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Spłonęły magazyny benzynowa-naftowe firm y „Galicja
wartości p a ł miljona złotych ,

WYTĘŻONA I OFIARNA AKCJA RATOWNICZA. — WSKUTEK NIEPOJĘTEGO LEKCEWAŻENIA 
PRZEPISÓW BEZPIECZEŃSTWA PRZEZ FIRMĘ, ZAGRAŻAŁO ZNISZCZENIE CAŁEMU ZNIESIENIU.

Lwów, 2L. czerwca.
(—) Wczoraj po godzenie 2 w no­

cy inald północno-wschodnią częścią 
miiasta pojawiły się gęste Łłęby czar 
aego dymu, a równocześnie rozległy 
się .głosy syren parowozowych, trą­
biące na alarm z ipcwodiu, jak się o- 
łkazalo niezwykle groźnego pożaru, 
iklóry wybuchł w magazynach rafi- 
nerji nafty „Gailidja", mieszczącym  
się przy tomze kolejowym, cfbuk tzw. 
„Nowego Zniesienia".

yGali.cija" posiada lam budonnek 
adimiiiniustracyjmy, d)o którego przy­
tyka bydynek drewtniainy, zawiera­
jący magazyn benzyny, nafty i ole. 
ju. W .magazynie tym byfiijs tez po­
łączenia z trzema zibiorniikmmi, do 
których z cysilenn pirzetowaino zaipo- 
mocią pomjpy przetwory rcipne.

Wczoraj wieczorem na dworzec 
Podtzatmcize nadeszila z Drohobycza 

* cysterna z naftą.
Cysternę tę odstawiono pod maga. 
zym „Galicji" i w nocy naftę miano 
przepompować do zbiornika. Olkołio 
igodź. 2 w nocy jedein z Toboilnikóiw 
udał się do cysterny z latarnią nafto 
w ą w ręku. Gdy przystąpił do cy ­
sterny, mompnilaliłie po wisiał ogień. 
IPraiwdiupodóLuiiie zamknięcie mie by 
do auipetlnie nszczełtnione , uchodzą­
ca jiafta zajęła się rak, że cala cy- 
sterna

poczęła jdonąć 
Zaalarmowalna straż pożarna 

przybyto szybko na miejsce i jaiko 
pierwsze zadanie posla.nowita płoną 
cą cysteinę przesunąć z pod maga­
zynu, by uratować zapełnione maga 
zyny. Zaledwie cySmnnę pchnięto o 
ijlalkie 10 m daliej, natrafiła ona na 
żelazna zaporę i musiano ją pozosfa 
Wtć na miejscu. Wobec tego ogień, 
który szenzył się z nadzwyczajną 
Szybkością, objął drewniany budy. 
nok magazynowy. Z lą Ghwiilą po­
żar .przerodiził się

w  żywiołową katastrofę, 
albowiem dii ewniainy magazyn za­
pełniony beczkami benzyny i nafty 
zajął się jak pudełko zapałek. Beczka 
za beczką poczęty eksplodować, a 
rozlane płomienie d o t a r ł y  do zbior­
ników, które również eksplodowały, 
wywołując

głośne detonacje.
Sytuacja stała się naprawdę tra­

giczna, albowiem rozlewające się pło­
mienie poczęły dosięgać domów znie- 
neńskich i iuż wydawało się, że cale 
Zniesienie za wszymkimi zakładami 
przemysłowymi pójdzie z dymem.

Na alarmy syren parowozowych 
nojawiły się dalsze straże pożarni, a 
mianowicie cały tren miejskiej straży 
z naczelnikiem Cieckiewiczem, jego 
zastępcą p. SzpauzyńsLim, oraz insp. 
Kociumbasem na czele, dalej ochotni­
cza Straż zniesieńska, Straż zamar- 
stynowska, Lwowska Ocbotn. Straż 
ogniowa ii oddziały wojskowe. Rozpo­
częto niezwykłe wytężona 

akcję ratunkową, 
coDrawda mocno utrudnioną z powo­
du braku wody w pobliżu. Najbljższy 
hydrant znajdował się przy rogatce 
żółkiewskiej, skąd do miejsca pożaru 
było kilkaret metrów^

Po uzyskaniu wody poczęto zlewać 
płonąca zbiorniki, a równocześnie, by 
uchronić domy mieszkalne, do których 
poczęły się zbliżać ogniste języki, 
woisko i strażacy oratz sama lwduuść, 
poczęli łopatami kopać zkanię i .ypaó 

wał ochronny, 
dzięki ozeir-n nie dopuszczono do prze 
dostania się ognia do tych domów. 
Akcja Straży pożarnej trwała blisko 
sześć godzm. Oczywiście, że cały ma- 
gfzyn wraz z zawartością, oraz zbior­
niki i cysterna, uległy zupełnemu 
zniszczenia. Z dymem poszło około 
HO tys. litrów przetworów ropnych, 
wartości około

pćl miljona zMyoh.
Ponadto jert wielka strata w zbiorni­
kach i urządzeniach. Robotnik, który 
spowodował tę katastrofę, zbiegł.

Na miejsce katastrofy zjawili się 
starosta pow. lwowskiego ,p. Eekhardt,' 
starosta grodzki p, Klotz, komendant

paw, lwowskiego kom. WyrwiCh, szet 
bezpieczeństwa przy komendzie mia­
sta major Magiera i wielu innych.

Trudno nam się powstrzymać od 
wyiażema kilka uwag o tyiu kata­
strofalnym p A-arze, który omal nią 
zni"iczył

całej dzielnicy Lw«wa 
Musimy wyrazić Zdziwienie, że tak 
ważna fnnkcja, jak przepompowaria 
benzyny z cysterny do zwornika od­
bywa się w , Gaiicji" bez należytego 
dozom, a następnie dziwić się wła­
dzom, ictóre wykazują b udzo wiele 
energii, jeśli chodzi o “onser-e badc- 
wtone dia riedot w miaście i czynią 
niesłychane trudności, podczas gdy 
w tym wvpadku zezwolono na prze­
chowywanie materiałów, juk netta 
i benzyna w drewnianym baraku kry 
tym papą, co jesz zasadniczo przeci 
m e  przepisem budowlanym i ognio­
wym.

Snichyr z Werchrany
siekierą Ryusowi zadał c*ękkie rany,

4 MIESIĄCE, ZAWIESZONE NA 4 L/JTA.
Lwów. 21 czerwca.

(—) Przed sędzią radcą. Szulislaw- 
skim odpowiadał wczoraj 32-let'ni Mi­
chał Śnichnr pod zarzutem zbrodni 
cię/kiego uszkodzenia juala. Śnichur 
zamieszkały w Werchnanie, od dłuższe 
go czasu poznslawał w niezgodzie ze 
swoim teściem Hryńkiew Rypseim w 
związku z podziałem gruntu. 30 czerw­

ca ub. r. przy powstałej na tem tle 
sprzeczce Ścucnnr siemaerą zadaj dwa 
ciosy swemu teściowi w  g.owę i w rę­
kę, wobec czeigo Ryps odniósł ciężkie 
rany i długo się leczył.

■Po przeprowadzonej rozprawie Sni- 
cur został zasądzony na 4 miesiące 
więzienia z zawieszeniem kary na 4 
łata.

Lii” ,  H i e a t t  a m  t  n

lwowskie} filii ,JL Kuriera Codziennego"
NA MOCY ŁEZNAfl Ś7/lADi£A-ZNA WCY, UWOLNIONY FRZFZ SĄD.

Lwó'w. 21 czerwca.
(—) Dnia 20 października ub. r. 

ul. Kopernika przejeżdżało anto nociz- 
tc we Nr. 75S5, prowadzone przez szo­
fera Marcina Michulke. U wylotu ul. 
Lindego naraz aintp wskutpk pęknięcia 
ki-erownlćy zboczyło na bruk i wje­
chała w okna lokalu „II. Kuriera Co- 
dzittnneigo“, wybijając wsaystUsie szy­
by. Szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści przechodnie w .sarną porę odsko­
czyli, ni-rmniej jednak tRoin-an Reitz 
doznał złamania sadzę ki i ręki, Talttó- 
nsz Seisieg ciężkiego poranienia rt.i twa 
rzy i głowie a Kaz. Rakiązewski znisz­
czył 3 ubie ubranie,

Szofera Michutkę prokurator oskar­
żył o zaniedbanie kontroli .auta przed 
wyjazdem. Wczoraj stanął on przed 
Trybunałem, któremu przewodniczył 
radca Terlil. Przesłuchany jako świa­
dek a zarazem jako znawca Eugenjusz 
Sochalski, posterunkowy z oddziału lot 
nej kontroli -automobilowej zeznał, że 
trudno tu dopatrzeć się zaniedbania, 
albowkm w najlepszym nawet wozie 
i przy r.ajle-pszym szoferze może się 
zdarzyć laki wypadek.

Po przeprowadzonej rozprawie Try­
bunał uwclnił ciiikarżcnego ad winy i 
kary. Uskarżał prok dr. Mostowski, 
bronił adw. cjr- Voge]fanger,

Z ? spraw m iejskich

W mmmwodomierzy
I OPŁAT KANAŁOWY EH 

Lwćw, 21. czerwca.
W Magistracie miasta Lwowa pod 

przewmdnictwem Prez. dra Nadolskie- 
ao odbyła się wczoraj konferencja w 
sprawie opłat wodociągowych i kana 
ł owych, ustalonych na 'podstawie wo­
domierzy

WF LWOWIE.
W konferencji brali udział- z ra­

mienia Lwow. Tow. Właść. Realności 
prezes gen. dr. Teodor Bałłaban, wi­
ceprezes dr. Józef Westreich, sekre­
tarz dr. Ludwik Landes, radca Elstor 
i radca dr. bander; z ramienia Magi­
stratu: ayr. Uierzyk, radca Szandr^w-

»Li, radca Borecki, iuż. Bea.*sd,kto- 
włcz oraz syndyk Magistratu adw. dr. 
Popiel. Sprawę referował dr. Józef 
WesKeich, wykazując, że właściciele 
realności nie mają najmniejszego 
wpływu na marnowanie wMy przez 
lokatorów i ka.ra.nie właściciela re­
alności za to, że lokator marnotrawi 
wodę byłoby nieopruwiedLliweim. Po- 
n-aato przy woaomierzacn ludność- bo­
gatsza, a przedewszystikiem instytu­
cje finansowe będą opłacały kwoty 
nieznaczne, natomiast ludność naj­
biedniejsza będzie płaciła stosunkowo 
wysokie kwoty pieniężne za wodę.

Po półtoragodzinnej konferencji za­
rządził przewodniczący zbadanie spu- 
sobj wymiaru w Warszawie, Krako­
wie i Poznanm przez specjalnego de­
legata Magistratu, radcę Szandrnw- 
skiego Z ramienia Tow. Właścicieli 
Realności m-a wyjechać w tej sprawie 
dr. Józef Westreicn, Po powrocie de­
legatów -prof. Nadolski wyznaczy po­
nowną konferencję.

W PROW ADZENIE NO W EJ Ta RYFY 
CELNEJ.

Warszawa,, *7, czerw ca  (T tl, G. P). 
A j. W sch o d n ia  d o w ia d u je  się . t e  czyn 
n ik i rz ąa o w e  z a m ie rz a ją  przyśpieszyć  
pracę nad przejrzeniem  i  przedyskuto. 
wanjem  tych dzia łów  now ej taryfy  cel­
nej, k tó re  zosta ły  złożone p rzez  k o m is je  
ro ln ą  i chem iczn ą . J a k  w iad o m o  sfe ry  
gosp o d arcze  p rz y w ią z u ją  w ielką wagę  
do jaknajszybszego w prow adzenia nowej 
taryfy  celnej.

■ o -
ANGIELSKIE SREBRO PRZY DY ł O DO  

POLSKI
Gdynia, czerw ca  (Tel. G. PI. P rzy  

h y l tu  sta tek  „ W a rsz aw a"  i przy w ió zł 
d la P a ń s tw  M ennicy  w  W arszaw ie  o k o ­
ło 4 w agony  s re h ra . S reb ro  to  zmikupio- 
n e  n a  g iełdzie  lo n d y ń sk ie j. T ra n s p o rt  
w y ład o w an o  w  G dyni.

 O  -
z a t a r g  tckw. w a g o n g w  s y ­
p ia l n y c h  Z POLSKIMI PRA­

COWNIKAMI.
(T elefonem  od naseego  ko resp o n d en ta ).,

Wrnijaafwa, 20. czerwca (st.) Mię- 
•dizy izarządiam wag-oin sypaJinych 
w  Polisce a pracoiwniiksini lej imtsty- 
tuoj.I powstał ositiry Jtoiiflikt rta tle 
«ko>nc-nucancm. Pracownicy w ago­
nów sypialnych rtoma.ga ja si.j za war 
oia umowy żbiorotwej, sitasiowamia 
sneemtńj o 8-godzionym dmiu pracy, 
lbeżp®aJne",°  wwla wan ;.a m-andturów, 
7irzyjycia z powlrotem wydalonego 
dolega ia zwiąlźkm. Pomitważ zarząd 
igltówny Tow. w Pairs-żu uchyla się 
od rolkowań z poMc-imi rabolmźkami, 
pnacioiwniif y wagoinów sypialnych w 
łioźbie około 400 zwrócili się o inter 
wt-rnciię do Mitn. pracy.

 ------ u-------
KLARA ZETKJN W  NIEMCZECH
Berlin, czerw ca (Tel. G P ). K la­

ra  Z etk in  p o w ró c ita  do  B erlin a . O s ta t­
n io , aczko lw iek  by ła  czło n k iem  R eichs­
tagu, p rzeb y w ała  w M oskw ie. N agły w y­
jaz d  z R osji sow . tłó m aczą  k łó tn ią  ze 
S talinem , W y jazd  s ta re j k o m u n is tk i z 
R osji św iadczy  o de fity w n em  zerw uniu  
7. holszpwizm er-i

POtNERAJCl I-. I tJWAUZYS 1 W O
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI­
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
ULŻYĆ DDL- ZWIEIAZĘOT



Nic. 8806 G AZETA PORANNA' z <5n a  22. czerwca 1929 Kr. 7

beztroskie wakacje na koszl
„Gazo.y Porannej''.

OGROMNE ZAINTERESOWANIE WŚRÓD NASZYUH CZYTULNiKÓW. — NIEZWYKŁA OKALjA DLA TYCH, 
KTÓRYM STOSUNKI MATERIALNE NIE POŁWALAJĄ NA WYRWANIE SIĘ Z SSARYCH I CIASNYCH MU­

RÓW MIEJSKICH. — NIECHAJ WSZYSCY SPRÓBUJ* SZCZESCIA,
ką nielada. To tez nie ulega wątpli­
wość1 iż każdy zechce spróbować 
czy właśnie on nie będzie tym szczę-

Lwów, w czerwcu.
Konkurs wakacyjny „.Gazety Po­

rannej", będący imprezą w dzienni­
karstwie zupełnie wyjątkową i diegni- 
wszejmą, wzbudził zarówno we Lwo­
wie jak i na prowincji

ogromne zainteresowanie.
Już obecnie otrzymujemy szereg za­
pytań osobistych i lelaf unioznyuh, 
przyczem ciekawość interpelantów i- 
dzie w tym kierumcu, aby stwier­
dzić, czy rzeczywiście uapowieaż „Ga 
zety Porannej" zostanie spełniona i

czy rzeczywiście laureaci konkursu 
po dopełnieniu odpowiednich warun­
ków
będą mogli wyjechać z damo na 

wasac^e.
Rozumiemy doskonale ową ni«pew' 
ność i owe wątpli treści. Perspektywa 
którą nasze pismo rozsnuło tęczowe 
mi Langami przed czytelmkami jest 

tak wspaniała i tar imponująca, 
tak niemal nieprawdopodobna, że obu­
dzić musi jako pieiwszy odruch zdzi­
wienie i powątpiewanie.

Ponętna perspektywa.
Podkreślamy zatem jeszcze raz i z 

całym naciskiem, że niezwykła nie­
spodzianka, którą gotujemy naszym 
Szanownym Czytelnikom w ojcresie 
kanikuły letniej, jest ową z nielicz­
nych bajek, które kapryśny los zamie­
nia — w realną i koakrethż rzecz rwi- 
stośćl Zdążając do zacieśnienia ser­
decznych i bliskich węzłów, łączą­
cych liczne rzesze naszych Czytelni­
ków z naszem pismem, pragniemy wy­
stąpić dla nieb z pomocą w kwestji 
która obecnie jest istotnie paląca i to 
zarówno w realnem jak w przenoś- 
nem znaczeniu.

Zbliżają się upalne dni letnie. Zbli 
ża się pora wakacyjna. Kto tylko pra­
gnie wydostać się z okręgu dusznej 
i zapylonej almoslery miejskiej, kto 
chce przez parę tygodni umożliwić 
przepracowanemu organizmowi wypo­
czynek na ! wiezem powietrzu wśród 
pól i lasów, kto potrzebuje wytchnie­

nia czy też odpowiedniej kuracji, a nie 
dyspunnii środkami finansowemi — 
niech z całem zaufanien i z wiarą w 
przychylność losu „eźmie udział w 
naszym konkursie!

W dzisiejszych ciężkich czasach 
jest czterotygodniowy bezpłatny pobyt 
w judnem z nap a dziej moczych uz­
drowisk lub zdrojowisk poiskica grat-

śliwcem, któremu przypadnie w udzia 
le prawo pobytu w Zakopanem, Za­
leszczykami, Zegiestawi i, Nałęczowie, 
Go< załkowitach, oz™ też w mnycL 
miejscowościach.

Byłoby lekkomyślnością nie do daro 
wania, gdyby kłoś pominą) te cud-wną 
sposobność, gdyż nikt nie może prze­
widzieć,
czy właśnie dla niego nie okaże się 

łaskawą Fortuna
i czy nie ziści mu promiennego i ja­
snego marzenia.

Ryzyko minimalne, żysk wielki
Tern pardżaaj należy spróbować 

szczęścia, że jak już zaznaczyliśmy 
onegdaj — warunki wzięcia udziału 
w konkurt.de są minimalne. Niebawem 
rozpoczniemy zamieszczać kupony 
wakacyjne, opatrzone koiejną liczbą. 
Czytelnik lub Czytelniczka, chcąc u- 
biegać się o premję „Gazety Poran- 
ne j“ wycinać będzie owe kupony, po- 
czem całą serję prześle pod aaresem 
Redakcji naszej w kopercie z napi­
sem „Konkurs wakacyjny „Gazety Po­
rannej" dołączając kartkę z doikłaJ 
nym adresem naaawcy. Następnie zas 
odbędzie się losowanie między 
wszystkimi Czytelnikami, którzy zgło­
si1.] się za pomocą kuponów do kon­
kursu.

Jest zatem poprostu drobnostką
śledzić bacznie „Gaz°tę Poranną^';.

poszukując kuponów, wycinać je i shła 
dać, aby w reszek, zabrane w pełnej 
liczcie przesłać renakni.
Trud minimalny, a jaka ponętna i 

wspaniała możliwość!
Niechaj zatem nikt z  naszych Czytel­
ników, a zwłaszcza z Prenumerato­
rów, dla których pismo codziennie i 
stałe jest dostępne, nie rezygnuje z te­
go, co mu się nastręcza z taką łatwoś­
cią!

Stare i znane przy słowie francus 
kie powiada: Kto nie ryzykuje, ten nie 
wygrywa. A zatem należy zaryzyko­
wać, zwłaszcza gdv ryzyko jewt wprosi 
o a g a te :Ką. Niechaj aipeti „Gazety Po­
rannej" rozejdzie się jak riajszi razem 
echem i niechaj w y w o ła  to n  rezonans 
na jaki zasługuje

ŁaJdaffii czyn LagodzifisKiego.
NIELETNIA DZ1EY/3ZYUKA OFIARĄ ZWYRODNIAŁEGO OJCA

(Od naszego korespondenta).
Od tego czasu minęło przeszło 10 

lat. La*, jti_ińJkż czasem zaglądał do 
swej chrzestnej, interesując się jej lo­
sem. Teraz jednak dopiero okazało się, 
dlaczego Łaigodziński w ostatnich cza-

uHRZESTNkGO.

Przemyśl, w czerwcu. 
fM) Zamieszkały na Zasaniu przy 

ul. Wąwozowej 1. 1. kierownik pocią­
gów Jozef Łagodziński, był ojcem 
chrzestnym dziewczynki.

ii p&ifli rzelirai % s*m  A M !  w
0 0  POROZUMIENIA MIANO DuJŚĆ ZA KULISAMI OBRAD KONFERENCJI REIPAIRACYJNEJ. -  

NIEMCY ZA MISĘ SOCZEWICY SPRZEDAŁY SIĘ ANGLJI
Moskwa, w czerwcu.

Prasa sowiecka ma obecnie riie 
lada sensację Mianowicie — jak 
twierdzi na podstawie informacji 
z rzekomo wiarygodnego źródła, 
w Paryżu podczas obrad komisji re 
paracyjnej, m iały się równocześnie 
toczyć tajne obrady w kwestji ro­
syjskiej, a to celem osiągnięcia po 
rozumienia między wszystku mi 
państwami w kierunku ustalenia 
jednakowego frontu wobec Sowie - 
1ÓW.

Początkowo Niemcy sprzeciwia 
ły się tym planom, których ;nicja 
tywa należy do Anglji. W obawie 
przed wynikami wyborów rząd an 
gielski postarał się o jak najrychlej 
sze załatwienie sprawy domagając 
się od Francji największych u- 
stępslw na rzecz Niemiec, by tylko 
pozyskać Stresemanna dla antyso- 
wieckiego frontu. Jak twierdzi pra 
sa moskiewska, pójdluższych tar­
gach w Paryżu doszło do tajnego 
porozumienia, na podstawie które 
go wszystkie państwa zaintereso­
wane w kwestji reperaeyjnej, ma­
ją odtąd koordonować swe stosunki 
wobec Sowiełów. Porozumienie to 
obejmuje sprawy polityczne, w oj­
skowe i  fiuausowe, czyli faktycznie

stwarza nowy potężny front anty- 
sowieeki.

Oczywiście, że prasa sowiecka 
wyraża wielkie niezadowolenie i o 
burzenia z powodu tej >,nowej in­
trygi obłudnego Albionu" i ataku 
je w szczególności rzad niemiecki# 
który kosztem zgniłego porozumie­
nia sprzedał się najzaciętszemu 
wrogowi swemu, to jest Anglji, nie

osiągając równocześnie, zdaniem  
tej prasy, żadnych realnych korzy 
ści. Natomiast porozumienie to, o 
ile dojdzie do skutku, narazi stosun 
ki między Niemcami a Sowietami 
na wielkie niebezpieczeństwo.

Wiadomości powyższe oczywi 
ście notujemy na odpowiedzialność 
źródła moskiewskiego, jedynie z o- 
bowiązku dziennikarskiego.

f a s t e t o  $m.o  B erlin ie
biEłogwatrdz’sfą emigrantek.
TAK ZAWYROKOWAŁA KOMISJA KONTROLNA. WYRZUCAJĄC 
NA BRUK JEGO MATKĘ NAUCZYCIELKĘ ZA TO, ŻE PISAŁA DO

SYkNA.
Charków, w czerwcu.

O niezw ykle ciekawym  w ypad­
ku, św ietnie charakteryzującym  
rosyjskie stosunki, donosi prasa u- 
kraińska. Mianowicie podczas „c.zy- 
slki'Vłniepew nych elementów, m. 
in. zwolniono pewną nauczycielkę 
m ano  28-lelniej nieskazitelnej pra 
cy w szkołach. Zwolnienie nastąp i­
ło wskutek zarzutu, że nauczycielka 
ta m iała korespondować ze swym 
synem  znajdującym  się. 'zagranicą 
w charakterze „em igranta biało­
gwardzisty*. W yrzucona ną bruk

nauczycielka odwołała się do w yż­
szej instancji, gdzie wyjąśnilo sie, 
że tym „białogwardzistą" -kontr­
rewolucjonistą jest nikt inny, jjak 
ambasador sowiecki w Berlinie Kre 
styński, jeden z najgłówniejszych 
twórców ustroju bolszewickiego. 
Teraz rząd ukraiński ma zadecydo 
wać, czy otrzymanie lw ó w  od Kre 
slyńskiego jest dowodem kontrre­
wolucji. czy leż matka jego może 
— mimo korespondowania z sy 
nem, nadal piastować stanowisko 
nauczycielki.

sach coraz częściej przychodził do do­
mu dziewczynki. Uczyniono bowiem 
straszne odkrycie, że niespełna jede­
nasto te/tnie dziecko padło ofiarą zbro- 
tLoiczośc-i swego ojaa chrzestnego, któ­
ry nietylko nadużył go cieleśnie, ale 
ponadto zaraził niebezpieczna choro­
bą weneryczną.

Sprawa oparła się natychmiast o 
władze,, którym rodzina niesz^ęśliwcj 
dziewczynki, opierając się na .jej opo­
wiadaniu, doniosła o swych spostrze­
żeniach. Na irazie iednak udało się 
Łagodzińskiemu zniknąć tak, że poszu 
kiwania za nim nie doprowadziły jesz- 
,ze do pożądanego rezultatu. Nie­

mniej jest pewnem, że już w najbliż­
szych godzniach uda się policji dostać 
zwYTodnialca w swe rece, zwłaszcza, 
iż przebywa z pewnością gdzieś na 
Zasaniu. Słychać nawet, że obrał so­
bie jako schronienie las aa L ip o w ic y , 
gdzie go rodzina zaopatruje w żyw­
ność.

Łajdacki czyn Łagodzićskiego wy- 
wołał wielkie zgorazeude i (durzenie.
Powszechnie by ło ibowiem wiadomym, 
że Ł., człowiek żonaty, jest hulaką, me 
przypuszczano jednak, by w pogoni za 
miłostkami, nie zawahał się uniesze.zę- 
śliwić nieletnią dziewczynkę, którą 
sam trzymał do chrztu.

D E s f ^

OSTRZEGAM Y p rzed  n ab y w an iem  we li 
sli ak cep to w an y ch  p rzez nas, a  u ży ­
tych  b ezp raw n ie  p rzez  D ra  Jó z e fa  To 
m aszew skiego , lek a rza  we Lw ow ie, Po 
tookiego 64, o raz  p rz ed  nab y w an iem  
od  n iego  m aję tn o śc i naszej w R adzie- 
chow ie, gdyż D r. T om aszew sk i, n ie  do 
trz y m a ł w a ru n k ó w  um ow y, a u s tan p - t  
v iony  n a  jego  I w n iosek  sąd poiu liow  
ny , w y ro k iem  z 18 bm . u zn a t k o n tra k t  
sp rzed aży  za  n iew ażn y  i zasąd z ił D ra  

T om aszew sk iego  n a  zw ro t naszy ch  
w eksli, o d szk o d o w an ia  J kosz tów  pod 
ry g o rem  e°zek u c ji S D. H o ldenm a- 
ve ro w ię  ł»07l
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Z  T E A T R U
^Fidelio", opera w 2 aktach (4 odsło­

nach) Ł. v. Beethavena.
Lwów, 21 czerwca.

Wspaniale, opromienione aureolą 
■nadziemskiego tchnienia i blaskiem 
porywającej pomysłowości dzieło ope­
rowe, które pozostawił światu igenjusz 
Beethovena, nastręcza śpiewakom tak 
poważne trudności, że kierownicy pier 
wszo rzędnych nawet teatrów niejedno­
krotnie dłuigo zastanawiają silę nad 
kwestją, czy projekt wykonania „Fide­
lia", da się .zrealizować pomyślnie, to 
znaczy zgodnie z intencjami nieśmier­
telnego kompozytora i ku ‘zadowoleniu 
wybredniejszych znawców. Trudności 
na punkcie doboru solistów wstrzyma­
ły też dotąd prawdopodobnie tut Hi 
ąuawti dyrektorów lwowskiego teatru 
od wprowadzenia tego arcydzieła do na 
szego repertuaru, a zamiar zapoznania 
publiczności z „Fideliem" i jego urze­
czywistnienie nazwać wypada zasłu- 
gującem na uznanie, lecz śmiałem 
przedsięwzięciem dyrekcji Konserwa­
torium Polsk. Tow. muzycznego. Spra­
wę doboru solistów rozstrzygnęła tu ko 
nieczność urządzenia również w bieżą­
cym sezonie końcowego popisu S zk o ­
ły Operowej", a umieszczenie takiego 
nagłówka na afiszu nie zmniejsza wpra 
wdzie tkwiących w partyturze Beetho- 
venowskiej trudności wokalnych, lecz 
identyfikuje się niemal z apelem do wy 
nozumiałości znawców i krytyki mu­
zycznej. Zajmie ona prawdopodobnie 
jedyne w tym wypadku możliwe i spra 
wiedliwe stanowisko, i zaznaczy może, 
że od rutynowanych śpiewaków żądać 
wypada czynów par excellence arty ­
stycznych, lecz od sił początkujących 
tylko rzetelnych starań, sumiennego 
spełnienia zadań i opaTtej na plietyźmie 
Ula mistrza tonów gorliwości pracy. 
Oceniając pod takim kątem widzenia 
onegdajsze kreacje, wyrazić wypada 
wykonawcom poszczególnych partyj 
solowych słowa serdecznego uznania, 
mimo niektórych tu i ówdzie, braków.

Na pierwszem miejscu wymlienię p. 
Julję Preflorius, przedstawicielkę Leo- 
n-ory (czyli Fidelia). Wydatny jej, szla­
chetnie zabarwiony i umiejętnie wy­
szkolony sopran znalazł w roli Fidelia 
szerokie pole do popisu i wyzyskał 
szczęśliwie niektóre momenty partji, wy 
wołując szczere oklaski, należne dobrze 
prowadzonej kantylenie. Partner Leo

Dziś ulubieniec pubiicsności JACKIE C O O G iitó  
w ystąpi w najnowszym  d ra ra c ie  „ M E T R O  

G O D W Y N  M A X E R p. t.

JACKIE CI8BEB BIAIYBABZEBI
Ponadto doborowe uzupełnienie programu.

CO M u W I N E M O .

W Y Ś C I G I .
Pytają, czemu od w yścigów  stronię? 
Czemu się w  trybun niepojawię budzie? 
Pocóż mam patrzeć jak biegają konie, 
Kiedy to samo robią w  koło ludzie.
Kto ma ambicję puszczasię w  zawody,
Aby być pierwszym, aby być na przedzie, 
Zaś los - komisja wym yśla przeszkody: 
Rowy, opłotki i jamy niedźwiedzie.
W iecznym wyścigiem jest życie człowieka, 
Jak długo jeszcze krew w nim tętni młoda 
I nikt nie zgadnie, co u mety czeka: 
Złamanie karku czy wielka nagroda?

Ostatni wyraz techniki kinowej
„WYPUKŁYY FILM“ MÓWIĄCY, WSPANIAŁY WYNALAZEK DWU BRA­
CI Z CHICAGO, ZACIERA OSTATNIE RÓŻNICE MIĘDZY KINEM A TE­

ATREM
Paryż, w czerwcu, 

(e) Fachowe francuskie pismo ki­
nowe donosi, że pięćset osób — tech­
ników i przedsiębiorców kinemato­
graficznych, było obecnych na poka­
zie „wypukłego filmu mówiącego.

Chodzi tu o wynalazek, który we­
dług opinji tych fachowców dokona 
rewolucji w obecnej technice kinema­
tograficznej wynalazek ten, to „film o 
trzech wymiarach", dający dokładnie 
wrażenie wysokości, szerokości i głęlbi.

Dzięki reprodukcji dźwięku i zasto­
sowania szesnastu różnych kolorów, 
„film wypukły" w znacznym stopniu 
przyczyni się do rozwoju filmu mó­
wiącego, wyposażając go w  nadzwy­

czajne pomoce sceniczne.
Przedstawienie polegało na repio- 

dnkoji jednego aktm operetki. Tance­
rze n. p. byli widoczni w swej natu­
ralnej wielkości, i wszyscy widzowie 
odnieśli wrażenie normalnego scenicz­
nego przedstawienia.

Aparat, filmujący takie oibrazy, za 
opatrzony jest w podwójną soczewką; 
chwyta on podobno, sceny, które się 
odbywają w odległości siedmin do o- 
śmin kilometrów.

„Fibrą wypukły" może być rzuco­
ny na ekran o prawie nieograniczo- 

,,'ch rozmiarach. Jego wynalazcami 
są bracia Jerzy i Jan Berggren z Chi­
cago.

rn-oiry, p. Jan. Hlady, w roli Florestana, 
śpiewał z przejęciem i uwydatnił su­
miennie lirycznie ustępy partji, do któ­
rych poziomu wyraz dramatyczny 4 
brawura wokalna nie mogły się nieraz 
dostroić proporcjonalnie. Wyżej nieza­
wodnie stanął — mimo niepewności tu 
i ówdzie rytmicznej i intonacyjnej —

śpiew p. Józefa Zarzyckiego, obdarzo­
nego rlięknym głosem, przedstawiciela 
Rocoa. Sympatyczną postać Marceliny 
> stworzyła p. Irena Ju.rkiewtczówna, 
(Ładny, aczkolwiek zanadto wibrujący 
sopran, umiejętna gra 9ceniczna, tylko 
dykcja pozostawiająca niejedno do ży­
czenia). Z mniejszych ról Jaąuina,

względnie ministra, wywiązali się sta- 
nanniie pp. Marjan Kapuściński i Ste­
fan, Śnieżek

W mniejszym stopniu korzystać mo 
że z wyrozumiałości recenzenta p. Ma- 
Tjan Kielarski, śpiewak juiż rutynowa­
ny i należący do zespołu artystów o- 
pery lwowskiej. Volumen i timbre jego 
■głoau niezbyt nadają się do .interpreto­
wania partji komendanta więzliema. — 
Kreacja p. Kielargkiego .odróżniła się 
jednak dzięki dobrej dykcji i  nienagan­
nej grze scenicznej korzystnie od in­
nych poataci w ,Fideliu‘, u których brak 
powyżej wymtienionych zalet — jak to 
zwykle bywa u śpiewaków, stawiają­
cych pierwsze kroki na scenie — często 
uczuwać się dawał.

Sumując i analizując wrażenie od­
niesione podczas środowego wieczoru 
operowego, zaznaczyć wypada dwa wy 
bitne, przerastające pod względem po­
ziomu artystycznego popis początkują­
cych śpiewaków sukcesy: powodzenia 
chóru mieszanego uczniów Konserwa­
torium i orkiestry teatru miejskiego. — 
■Gorliwa i prawdziwie artystyczna pra­
ca kierownika muzycznego i wyborne­
go dyrygenta dra Adama Sołtysa, wy­
dała tu plon obfity, że tylko wspomnę 
o głębokiem wrażeniu, jakie wywarł 
w II. odsłonie „chór więźniiów", o zbio 
rowem brzmieniu finału IV. odsłony i 
— przedewszystkiem — o prawdziwie 
koncertowych popisach orkiestry. (Wy­
konania stylowe i brawurowe uwertu­
ry „Fidelio" przed I. aktem, ora-z „Leo- 
■nory" Nr. 3 przed czwartą odsłoną). 
Interpretacje tych wspaniałych utwo­
rów -wypadły świetnie Ti zaskarbiły e- 
nergicznemu dyrygentowi d wykonaw­
com sporo zasłużonych- i niemilkną­
cych oklasków. Nie wypada też pomi­
nąć milczeniem faktu, że zapoznanie 
lwowskiej publiczności ,z dziełem Bee- 
th.over.ia powiększa liiczbę zasług Kon­
serwatorium lwowskiego.

Udział publiczności był wyjątkowo 
liczny,

Fr, Nenbanser.

Każdy
winien zastać  
członkiem L.O.P.P.
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ARNOLD R U ETH EL .

Numer“ z dziewię­
cioma nożami.f t

P ra sk o w ja  ro b iła  w raz  z Rigglim  
v,n u m er z n o ż am i"  Z am y k an o  ją  w 
sk rzy n i ta k  m aleń k ie j, że n iesp o só b  było 
p o jąć , ja k  m oże pom ieśc ić  człow ieka , a 
R iggli p rzeszy w ał sk rzy n ię  n ożam i.

P ra sk o w ja  b y ła  b rz y d k a , a le  k o ch a ła  
sw ego p a r tn e ra  do sza leń stw a  i b y ła  o 
n iego zazd ro sn a . Co w ieczór, g o tu ją c  m u 
jed zen ie  w m ałym  w agonie, k tó ry  służył 
im  za m ieszk an ie , m ów iła , że w idz ia ła  
p rzez  szparę , ja k  p o sy ła ł ca łu sy  m iss 
B e rn ard i... że w ogóle  w idzi w szystko , 
w szy stk o  i, że m iss Bern-ardi w ychodzi 
codzień  n a d  ra n e m  p i ja n a  z w agonu 
w agonu  d y re k to ra

—  S zu k a j sobie od ju tr a  in n e j p a r t ­
n e rk i... —  k o ń czy ła  co w ieczór.

— D obrze, będę  szu k a ł — o d p o w ia ­
da ł

P o tem  jed li k o tac ję  i g ra li w  k a r ty .

R iggli w o ła ł „ T ra tt" , w tedy  R rasko- 
w ja  tu liła  głow ę w  p raw o , a nóż u d erza ł 
w  lew o w  p ró żn ię .

G dy ro z leg a ł się k rz y k  „ B irr"  P r a ­
sk o w ja  w ciągał?  b rzu ch , a  cios p a d a ł p o ­
środku skrzyni*

P rzy  o k rz y k u  „Jo o o "  cios p rzec liouzu  
o m ilim e tr  od n o sa  P ra sk o w ji.

„C oeur" z ap o w iad a ł u d e rze n ie  w  se r­
ce i zm u sza ł do  zw in ięc ia  całego c ia ła  w 
k łębek .

O krzyk i n a s tęp o w ały  zw ykle  w  u s ta ­
lonej ko le i, a le  n iek ied y  p rzy ch o d z iło  
n iesp o d z ian ie  „ B irr"  p rzed  „ P ra t t"  i 
trz e b a  by ło  p o rz ąd n ie  m ieć się n a  b a cz ­
n ośc i P ra c a  P ra sk o w ji w y m agała  je ­
szcze w ięcej p rzy to m n o śc i um y słu , n iż  
p ra c a  R iggliego, gdyż Riggli m usia ł 
ty lk o  uw ażać, by  n ie  d ać  fa łszyw ego  sy­
g nału .

T ak a  b y ła  ta je m n ic a  ich n u m eru . O 
tern w szystk iem  p u b liczn o ść  n ie  m ia ła  
po jęc ia, n ie  w idz ia ła ,, że od precyzji i 
d o k ład n o śc i zależy  życie.

P ra sk o w ja  c ieszy ła  się, gdy Riggli 
zm ien ia ł k o le jn o ść  ciosów ,

—  Tego n ie  m óg łbyś z rob ić  z żadną  
in n ą l —  m ów iła . O d razu b y  p ad ła

Riggli ty lk o  k iw a ł głow ą 
*

Pew nego  d n ia  P ra sk o w ja  sch w y ta ła  
u k o ch an eg o  z in n ą . S iedzia ł z m iss co- 
p ra w d a  ty lk o  za s ta jn ia m i i ty lk o  tro ch ę  
się całow ali, a le  to  w y s ta rczy ło  b rz y d ­
k ie j d z iew czyn ie , by  schw ycić  ta in tą  za 
w łosy  i p o rz ąd n ie  p rz e trze p ać .

Riggli o d e rw ał ro zw ścieczoną  P ra sk o - 
w ję  od o fia ry  i zaw lók ł ją  do do m u .

— Nie w iem , czego ch c ia łaś  —  m ów ił. 
— R ozm aw ialiśm y  ty lk o  o D orpacie , 
gdzie ob o je  b y liśm y  k ied y ś z aa n g aż o ­
w an i ...

Praskowja g o to w a ła  w milczeniu.

—  J u tro  m ożesz sobie p o szu k ać  in n e j 
p a r tn e rk i ... —  p o w ied z ia ła  w reszcie .

— D obrze o d p a rł R iggli —  P o szu ­
kam .

W  p a rę  d n i po tem , ju ż  cały  cy rk  m ó ­
w ił ó P ra sk o w ji i o tern, ja k  Riggli ją  
z d rad za  z m iss B e rn a rd i.

P ra sk o w ja  m ilcza ła .
Ale m iss B e rn ard i n ie  zap o m n ia ła  

zniew agi.
— T en p o tw ó r. . —  syczała  do R ig ­

gliego.
R iggli śm ia ł się.
— Z tak im  po tw o rem  żyjesz..
—  Cóż m am  ro b ić?  W łaź  ty  co w ie­

czó r do sk rzy n i.
—  N aucz się in n e j sz tu k i. B ędziem y 

podróżow ali razem  ja k o  p a ra  Riggli - 
B ern ard i.

-— A o n a?
—  Niech ro b i co chce...
Miss by ła  ja k  sz a ta n . Nie d a w a ła  Rig- 

gliem u sp o k o ju .
Ifrask o w ja  w ciąż  łag o d n ie  .m ilczała.
—  O puścisz ją ?  —  p y ta ła  m iss.
—  Nie. .
—  To n ie  p rzy ch o d ź  w ięcej...
Z am k n ęła  d rzw i

*
W reszcie  pew nego  d n ia  Riggli m iał 

tego dość T ak  a lbo  ta k
P o s tan o w ił, że tak .
N a pop o łu d n io w em  p rz ed staw ien iu  by 

!o pu sto ; a  gdy p rzed  w ieczorem  zaczął 
p ad ać  deszcz, n a  o s ta tn ie  p rzed staw ien ie  
p rzy szła  zaledw ie  g a rs tk a  ludzi.

—  Dziś, a lb o  n ig d y ... —  p o m y śla ł

Riggli — Je s t p u sto , m ało  b ęd z ie , k rz y ­
ku... N ik t n ie  zauw aży , że to u m yśln ie , 
P rz jrp ad ek  m oże się zaw sze zd arzy ć . ,

D rża ł z lek k a , gdy P ra sk o w ja  przed  
w ejściem  do sk rzy n i, z u śm iechem  k ła ­
n ia ła  się p ub liczności.

Z am k n ął w ieko. W  cy rk u  z a p a n o w a ­
ła n a p ręż o n a  c isza .

„ T ra tt . .."  — nóż p rzeszy ł w ieko .
„ B irr" .. —  znow u to  sam o!
„ P re s to " .. .  —  do sk o n a le!
,.L eu m e‘‘ ..
,,K ei“ ...
W y k o n y w ał c iosy  w  u sta lo n e j kolei. 

G ard ło  m iał z aszn u ro w an e . . Ł zy sp ły ­
w ały  m u po po liczkach ...

„ Jo o o l"  —  k rz y k n ą ! dz iko  i uderzy) 
„C o eu r" .

R zucił nóż i k ła n ia ł  się w  m ilczen iu  
Pub liczność  k la sk a ła  jak  sza lo n a .

D rżącem i pa lcam i o tw o rzy ł sk rzynię. 
P ra sk o w ja  zd ro w a  i w esoła w yskoczyła  
ze sk rzy n i. J a k  zaw sze. K łan ia ła  się d u ­
m n a  i szczęśliw a, .

*
Riggli n ie  poszed ł już w ięcej do ta m ­

te j. Nie o g ląd a ł się n aw et za n ią.
—  Jes te ś  podły, Riggli — p o w iedzia ła  

w ieczorem  P ra sk o w ja . — Od ju tr a  szu ­
k a j sob ie  in n e j p a r tn e rk i.  Z rozu m ia łeś?

T ym  razem  Riggli nic n ie  o d p o w ie­
d z ia ł P rz y tu lił ją ty lk o  do sieb ie  m oc­
no, ja k b y  ją  ch c ia ł zad u sić , śm ia ł się i 
p łak a ł jed n o cześn ie . A P ra sk o w ja  g ład z i­
ła go po  głow ie z uśm iechem . B y ła  szczę­
śliw a.

T łum . F . M
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s p r a w y  s z k o l n e

Mowy rok szkolny w świetle
r o w a c h  p r o g r a m ó w .

ZASADNICZE PUNKTY NU WE GO ROZPORZĄDZENIA. — CZY ZAMInRZO NY CEL ZOSTANIE OSIĄGNIĘTY? — 
POZORNA REDUKCJA ILOŚCI GODZIN — BRAK ODPOWIEDNICH WARUNKÓW DO POM1IOŻENIA GODZIN 
GIMNASTYKI. — NAUCZYCIELE NIE MOGĄ FOPOŁAĆ NAWAŁUWI PRAGY. — NuE WSZYSTKA MŁODZIEŻ 

KuRZYSTA Z GIMNASTYKI. — RE A RlZAGł A PROJEKTU NIE OSIĄGA SWEGO CELU.
Lwów, 21. czerwca.

Drugie półrocze obecnego roku szkol­
nego było tylko 'tak zwanym okresem 
przejśoiofwyir Już bowiem z począt­
kiem stycznia pojawiło się nowe roz­
porządzenie ówczesnego minisira oświa 
ty dra Świtalskiego w sprawie induk­
cji godzin szkolny oh i planów naucza­
nia. Zamiarem ministra było a) uzjo- 
dniemoA pian ów goozin szkolnych w 
trzech klasach powszCcthnych najwyż­
szych. i  w tizeoh ghnnuzjalnycii naj­
niższych. h) zredukowanie ojbowiązują- 
cej liczby goidzini do 30 tygodniowo i. c) 
wprowcrdzdnie we wszystkich klasach 
tak akkół powszetcjhuyuh. jak i gimna­
zjów po 3 godzin y ćwiczeń cielesnych.

Pierwszy punkt założenia ministra 
jest dopiero teraz w opracowaniu i 
szczegóły tych planów nie -są jeszcze 
znane. Pewnem jest tylko to, że nowy 
program zmierzać będzie do zupełnego 
zunifikowania programów w trzech 
najwyższych klasach szkół powszech­
nych i w trzech pierwszych klasach 
szkół średnica. Można już teraz wątpić, 
czy zamierzony cel zostanie- osiągnię­
ty, a -skłaniają do tego następujące po­
wody: 1) szkoły powszechne, szczegól­
nie na prowincji, nie są jeszcze t-ak 
wyekwipowane, jak -szkoły średnie, w 
wielu z nich brak najprymitywniej 
azych urzą izeń szkolnych, co oczywi­
ście nie przyczynia się -do podniesienia 
poziomu nauki w -szkołach powszech­
nych; 2 ) przygotowanie uannowe na­
uczycielstwa szkół powszechnych nie 
jfcał jes-Łuze tak wysoko postawione, jak 
■nauczycielstwa szkół średnich, skut­
kiem tego o wyrównaniu wiedzy w obu 
typach szkół jeszcze mówić nie będzie 
można; 3) wreszcie należy wziąć pod 
uwagę mompnt najważniejszy, a  mia­
nowicie eg ze kuty srę. Nauczyciele szkół 
średnich mają w ręku bardzo ważny 
atut: uczniów niezdolnych i nieposłu­
sznych mogą osuwać ze szkoły, wzglę­
dnie odstraszyć ich złą n-otą -i opłatą 
czesnego od przeszkadzania innym w 
nauce. Nauczyciele -szkól powszech­
nych taką bronią ni-e rozporządzają, 
gdyż ucz-eń -do szkoły powszechnej cho­
dzić musi i materjał nie nadający si-ę 
<ło zespołu klasowego musi być tole­
rowany. Że wśród takich warunków -o 
podniesieniu poziomu nauki marzyć 
trudno, tego także chyba nie potrzeba 
dowodzić.

Drugi punkt wyjścia ministra oświe 
cenią, a mianowicie: redukcja godzm 
do 30 tygodniowo w następnym roku 
szkolnym nile -tylko nie nastąpi, -ale -ow 
gzem czas trwania lekcyj tygodniowo 
■powiększy się jeszcze prawie o dwie 
godziny, gdyż z nowym rok;em -obo­
wiązywać będą godziny 50-cio minuto­
we, a nie jak dotychczas 45-minutow-e. 
Podczas gdy przedtem, ilość minut ty­
godniowo wynosiła 1.395, obecnie wy­
nosić będzie minut 1.500. I dalej: we­
dług obliczeń pedagogów uczeń w cią 
gu tygodnia musiał się przygotowywać 
do 24 godzin tygodniowo, teraz zaś po 
■zredukowaniu będzie do przygotowań,L 
25 godzin tygodniowo. Jakkolwiek roz­
porządzenie nie dąży do zdyskwalifi 
ko-wania zredykowanych niektórych 
przedmiotów nadobowiązkowych, jak

rysunków i śpiewu, to jednak przez 
przeniesienie tycih przedmiotów na 
czas; p ipałudniow już je przez to siamo 
dyskwalifikuje, a nawet nauka tych 
przedmiotów dla uczniów dojeżdżają­
cych i daleko mieszkających jcłB wy­
kluczona. Ponadto, ponieważ niektóre 
zakłady -szkolne nie posiadają odpo­
wiedniego światła, akcesorjów, przeto 
i nawet dla blilżej mieszkających nau­
ki prowadzić nie można.

-Wreszcie trzeci cel n-owego planu, 
t. -j. pomnożenie godzin gimnastyki nła 
wyohofwania Łilzyć-TO-eg o jest w naszyoh 
warunlkajoh wprost nieosiągalny. Prze­
ważna część zakładów naukowych nie 
posiada odpowiedniej ilości sal gimna­
stycznych ani boisk. Młodzież więc bę­
dzie zmuszon-a uczęszczać na godzinę 
■'gimnastyki do jakiejś bardzo odległe] 
-sali, włócząc za sobą książki, ailasy, 
•słowniki i gardę,robę, ibo przecież szko­
ły nasze w przeważającej liczbie nie 
posiadają odpowiednich szatni-, ani też 
schowiow dla uczni. W porze zimowej 
lub deszczowej młodzież narażona bę­
dzie na zaziębienia, przemoczema, n i­
szczenie garderoby i tym podoone przy 
krosci.

Stan nauczycieli wyo.nowania fizy­
cznego nie był .zupełnie przygotowany 
na .zwiększoną ilość godzin gimnastyki, 
skutkiem więc braku odpowiedniej ilo­
ści sił musi się obciążyć nadprogram-o- 
wemi godzinami dotychczasowe siły, 
które zadaniom swoim sprostać nie bę­
dą w stanie, zwłaszcza że nowe plany 
wymagają od nich osobistego wynomy-

Lwów, 21 czerwca.
Do liczby znanych .zwierząt wędru­

jących, poza ptakami, rybami i owa­
dami — należą także tysiąooiiagi, czy­
li wije.

Wędrówki wijów są tem dziwndej- 
sze, że są to zwierzęta, pozbawiona 
maŻŁ ości1 szybkiego przenoszenia się 
z miejsca nia miejsce.

Wije posiadają ciało wydłużone, 
lepkie i śliskde i zaopatrz-une są w licz­
ne, ale krótkie nogi. Różki mają krót­
kie; ciało ich pokrywają -rzadkie włos­
ki. Głowa jest gładka. Warga ich gór­
na przy otworze ust jest lekko powyci­
nana na dolnym brzegu głowy. Ciało 
śkłada się z 76 do 80 pierstiem. Dłu­
gość wija wynosi ok-oło 158 milime­
trów, szerokość 8 milimetrów.

Zwierzątka te wędrują calemi gro­
madami. Widziano je np. nad Morzem 
Martwem w kolumnie długiej na 2000 
metrów. Wędrówki Jakie obserwowane 
były w Arabji skalistej i na Węgrzech. 
Polska nie zna ich. Szczególniej cie­
kawa była wędrówka wijów na Wę­
grzech w r. 1878. Trwała ona od mar­
ca do sierpnia! Wije zajęły tu linję 
kolejową n,ad Cisą, między stacjami | 
Szaj-ot, Tórók-szent, Aliklós d Tegyrez- i 
n-ek. Szyny były pokryte tokiem mnó- | 
•stwein tych stworzonek, że jroła lotKC- J

w-ania cwiozeń cidlesny-dh. Nauczyciel 
wymachujący pięć godzin z rzędu rę­
kami i nogami, dla pokazania uczni-om 
danego ćwiczenia, nie wytrzyma długo 
w zapale i zrobi się cho-rym. Prowadze­
nie ćwiczeń cielesnych przy tak wiel­
kich masacU, ciągle zmieniających się, 
staj-e się iluzoryczne. A już dodawać 
niie 'trzeba, ile nerwów' kosztuje w gar­
derobie -odprowadzenie jednej gromady, 
a  wprow adzenie następnej, już do 
drzwi szturmującej. Że w ścisku takim 
niszczy się garderoba, gubią się lub 
giną meszty, kustjumy, a  nawet buty i 
książki, temu się nie -m-ożna zbytnio 
dziw ić, -gdyż o kontrolę niezmiernie 
trudno, a  specjalnego aparatu nadzor­
czego nie ma.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę samą

okręgowych
Lwów, 21 czerwca. 

Dnia 16 bm. odbył się w lokalu 
przy ul. Gródeckiej 1 81, okręgowy 
Zjazd delegatów PZK., zaś przy ul. 
Gródeckiej 121 okręgowy zjazd de­
legatów ZZP Po odczytaniu pro­
tokołu z ostatniego zjazdu, po spra 
wozdaniu z działalności zaiządu, o 
raz komisji rewizyjne; za czas u- 
biegły, udzielono absolutorjam u

mutywy ślizgały się po sz.yu.acih, a 
w żoncu pociąg musiał stanąć.

Istnieje kilka gatunków wijów: Ju- 
lus terrestris, Julus fasci-atus, Julus 
trilineatus, Julus unileneatus. Gatunki 
te odbywają zazwyczaj swoje wędrów­
ki z osobna -— ra-z tylko, w Transyl­
wanii zauważono olbrzymi pochód ty- 
-siąconogów, w któnym wzię-Iy zgodny 
udział te wszystkie gatunki.

Paryż, w  czerwcu.
(= )  Paryż — jak wiadomo — 

jest miastem smakoszów i wieloja 
dów. Nigdzie może niema tylu 
związków i klubów gastronomicz­
nych, które nawzajem starają się 
prześcignąć 

doborem i świetnością potraw.
Obecnie wystąpiło Towarzyst­

wo Zoologiczne, mające na ogól 
bardzo mato wspólnego ze sztuką 
kucharską, z imprezą, która w  ko­
łach gastronomicznych Paryża 
wywołała wielkie zainteresowanie. 
Mianowicie wystąpiło ono z ban­
kietem, któremu dało tytuł „uczta

lekcję -gimnastyki, to p-rzy lak wielkich 
klasach tylko część oędzit mogła ko-i 
rzyśrać iz nauki, reszitr zaś, a szczegól­
nie ci, którzy najwięcej tych ćwiczeń 
potrzebują, nie .będzie miała z niej po­
żytku. W każdym zakładzie lekarze 
szkolni zwalniają pewien procent ucz­
niów od nauki gimnastyki ze^względu 
na stan zdrowia.1 .Uczniowie ci już w 
tem półroczu uchodzili za uprzywilejo­
wanych i zazdroszczono im choroby.,': 
ponieważ zyskują na tym interesie ca­
le trzy godziny tygodniowo. Trzeba je­
szcze -dodać, że uczniowie wogóle z na­
tury nie czują sympatii do gimaąsłyki 
i wyzyskują każdą sposobność do wy- 
kłamania się z godziny.

Reasumując nasze uwagi, dochodzi­
my do wniosku, że realizacja nawet 
planów nie -daje pomyślnych widoków 
na przyszłość i że zamiie-izone rozpo­
rządzenia nie osiągną swego celu. Mo­
że nawet słuszność rmaio pewne pismo 
pedagogiczne, które zwróciła uwagę na 
to, że ta kroi! planów na' przyszłość nie 
należy redagować przy biurku, lecz 
powinno się rozpisać konkurs wuróc pe 
dagogótw, a po przeprowadzeniu dysku- 
sji nad najlepszymi projektami unik­
nęłaby się błędów i sprzeczności z ży- 
ciowemi potrzebajmi szkoły I młouzieży.

B, P.

P.Z.K. i Z Z P .
stępującemu Wydziałowi. Oba za­
rządy obradowały osobno — po­
czerń po przerwie obiadowej, odby 
ły się przy ul. Gródeckiej 121 współ 
ne obrady, w  myśl statutu nowo­
powstałego związku „Zjednoczenia 
Kolejarzy Polskich". Po obszernej 
dyskusji przystąpiono do wyborów 
nowego zarządu, w skład którego 
weszli: B. poseł Dolanowicz Stefan 
(prezes), Lercel Franciszek i Mat- 
tausch Bolesław, jako wiceprezesi, 
Rozehnal Bolesław, Kryciński Leo 
nard, Ziemiański Mieczysław (Prze 
m yśl) i Sumski Jan (Tarnopol).

K*JSOL. B n S B B H i  SB. ■ H K
Zegar jako skarbonka

Berlin, w czerwcu 
Darmstadzka miejska kasa oszczę­

dności wpadła na oryginalny pomysł. 
Oto udziela swym klijenlom zegarów, 
nakręcanych co tydzień, które dopie­
ro wówczas dają się nakręcić, aby 
szły dalej,, gdy wTzuci się do -szpary 
umieszczonej w takim zegarze odpo­
wiednią monetę

dla smakoszów".
Oczywista zjawiło się mnóstwo 

osób, które wcale się nie zawiodły. 
Obiad był w ten sposób zestawio­
ny, że dania reprezentowały wszy 
stkie części świata. Clou bankietu 
stanowi! Coctaił, zawierający 48 
rozmaitych składników, które po­
chodziły z rozmaitych stron św ia­
ta. Na desc-r podano egzotyczne o, 
woee z Japonii i Indyj. Był to je­
den z najciekawszych bankierów 
paryskich, którego dochód przezna 
czony był na rozmaite cele nauko­
we i humanitarne.

Dziwne wędrówki wijów.
SZYNY KOLEJOWE POKRYTE BYŁY TAKIEM MNÓSTWEM WIJÓW, ŻE

POuIĄG MUSIAŁ STANĄĆ.

O P R A W Y K O L E JO W E .

dmany imm d e le g a tó w

Bankiet mmzów .
NIEZWYKŁA IMPREZA URZĄDZONĄ PRZEZ PARYSKIE TOWA 

RZYrSTWO ZOOLOGICZNE.
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lll mpseżnucit szoacti „Czornej mm”
MUSSOLINT ODDAŁ WŁOCHOM WIELKĄ PRZYSŁUGĘ, TĘPIĄC PLAGĘ ZWIĄZKÓW T3R0RYSTYCZNTGH. — 
CAMORRA I MAFIA. — CZARNA RĘKA NA GARDLE CARUSA. — WYRAFINOWANE TORTURY MŁODEJ AME 
RYKANKI W NEAPOLU. — BETA BATOGIEM W KLATCE Z NOŻÓW, POTEM UTOPIONA W ZATOCE — CHO-

DlZĄCi MOZAIKA.

Rzym, w czerwcu. '
(+ )  Jedną z bezsprzecznych a wiel­

kich zasług M/uasoliniego pozostanie 
bezwzględne tępienie tajnych organi­
zacji łeroTygrycznych (mafja, ca mor na) 
będących oddawna

piagą Wiocn.
Kamorzyści tworzą odrębne świet­

nie zorganizowane społeczeństwo w 
społeczeństwie. Teienem ich działania 
są Włochy południowe (zwłaszc.zia oko­
lice Neapolu) podczas gdy mai ja gnie­
ździ się głównie na Sycylji i w Kala- 
brji. Pozatem odgałęzienia tych organi­
zacji rozw.jaią działalność wśród emi­
grantów włoskich w Ameryce (czarna 
ręka).

Gamorra jaik i mafia sa tc stowarzy­
szeni? tajne, posiadające bardzo rygo­
rystyczne statuty i sroga karzące 
wszelką zdradę. Cel ich jest bardzo 
prozę czny ;

zorganizowany raonnek.
Na kogo mafia zwróci uwagę, ten mu­
si być przygotowany na pozbycie się 
całego mienia albo na śmierć, Spisków 
cy nie ż-artują i dali tego nieraz krwa 
we dowody Ofiarami icń padali Wybit­
ni bankierzy, politycy, artyści.

Słynny Caruso 
bał się przyjeżdżać na występy du 
Wlneih, bo mafia domagała się odeń o- 
gromneigo haraczu, grożąc w razie odi- 
mowy śmiercią. Łagodniejsza „czarna 
reka“ w Ameryce zbierała od niego 
stosunkowo umiarkowaną opłatę, wza 
m.an zaco mistrz mógł śpiewać spo­
kojnie. Bo trzeba przyznać, że organi 
zacja tych łotrowskich band działała 

precyzyjnie i gdy jakiś opryszek próbo 
wał na własną rękę kogoś szantażo­
wać, zaraz go

dyskretnie sprząłąno.
Kamorzyści bardzo chętnie zajmo­

wali się bogatymi cudzoziemcami, o- 
grabiając ich doszczętnie, a  nieraz mor 
dując. Z tego powodu pząa włoski miał 
wiele nieprzyjemności, a jednak wolał 
płacić grube odszkodowania, przepra­
szać lip. niż naruszyć potężną organi 
zację. Dopiero Mm-sonni z właściwą 
sobie eneigją dobrał się do skóry tej 
podziemnej potęgi. „Zrobię koniec z 
Czarną ręzą we Włoszech" —oświad­
czył przywódca Czarnych koszul — i 
słowa dotrzymał.

Przetd rokiem na Sycylji schwytano 
i 9ka'zano przeszło 500 terorystów. — 
Prawą ręką Mussoliniego był tu prefekt 
policji Mori. Zadanie było niełatwe, 
zważywszy, że na Sycylji kamorzyści

W iedeń, w  czerwcu.
(=)Dyrektor Eryk Muller zaan 

gazował do Teatru Jana Straussa 
lirycznego tenora, Karola Kostlera, 
który w przyszłym tygodniu w y­
stąpi jako Goethe w  wodewilu Fran 
cilszika Lehama <p. t. ,,Firyiderylka‘‘, o- 
partym na życiu tytana poezji nie­
mieckiej.

Kosfler był dawniej
inspektorem policji 

we Wiedniu i w zupełnie przypad

(Do ryciny na str. 1).
rekrutują się zie wszystkich warstw lu­
dności; należy do nich zarówno hzza- 
non, jak mieszczanm, chłop, burmistrz, 
magnat etc.

Wśród licznego szeregu zbrodni, 
i popełnionych przez Kamorrę, zasługuje 

na uwagę zamordowanie młodej Ame­
rykanki

m1ss Tsdelli Reich.
Artystka ta zaproszona została do Ne­
apolu przez bogacą magnatkę włcszą,

Paryż, w  czerwcu.
(—) Tysiączna rzesza puDlicz- 

ności przypatrywała się onegdaj 
polowaniu na bandytę, które w  po 
licyjnej kronice Paryża jest czemś 
zupełnie wyjątkowem. Polowanie 
odbyło się

w zawrotnej wysokości 
na dachu 6 p. domu. Policja wresz­
cie musiała zawezwać na pomoc 
straż pożarną, aby móc schwytać 
złoczyńcę. W idownią tego dener­
wującego zajścia był pałac na bul­
warze Pereire.

Pewien włamywacz wtargnął 
do mieszkania inż. Doilena lecz zo 
stał przez niego ujęty w chwili, 
gdy dobierał się do kasy werthei- 
mowskiej. Opryszek porzucił narzę 
cizia, wyskoczył przez otwarte o- 
kno, gzymsem dostał się na balkon, 
znajdujący się w  odległości 2 me­
trów i drapiąc się coraz wyżej z 
nieprawdopodobną zręcznością do-

Ateny, w czerwcu.
(=0 Niezwykły wypadek pozornej 

śmierci zdarzył się niedawno w Me- 
thymmi nai wyspie Leabtys. Grecko-or- 
toduksailny metropolita <e,go miasta 
Monsigrore Nicaphor Glycas, 80-let.nł 
starzec, musiał z Dowodu choroby już 
od dłuższego cłusu leżeć w łóżku. Na>- 
gle stan (ngo tak dę pogorszył, że jego 
otoczenie w każdej chwili obawiało się

kowy sposób dostał się do przyby­
tku Muzy. Oto w tym samym do­
mu mieszkał znany śpiewak i nau 
czyciel śpiewu Franciszek Steiner, 
który pewnego dnia zwrócił uwa­
gę na niezwykłe piękny i mity głos, 
dochodzący doń z za ściany. Zainte 
resował się wówczas inspektorem 
policji i zaproponował mu naukę 
śpiewu. Po dwuletniej nauce mógł 
już Kóstler wystąpić publicznie i 
zyskał z naczny sukces.

księżnę Rospigliosi. Kamerzyści upro­
wadzili miss Reich, by wymusić od 
ri-ej szczegóły, odnoszące się do trybu 
życia ksietżnej, mające im umożliwić 
w ymu92Łnie. Amerykankę poddano 

.. /ratiulowunym torturom, 
z których jedną przeostawia nasza ry­
cina. otą nagą wsadzono do petwnegu 
rodzaju klatki, utworzonej z  noiży, ota­
czających ciało ofiary, a równocze­
śnie oprawca simag. ł miss Relcb oi-

stał się wreszcie na dach Na ulicy 
zebrały się tymczasem liczne tłu­
my, kióre z wielkiem zainiereso 
wianiem pnzyipatryiwały siię 

temu wiidiawisiKu 
przypuszczając zrazu, że chodzi o 
produkcje jakiego znakomitego a- 
krobaty, co zresztą w Paryżu jest 
rzeczą dosyć częstą.

Tymczasem inżynier zaalrmo- 
wał telefonicznie policją. Nieba- 
bem przybył jej oddział w dwóch 
autach. Policja z trudem mogła do 
stać się do domu, gdyż przechod­
nie, których liczba wzrastała coraz 
bardziej, zatamowali zupełnie do­
stęp Wreszcie dwaj policjanci do­
stali się ze strychu na dach. Za ko­
minem odkryli po kilku minutach 
poszukiwanego zbrodniarza. Gdy 
zobaczył ścigających go, pobiegł aż 
ku brzegowi płaskiego dachu. Te­
raz przypuszczali policjanci, że z 
łarwością schwytają opryszka,

zgonu. Wreszcie wieczorem lekarz 
stwierdził, że

snoiśsignorg Glycas. umurł.
Według rytuału gnecko-ortodoksal- 

nego kościoła ubrano wspaniale zmar­
łego metropolitę \i posadzono 

na kflzróle tromoiwum 
w kościele metropolitalnym, gdzie ka­
płani przez dwa dni i dwie noce odby­
wa*. straż przy zwlokata a  wierni na­
pływali tłumnie, aby zobaczyć zmar­
łego

W drug:m dniu jednak ku ogólne­
mu przpfażeniu duchowieństwa ń wier 
nych metropolita podniósł się nagle 
z  k-zasła i z równem przerażeniom 
zaczął przypątryWaó się swelmu otoize 
nin. Obudził .się mianowicie e  letargu, 
a obecnie czuje się zupełnie dobize.

Gdyby monsignore Glycas nie był 
melropohią, zostałby żywemu pogrze­
bany, gdyż według zwyczaju oriental­
nego chowa się zmarłych tutaj już 

w dwanaście godizin 
po nastąpieniu śmierci, co jest związa­
ne z tutejszemu warunkami klimatyciz- 
nemi.

 -----

czain Nieszczęśliwa musiała te torturę 
wytrzymywać bez poruszenia, gdyż 
przy najmniejszym ruchu nóżel wbija­
ły się w jej ciało. Dwie doby bez przer- 
w y trwało to nieludzkie znęcanie się 
liecz dzielna Amerykanka ni® zdradzi 
ła tego, czego od niej żądaii prześlado­
wcy. Wreszcie ~o.zwściieczeni kamorzy­
ści utopili ją w zatoce ntapolitansKie] 

Wsróu k? morzy stów, schwytanych 
na Sycyiljr,

osobliwy typek
przedstawia niejaki Mario Diueschi, 
niewielki brodaty drab, którego całe ' 
ciało jest istną mozaiką wytatuowa­
nych sprośnych napisów, dziwacznych 
rysumzów i ponury oh sSemancji.
■ ■ M M m m i M M a a i i i m m i

Popierajci e Ligę 
morską i rzeczną!

gdyż przyległy dom był tylko czte 
ropiętrowy i bandyta nie mógł sta 
nowczo na niego się dostać.

Zuchwały i niezmiernie zręczny 
rzezimieszek rozpędził si? i ku o- 
słupieniu policjantów oraz w dzów 

olbrzymim skokiem  
rzucił się wspaniałym łukiem na 
dach przyległego domu. Tłum w y­
dał wówczas okrzyk na jego 
cześć. (!) Bandyta nie tracąc przy­
tomności skłonił się uprzejmie ge 
stem oklaskiwanego aktora. Tym ­
czasem uwiadomiono straż pożar­
ną, która przybyła z sikawkami. 
Z trudem przy jej pomocy schw y­
tano wreszcie rzezimieszka.

Najpoczytniejszy pim 
sarz w Europie.

Półtora milj ona ®>gz. nakłada.
Berlin, w czerwcu.

(e) Emil Ludwig, którego „Napole­
on" ukazał się niedawno w języku poi 
sk:' m, jest jed ynym w swoim rodzaju 
rekordzistą literackim. Nakłady jego 
biografij wielkich łudzi dochodzą do 
wprost bajecznych cyfr.

M’.ędzy innemi książka o Goethem 
przekroczyła nakład -łO.uOO egz. „Bis­
marck czyli dzieje bojownika" osią­
gnął 50.000 nakłada. Tom zbiorowy 
p. t. „Genjusz i charakter" zawierają­
cy m. inn. sylwetki Wilsona, Lenina, 
Voltaire‘a, Byrona i Szekspira prze­
kroczył również nakład 50 000 egz. 
Książka o Napoleonie — lOC.OOO; 
książka o Wilhelmie II. — 200.000 
egz.

Wreszcie szczyt twórczości Ludwi­
ga „Syn człowieczy", zapowiedziany 
już w wydaniu polskiem, przekroczył
40.000 egzemplarzy nakładu.

Miarą ogromnego rozpowszechnie­
nia dzieł Ludwiga jest fakt, że książ­
ki jego są przetłumaczone na wszyst­
kie języki europejskie i przekroczyły 
łączny nakład 1,500.000 egzemplarzy.

Jest to rekord nie spotykany w o- 
statnich czasach.

POPIERAJCIE  
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZVi IE- 

RZĘTAtoi!
ZAPISUJCIE SIĘ  

NA CZŁONKÓW. ABY ULŻYĆ D O U  
ZWIERZĘCEJ*

Inspektor policyjny (ako Gnetiie
WYSTĄP NIEZWYKŁEGO TENORA W TEATRZE WIEDEŃSKIM.

ODBYWAŁO SIĘ ONO NA DACHU PAe ACU. — TŁUMY PUBLICZNOŚCI PRZYPATRYWAŁY SIE
TEMU WIDOWISKU.

Zmartwychwstały ni@tr@p©lita
NIEZWYKŁY WYPADEK POZORNEJ ŚMIERCI. — KONSTERNACJA W KO-

ŚCIELE.
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^ i e r z n n i e  t e m r i r a t u r y  g m ia z d
oulegl >ch od ziemi o tysiące lat światła.

Z CUDÓW NOWOCZESNEJ FIZYKI, ODDANEJ NA USŁUGI ASTRONOMJI. _  TERMOM GNES, 
NAJCZULSZY PRZYRZą D FIZYKI NOWOCZESNEJ. — La PIE I NOTUJE NAWET NAJDROB­
NIEJSZA ILOŚĆ CIEPl A. — APARAT DRA KLOPSTEGA. _  NAGRZANIE ALJAżU WYTWARZA

OGRO MNĄ SIŁĘ ELEKTROMAGNETYCZNĄ.
N. Jork, w  cze-wcu.

(e) Profesc. fizyki w  Chicago 
dr. Paul Klopsteg, będący wybit­
nym badaczem przyrod>, dokonał 
wynalazku, który może osiągnąć re 
zultaty trudne jeszcze dzisiaj do 
przewidzenia: W ynalazł on termo 
magnes, przewyższający wszyst­
kie dotychczasowe znane przyrzą­
dy tego rodzaju tak pod względem  
siły, jak i działalności.

Co to jest termomognes?
Jeżeli aljaż dwu metali, (najle­

piej bizmutu z miedzią lub cyną) 
poddamy najlżejszemu choCDy o- 
grzewaniu, to powstaje natych­
miast prąd elektryczny, którego si 
ła zależna jest od stopnia nagrza­
nia powierzenni aljażu. Wogole je 
dnak prąd elektryczny w ien spo­
sób. wywołany, jest bardzo słaby. 
W prawdzie zbliżona do takiego a- 
Ijażu igła magnesowa wykazuje 
jaknajwyraźniej przez swe odchy­
lenie, że prąd istnieje, fakt ten 
wszakże zdołano dotychczas wyzy  
skać raczej do celów naukowych, 
niż technicznych.

Pod wzgledem naukowym fakt 
.en umożliwił rzecz wprost niepra 
wdopodobną, bo

mierzenie temperatury 
ciał nieb i esik ich, krążących w  prze­
stworzu w  niezmiernej od nas od­
ległości.

W  tym celu umieszcza się w o- 
gnisku teleskopu odrobinę aljażu 
bizmutu i cyny, tworzącego nieja­
ko stos tei moelektryczny, do tego 
stopnia czuły, że może wykazać do 
kładnie nagrzanie, sięgające zale­
dwie jednej stutysięcznej części sto 
pnia Celsjusza, Ze stosem tym znów 
połączony jest za pomocą druci­
ków bizmutowych galwanometr 
d‘Arsonvala, nie mniej zadziwiają 
cy swą czułością, gdyż wwkazmc 
na skali, umieszczeń.:j w  odległości 
r>ł'roiu meUów nrąd o natężeniu na 
wet tylko trzech

mil jhrdowych części amperal
Gdy zatem teleskop, zaopatrzo­

ny w 1e przvrządy, skierujemy na 
gwiazdo hadnną. to nawet ta mini 
malna ilość ciepła, jaką promienie 
tej gwiazdy przesyła ją do telesko­
pu, wywoła prąd elektryczny, uwi 
docznia jacy się na skali sałwano- 
metru d‘Arsonvaln, co już -wystar­
cza astronomom do obliczenia w ła­
ściwej temperatury gwiazdy bada­
nej.

A że rezultaty otrzymane la 
drogą, zaiste genialną, mrszn bvć 
śriAe tego dowodzi stwierdzenie 
wyników

zupełnie identycznych 
przez obserwatorium paryskie i
przez obserwatorium na Mount
Wilson w Ameryce przy m erzeniu 
temneraturv pewnych gwiazd, cal
Idem niezależnie i bez żadnego po 
u . n. — a ■ a w  aa —a s m  ,im u

IJhosr ntaruszk-i. 65 lat liczącą kaleka, 
ma am putow aną nogę i uszkodzona rę­
kę wskutek czego jest zupełnie n iezdolnq 
do pracy, prosi o łaskaw ą pomoc. Datk 
skierować należ do Adm inisiracj1.  d'« 
staruszki kaleki

rozum i nia pomięazy obu tem. on- 
serwatorjami.

A dodajmy jeszcze, dla większe 
go uwypuklenia niezmiernej czuło 
ści przyrządów termoelektrycz­
nych, używanych przy tego lodzą 
ju badaniach, że

płomień i'wiecy, 
ustawionej w  oddaleniu jednego 
metra, przesyła nam prawie dwie­
ście pięćdziesiąt miljonów razy wię

Stanisławów, w  cze rw cu .
Niewątpliwie wszyscy mieszkańcy 

naszego miasta z zadowoleniem przyj­
mą wiadomość, że dotychczasowy ra- 
tfuss puzestąnie wreszcie istnieć. Bo 
obecny budynek stiary a mocno znisz­
czony, szpecił miasto, a ze względu na 
lichy materiał stanowczo nie nadaje się 
do iŁTinontn. Dlajego też na osiatniem 
posiedzeniu powziął Magistrat miasta, 
uchwałę, treścią której już w najbliż­
szym czasie rozpoczęte zostaną robo­
ty okuło nowego ratusza.

Powstanie zupełnie nowv gmach, 
na miejscu starego, przy użyciu jedy­
nie dotychczasowych fundamentów. 
Koszta budowy nowego ratusza wynio­
są około 350.000 zł. — Budowa zasta­
nie rozpoczęta już w najbliższym cza­
sie, tak, ze jeszcze w jtesieni 1929 bę­
dzie parter zupełnie gotów: i oddany 
zostanie dotychczasowym kupcom. Bu 
dyr.ek będzie dwmpięti ctwy, z wysoką 
wieżą pośrodku. By nie poznaw-ać o. 
becwych kupców możności zarobkowa­
nia wskutek budowy, już w naibbż-

Strzelili tło postersb- 
kowego.

Stanisławów, w < zerwcu.
Wczoraj dwaj nieznani dotych­

czas sprawcy strzelili dwukrotnie z 
karabinu do patrolującego pcaterun- 
kowego F. F. flai uszaka w Ziaionem 
puwiat Koasó w, w momencie gd y ten­
że przechodził drogą Kopylarz w od­
ległości 2 Ikn. od granicy rumuńskiej. 
Na szczęście .Macoszak nie został tra ­
fiony, a jedynie sprawcy zas-i-zeMi 
jogo psa. Posterunkowy rozpoczął na­
tychmiast pościg przyczem oddał kil­
ka strzałów za uciekającymi, ci korzy­
stając jednak -z ciemności nocnych 
zdołali zibiedz do onok -położonego la­
su. Dochodzenia są w toku.

Podziękowanie,
Wielmożnej Pani Dr. J. Z a lew ­

skiej za bezinteresowną pomoc lekar­
ską i wyleczenie córeczki, oraz za 
troskliwą opiekę, składają wyrazy go­
rącego podziękowania

WILDEROWIE 
Stanisławów, w czerwcu

cej cienia, niż promienie gwiazdy 
pierwszorzędnej wielkości!

Jeanalt przyrząd termoelektry­
czny dr. Klopstega posiada kszlał 
inny i przeznaczenie jego jest te i 
inne. Pi zyiząd ten wytwarza prąa 
elektryczny nieskończenie silniej­
szy od p rądów  otrzymanych do 
tychczas drogą nagrzewania alja- 
żów metali, a utworzony jest 

z aljażu nowego,

szych dmiach wystawianie zostaną w 
rynku dwa limże baraki, w których kup 
cy, którzy mają sklepy w dotychczaso­
wym ratuszu, znaj-aą tymczasowe po­
mieszczenie. Taż więc kupcy ci w ilo­
ści 27 pomieszczeni będą w tych d-wu 
barakach, z których jeden stanie na

S tan i ław  ów, w czerwcu.
W dniu 14 września 19-28 zamor­

dowany został w sposoo skrytobójczy 
we wsi -Pniowie niejaki Krzycfaowśki. 
Zamordowany był kierownikiem szaj­
ki parobków, których Wiele istnieje w 
P ulo wie, a które słyn,ą ze zbrodnie z o- 
ści i awanturniczości.

Jak wykazały dochodzenia policyj­
ne morderstwa dokonała inna banda 
pąrobkow d na skutek dochodzeń are­
sztowano herszta jej w osobie Ołeksy 
Łomeja. Już w dniu 14 grudnia 1928 
odbyła się l-ozprawa i Łomej -został 
wówczas zasądzony na karę więzie­
nia przez 6 la t J ednakowoż juz po roz- 
pra w-e oświadczył Łomej, że zna jesz­
cze clsóbę d ru g ie y u  Ąptawcy, wobec cze 
go Prokuratura wniosła zażalenie nie­
ważności. Sąd Naj-wyzszy zniósł wy­
rok i przekazał sprawę ponownie są­
dowi przysięgłych w Stanisławowie. 
Wobec czec-o odbyła sie wczoraj pono­
wnie rozprawa przed -sądem przysię­
głych, gdzie jako oskarżeni zasiadali 
Ołeksa Łomej oraz zadenuncjonowany 
przez niego Nykoła JBerozal'. Bercmk

Stanisławów, w czerwcu.
Nie ma dosłownie dnia, by nie 

trzeba 'uskarżać się na nasze telefony 
i gdybyśmy chcieli umieszczać 
wszystkie żale abonentów poczty sta­
nisławowskiej, to musielibyśmy po­
święcać dzień w dzień conajmniej je­
dna kolumnę telefonom stanisławow­
skim, a .tego one stanowczo nie warte. 
Ostatnio jednak wprowadziła poczta 
stanisławowska pewną, bardzu cieka­
wą nowość, naturalnie jak zwykle na 
niekorzyść ebonentów. Oto ciągle się 
zdarza, że gdy po długiem dzwonieniu 
zgłasza się centrala, na żądanie po­
łączenia odpowiada „nie mogę połą­
czyć, -be za mało łączników" To już

stanowiącego jeszcze tajumaief wy
nalazcy.

W  tych dniach dr Klopsteg de­
monstrował ten swój termomagnes 
przed gronem zaproszonych gości i 
zdołał podobno przez naginanie a- 
Ijażu, ważącego zaiedwie połtora 
kilograma, wytworzyć, ku ogólne­
mu zdumieniu, siłę elektromagne­
tyczną, unoszącą, okoro 150 kilogra­
mów, t. j ciężar równy

wadze dwu ludzi.
O ile sensacyjny wynalazek u- 

czonego amerykańskiego da się za 
stosować w  piaktyce, to dopiero 
przyszłość okaże, należy jedn»k za 
znaczyć, że posiadałby znaczenie o 
gromne, gdyż możność łaniego, bez 
pośredniego przekształcania ciepła 
w prąd elektryczny na wielką ska 
lę, stanowiłby dla techniki zdobycz 
enokową.

rynku od strony kościoła ormiańskiego, 
a drugi od strony kościoła famego.

Przyznać trzeba, że Zar.uąd miasta 
słuszni® ostatecznie tę sprawę zała­
twił, bo był już najwryższy czas, by do­
tychczasową ruderę, porosłą trawą na­
wet, z widowni usunąć

przyznał się do popełnienia czynu, je­
dnak, że nic miał zamiaru zaimonuó- 
wanta śp. Krzyczow skiego, a działał 
tyiko wskutek namowy Łomega. Wy­
nik tej rozprawy był bardzo tragłdzny 
dla Łouneja. Na podstawie werdyktu 
sęd!z:ów przysięgłych uznanym on zo­
stał winnym skrytobojezrage morder­
stwa i zasądzony został na a  arę śmier­
ci przez ijpofwiesżemir natomiast Ber 
czak -za zbrodnię zabójstwa zasądzony, 
został na Karę więzienia {praez 4 lata. 
Tragicznym hyf moment ogłoszenia 
wyroku śmierci, gdwż Łomej zrozu­
miawszy o co chodzi, począł głośno 
szlochać i błagać Trybuna/ o Lbość, 8 
gdy usiłowia-no go ze sali wyprowadzić, 
począł się bronić, mniemając, że wy­
rok ma być natychmiast wykonany 
Trybunałowi przewodniczył s. s. o 
Krupka, wotowali sędziowie 9. o. Fried 
i Wiszniewski. Oskarżał prokurator 0- 
n.ufaho. 'Oskarżonego Breczaka bronił 
adw. dr. Klein, natomiast Łomeja adw. 
dr. Ctleśtaicki, który też zgłosił zażale­
nie nieważności.

całkiem coś nowego. Bo przecież abo­
nenci na to opłacaja drogie pienią­
dze, by otrzymać połączenie, a tłuma­
czenie się brakiem łączników wyglą­
da tylko na kpiny. A co by Zarząd 
techniczny odpowiedział na to abo­
nentowi, gdyby ten .na wezwanie o- 
płaty telefoniczne] odpowiedział „nie 
płacę bo man. -a mado pieniędzy" 

Może przecież Lwowska. Dyrekc-i 
Poczt i Telegrafów wglądnie w te mi­
łe stosunki oocztowo, telegraficzno te­
lefoniczne w Stanisławowie i zaopie­
kuje się chocby trochę więcej upośle­
dzonymi abonentami stanisławow­
skimi.

„G AZETA P O R A N N A «  w  S 7 AN ISŁAW O W IE.

r® stan;em  w r ; aśe mm “*iu s i.
OBECNY BUDYNEK TOSTAJE ZNIESION-. — SPECJALNE POMIESZCZENIE DLA ITJPCÓW. — BUDOWA NO-

'TE 30 DWUPIĘTROWEGO GMACHU Z WIEŻĄ.

* ł !  szaiki wiejski;" «w dvtów skezanr o s fó ie r .
ZAMORDOWAŁ SWfiflO KONKURENTA. - WY ROF. SĄDU PRZYSIĘGŁYCH.

Nie nwgę p o ta m i. bo t a z t ik M L
ACH TE TELEFO NY, TELEFONY!...



Str. 12 „GAZETA PORANNA" z d n a  22. czerwca 1929. Nr. S896

hraiekt reformy loterii KiasawcJ.
POLSKA PRZEJĘŁA BEZKRYTYCZNIE OD NASZYCH SĄSIADÓW LOTERJĘ KLASOWĄ, KTÓREJ FORMA. 
1RZESTARZAŁĄ I NIE ODPOWIADA SW EM U ZADANIU. —- N A L E /Y  ZREFORMOWAĆ L O T E ..jĘ  KL. O' Ą

BY BYŁA DOSTĘPNĄ NAJSZERSZYM SFEROM LUDNOŚCI.
J . H an d e lsm an  zn an y  i w y- W  p ią te j k las ie  o d b y w a się losow anie

ca łe j sum y  6 ,000.000 zł p o d z ie lo n ej na 
n a s tę p u ją c e  w y g ran e :

1 w y g ran a  po  zł. 300 000 zł. 300.000

JE3T
TAK,

zn an y  i w y ­
soko cen io n y  znaw ca naszego  życia 
gospodarczego , p rz esy ła  n a m  c ie k a ­
we uw agi w sp raw ie  p ro jek tu  r e fo r ­
m y  lo te r ji  k laso w e j, k tó re  poniżej 
zam ieszczam y :

L w ów , 21 czerw ca.
L o te r ja  k laso w a  w obecnej form ie  

jest przestarzałą i n ie  o d p o w iad a  w z u ­
pe łn o ści sw em u zad an iu

J a k  zw ykle, ta k  i w  ty m  w y p ad k u  
P o lsk a  p rze ję ła  lo te r ję  k laso w ą  bezkry­
tyczn ie i bez w szelkich zm ian oa  naszych  
sąsiadów , n ie  z a s ta n a w ia ją c  się w cale 
n a d  tem , czy  n ie  należałoD y p rzep ro w a  
dzić  ja k ie jk o lw iek  z m ian y  n a  p o ży tek  
ta k  lu d n o śc i ja k  i R ządu  A p rzec ież  Poi- 
sk a  m og łaby  w y s tąp ić  ze sw oim  orygi­
nalnym  pom ysłem , k tó ry  ry c h ło  z n a la z ł­
by  liczn y ch  naślad o w có w , gdyż da łby  
ta k  R ządow i, jak  i g ra ją cy m  znaczn ie  
w iększe  k o rzy ści.

O becna lo te r ja  k laso w a  w y k a zu je  na­
stępujące kardynalne wady:

1) O kres 5 m iesięcy  je s t  bez w zględu 
n a  obecne szybk ie  tem p o  życia  b ezw a­
ru n k o w o  za  d ługi i w ie lk a  liczba graczy 
zn ie c ie rp liw ią  się.

2) C ena lo su  z ł. 200 —  w zg lędn ie  100 
za h  i iO u ,  K  je s t  z& w y so k ą  i n ie  d a ­
je m ożności u c ze s tn iczen ia  w  lo te r ji  k la ­
sie ro b o tn ic ze j i m a ło ro ln e j czyli 80% 
iu an o sc i.

3) P o d z ia ł w y g ran y ch  je s t  b a rd zo  w a ­
d liw y  i źle ODmyśiany. N a 186.000 losów  
je s t 92 500 czyli p o ło w a  t  zw w y g ra ­
n y c h  z czego je d n a k  ty lk o  107 w y g ra ­
n y ch  o a  10.000 z l. zw yź zas ługu je  n a  to 
m ian o . R esz ta  92 393 są fak ty czn ie  ty lk o  
p re m jam i p o c ieszen ia , n ie  d a ją ce m i ni 
k o m u  z ad o śću czy n ien ia . Je ś li ju ż  k to  
je s t tym  szczęśliw cem , że n a  jeg o  n u m er 
losu  p a d ła  w y g ra n a  zł. 5.000.— , to  posia­
d a ją c  zw ykle  >4 losu  o trzy m a całych
1.000 zl. po  p o trąc en iu  20%  d la  S karbu  
P a ń s tw a  Czy k w o ta  ta k a  m oże kom u, 
n aw et n a jb ied n ie jszem u  p rzy n ieść  trw a ­
łą  popraw ę bytu, n ie  m ów iąc  ju ż  o n ie 
zależności m a te r ja ln e j?  Zaś 69 000 w y­
g ran y ch  po zł. 250 — p rzy  k tó ry c h  grze­
jący  o trzy m u je  sw o ją  s taw k ę  n a p o w ró t, 
m ija  się zu p ełn ie  z celem , p o n iew aż , j e ­
śli k to  z a ry z y k u je  zł. 200 — , 100.— lub  
5 0 — , to liczy się z gó ry  z tem , że albo  
w y g ra  p o k aźn ie jszą  k w o tę  a lbo  s taw k ę  
p rz eg ra , w y g ra n a  zaś tak  d ro b n e j k w oty  
ro zg o ry cza  i zn iech ęca  g racza do  loier;,i 
k laso w e j. Na 92,500 w y g ran y ch  ty lk o  
jed e n  szczęśliw iec w y g rać  m oże p rem ję , 
a  m a ją c  V\ losu, p rz y p ad n ie  m u  n e tto
80.000 zł wzgl 70.0U0, re sz ta  w y g ranych  
w iększych  po k ilk a  ty sięcy  zł. n ikogo  n a  
d ługo  pocieszyć  n ie m oże.

4) S k a rb  P a ń s tw a  z a ra b ia  ro czn ie  na 
lo te r ji k lasow ej b ru t to  ty lk o  11 308.800 
zl. p odczas gdy w edle  p lan u  w dalszym  
ciągu  p o d an y m  zaro b ić  m oże 14,400.000 
zł. p rz y  w a ru n k ac h  d la  g raczy  n ie p o ró w ­
n a n ie  k o rzy stn ie jszy ch .

N ależy zatem  z re fo rm o w ać  lo te rję , 
k laso w ą  by:

1) d z ia ła ła  szybko ;
2) by b y ła  d o s tę p n ą  n a jsze rsz y m  sfe 

ro m  lu d n o śc i;
3) by  d a w a ła  pew nej ilości graczy 

szan se  o siąg n ięc ia  rzeczy w is te j n ieza leż ­
nośc i m a te rja ln e j.

4) b y  S k arbow i Pań  sw a p rzy sp o rzy ła  
w iększy  doch ó d  bez szkody  d la  g raczy .

W szy stk im  ty m  w y m agan iom  o d p o ­
w ia d a  n a s tę p u ją c y  p lan  lo te rji, k tó rą  n a ­
zw ać m ożna  „LU D O W Ą  L O T E R JĄ  KLA­
SO W Ą ".

L o te r ja  p o d z ie lo n ą  je s t jak  do tych  
czasow a n a  5 k las  i w y d a je  w  k ażd e j k la ­
sie 1,000.000 losów  po 2 zl

Z atem  p rzy n ie s ie  I. k la sa  2,000.000 zł 
I I  „ 1,000.000 zł

i ń .  „ 1,000.000 zł
IV 1,000 000 źł

V. 1 000(000 z ł.
6,000 000 zł.

W  1, 2, 3 i 4 w y losow ane  zosta je  po <1^ 
.losów a  w ygrane  s tan o w ią  b ezp ła tn e  lo ­
sy  do  n a s tęp n e j k lasy . L o sow an ie  o d b y ­
w a się co 6 dn i, ta k  że k a żd a  lo te r ja  u 
k o ń czo n ą  z o s ta je  w  ciągu  m iesiąca .

Z blaga’ną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościw ych państw  o  udzielenie  
pom ocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śm ierci. Datki dc. Admi- 
nistrr-.ji d la  „W iktorjl*‘,

1 w y g ra n a  po
2 w y g ran e  po 

20 w yg ran  po 
50 w y g ran . po 
70 w y g ran  po

144 w y g ran y ch

zł. 200.000 zł 200.000 
zł. 150.000 z .. 300 000 
zł. 100.000 zł. 2,000.000
zł. 50.000 zł. 2 500.000
zł. 10.000 zł 700.000

zł. 6 ,000.000
z tego o trzy m u je  S k a rb  P a ń s tw a  20 % t j .
1.200.000 zł. czyli z 12 ło te ry j w ro k u  zł.
14.400.000 b ru tto .

W  ten  sp osób  z każdego, c iąg n ien ia  
w yjdz ie  74 o b y w ateli m a te rja ln ie  n ie z a ­
w isłych  zaś 70 z w y d a tn y m  zasił­
k iem  fin an so w y m , Zaś ro czn ie  1728 lu ­
dzi zaso b n y ch , k tó rzy  S k a rb  P a ń s tw a  w
d a lszy m  c iągu  zas ilać  b ęd ą  p o d a tk a m i
z d o chodów  o siąg n ię ty ch  z w ygranego  
k a p ita łu . U czestn ictw o w jed n e j lo te rji 
k lasow ej w yn iesie  p rz ec ię tn ie  n a  każdego  
g racza  ty lk o  6- -7 zł p o łączo n e  ze zn ac z ­
n ie  w ięlcszem i k o rzy śc iam i an iżeli p rzy  
obecnym  sy stem ie  i op łac ie  zł. 200 za 
los. R o zsp rzedaż  losów  odb y w aćb y  się

m og ła  a lb o  p rzez  k o le k tu ry  d o ty ch czaso ­
we, k tó re  je d n a k  m u sia ły b y  się  zo b o w ią ­
zać do  założenia, w  każdem  m ieście  po- 
w ia tow em  o d d z ia łó w  w  lo k a lach  f ro n to ­
w ych , k a żd e m u  d o s tęp n y ch , a lbo  też m o- 
żn ab y  zo b o w iązać  w szy stk ie  h u rto w n ie  
ty to n :ow e, n a tu ra ln ie  za  p ro w iz ja , do 
ro zd z ia łu  losów  m ięd zy  w szystk ie  sk lepy  
ty to n io w e  z tem , że p rzy d z ie lo n a  każd e j 
h u rto w n i ilość losów  m usi być w całości 
ro zd z ie lo n ą  i n ie  m oże być zw ró co n ą  an i 
w całości a n i częściow o.

P ro je k t  m ój sp o tk a  się  zapew ne z z a ­
rzu tem , że w y lo so w an ie  i sp o rząd zen ie  
lis ty  500.060 num erów  je s t  w  przeciągu  
kilku dni niem ożliw em  T ak  by  też było , 
gdyby  lo so w an ie  w I, II , I I I  i IV k lasie  
odbyw ało  się try b em  d o tychczasow ym . 
W  czasie  e lek try czn o śc i je d n a k  n ie  is t­
n ie ją  p rzeszk o d y  tech n iczn e . Ze w zględu 
n a  to , że w I, II , I I I  i IV k las ie  w y g ran e  
s tan o w ią  ty lk o  b e zp ła tn e  losy  do d a lsze j 
k lasy , je s t  p rz y  c iąg n ien iach  w ty ch  k la ­
sach k o n tro la  p u b lic z n a  zb ęd n a , a  lo so ­
w an ie  odb y w ać  się m oże zapom ocą e lek ­
trycznych aparatów , w y rzu ca jący ch  nu-

m era z b ły sk aw iczn ą  szybkośc ią , ta k , że
500.000 n u m eró w  w ylo so w an y ch b y  było 
w p rzec iąg u  1— 2 godzin , zw łaszcza  je­
żeli u ży je  się do  tego celu  k ilk u  a p a r a ­
tów . A p a ra t ta k i je s t  zu p ełn ie  p ry m ity w ­
ne j k o n s tru k c ji, k tó ry  sp o rząd zo n y  być 
m oże p rzez  p ierw szego  lepszego e le k tro ­
tec h n ik a , a  w .: o b sze rn y  reze rw o a r,
szczeln ie  z am k n ię ty , z o tw o rem  do  w rz u ­
can ia  n u m eró w , w ew n ą trz  k ilk u ra m ie n n e  
ko ło , p o ru sz an e  e lek try c z n ie  w celu c ią ­
głego m ieszan ia  n u m eró w  o raz  języczek , 
k tó ry  p o d c h w y tu je  po jed n y m  n u m erze  
i p rzez  o tw ó r w ty m  celu  sp o rząd zo n y , 
w y rzu ca  go n a  zew n ą trz  P rz y rzą d  p o ru ­
szan y  zap o m o cą  p rą d u  e lek try czn eg o . 
N um ery w y losow ane  w p isu je  się podczas 
w y rzu can ia  ich  p rzez  a u to m a t i ró w n o ­
cześnie  p a r tja m i odd a je  do  d ru k a rn i. W  
ten  sposób  lo sow an ie  w raz  z w y d ru k o ­
w aniem  i ro zesłan iem  u sk u te cz n io n e  być 
m oże w p rzec iągu  43 godzin .

L osow anie  g łów ne t j .  w  p ią te j k las ie  
odbyć  się ju t  p o w in n o  z zach o w an iem  
n a jw ięk sze j o stro żn o śc i w obecności p u ­
bliczności i p r z y  k o n tro li s fe r  o b y w a te l­
sk ich . W  k las ie  te j w y lo su je  się ty lk o  
144 n u m eró w , za tem  p ro c ed e r p rz y  z a ­
ch o w an iu  zw yk łych  fo rm aln o śc i n ie  z a j­
mie w icie czasu  L o te r ja  ta k a  b a rd zo  
śzybko by  się sp o p u la ry zo w a ła , a  losy 
by ły b y  rozchw ytaoie, tak , że w k ró tce  o- 
k a za ła b y  się  p o trz e b a  p o d w o ,en ia  ilości 
losów , a  za tem  i w y g ran y ch .

J, H andelsm an.

2 nieprzebranego skarbo ima p rairw .
WZAJEMNA ZALEŻNOŚĆ ZlA WISK. — ZAPALENIE FŁUG U KOTÓW W ANGLJT, SPOWODOWANE PRZE/ 
R&jdAKI. — WĘDRÓWKA PASORŁY1ÓW OD KOTA DO MYSZY I Z POWROTEM. — SZuZURY POLNE I

\
Londyn., w czer.ycu. 

(ej Ciekawy przykład zależności 
wzajemnej zjawisk w pizyi\»d2ae po­
daje angielskie pismo przyrodnicze 
„Journal of Hemiiptholagy":

We wszystkich dzielnicach Anglji 
zdarza się u kotów zapalenie płuc, wy 
wołane — jalk stwierdzono — przez 
bardzo drobne robaki. Stworzenia te 
składają jajka

BĄKI
w tkankach płuc kotów, 

jajka owe rozwijają się w tkankach 
płucnych, dostają się do tchawicy, 
ztamtąd do pyska i są połykane, po­
czerń przechodzą do żołądka i kiszek, 
wreszcie wydzielane są z kałem.

Dostawszy -się w ten sposób na 
świat larwy robaków rzeczonych, za­
mierają, chyba, że połknięte są przez 
myszy, pożerające często kał więk

Operacra, *2kiej ^ s z c z e  me było,
PACJENT Z ZIMNĄ KRWIĄ ŚLEDZI W LUSTRZE JEJ PRZEBIEG. 

DOWNA WYTRZYMAŁOŚĆ ROBOTNIKA.
CU-

Rizyan, w czerwcu. 
(= ) Niezwykle zimną krew okazał 

niedawno rc-lotnik portowy w Measy- 
nie, który od zazdrosnej narzeczonej 
otrzymai sztyletem ci cc w oerce. Prze­
niesiono go natychmiast do kliniki, 
gdzie badanie lekarskie okazało, że 
rana nie jest lak głęboka, aby mogła 
narazić życie robotnika i że chory 

niewątpliwie zu stanie uratowany, 
jeżeli rana izoatanie zaszyta. Uśpir nie 
zranionego groziło jednak śmiercią, 
gdyż w tym wypadku seroe m e wy- 
łllzyiuałoby MpenaiOji.

'Gdy robotnika uwiadomiono oglę­
dnie o tym stanie rzeczy, oświadczył 
on odrazu, że pozwoli

dukonać na sobie operacji

bez narkozy,
gdyż nieraz już otrzymywał więMśel 
nawet rany' a nie tracił przytebn przy­
tomności. Wcigole znosi on ból bardzo 
d-obirze. Chciał nawet 

śledzić przeihicj operaiaji w lustrze, 
r,:a co się zgodzono.

1 rzeczywiście przez -cały czas 
trwania operacji robotnik nie dignął 
mawet, choć uczuwał naturalnie bói 
bardzo silny. Op.eriacja trwała tylko 
kilka minut. Po jej ukończeniu czuł 
się pacjent znakomicie i nie -okazywał 
zwykłego w takich wypadkach zmęczę 
nia, ozy o-słabienia. Jego zdrowa i silna 
matura okaz-ała się w tym wypadku 
nader zwycięską

Nowoczesny Abraham
ZABIŁ WŁASNEGO SYNA, PONIEWAŻ ŻADAŁY TEGO BOGI.

Londyn, w czerwcu. 
t = j  „Times1 “ podaje następującą 

wiadomość: W ub. tygodniu skazano 
w Simh na śmierć pewnego Hindusa, 
nazwiskiem Ka.rabn, który własnego 
ukochanego syna poświęcił bogom. 
Synobójca przyznał się do zlbrodni, 
oświadczył jednak, że zastosował sie 
do woli bożej, a synowi 6wemu zape­
wnił

niebiańską rozkosz.
Karaibu był bardzo pobożny i dłu­

gie godziny spędzał w świątyni w Ko- 
no Trappa. Pewnego dnia zjawiło mu 
się -bóstwo i rzekło do niego: „Jesteś 
pobożny i dlatego miłuję cię nada 
wszystkich. Chcę ci dać dowód łaski 
swojej. Daj mi syna swego, a powiodę 
go do promiennej i cudownej szczęśli­
wości".

Wówczas Karabu zaprowadził sy­
na do świątyni i poprostu go — 
zarżnal

szych zwierząt. W takim razie larwy 
znalazłszy się w kiszkach myszy, 
przedziurawiają ich tkarki i usado­
wiwszy się w tkankach nuętmiowych,
tworzą tam sobie

rodzaj wore jaków
w których spoczywają, nie rozwijając 
się dalej.

Jeżeli jednak kot pożre mysz ta­
ką, to robak rozwija się dalej i prze­
dziurawiwszy znów tkanki, wędkuje do 
płuc, w których wywołuje zapal jnie, 
pociągające za sobą śmierć koła.

Jeżeli zatem koty angielskie nie 
mają padać ofiarami zapalenia ipluc, 
należałoby nie dopuścić, aby żywTy 
się myszami A przecież koty utrzy­
mywane są przeważnie właśnie dla 
tępienia myszy

Mamy wobec tego do czynienia 
z blędntm kołem 

bez wyjścia: Myszy pożerane są przez 
koty, ale mszczą się na siwych mor­
dercach, wywołując w nich chorobę 
śmiertelną.

Idźmy jednak dalej.
Po wsiach koty są pożyteczne nie- 

tylk-o ze względu na tępienie myszy, 
ale także

szczurów polnych.
Schwytawszy takiego -szczura kot za­
gryza go, ale nie pożera. Szczur zaś 
polny szkodhwy jest dla hodowli by­
dła, pożera bowiem ,ajka i larwy 
trzmieli (bąków), a ha.k znów, latając 
po łąkach zasianych koniczyną, za 
pładnia kwiaty koniczyny, roznosząc 
na swem ciele knsmatem jej nasionka 
wobec czego musi -być uważany za 0 - 
wad bardzo użyteczny.

1 znów jesteśmy świadkami 
ciekawego zjawiska:

Im więcej jest kotów na wsi angiel- 
skici, tem mniej szczurów polnych, 
a co za tem ,dzie, więcej trzmieli, 
przez co koniczyna rozrasta się bujnie 
dając lepszą paszę dla hydla.

Można zatem powiedzieć, że mię­
so które Anglicy spożywają, jest w pe- 
rcmej mieize zależne od ilość' kotów 
na wsi angielskiej.

  o——
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WYCIECZKI

Ca ais już piraiysizedł, że za miiaisto 
Każdy sam mknie hub z niewiastą, 
By m  łące h ic u brodu 
02}  wusego iziażyć cihloidu.

Ale bro ma czworo dzieci 
Ternu słońce czarno świeci 
II wiaitr śpiewa mu wciąż mollto:
Po coś żenił się ldjoto?

KRONIKA
C Z E R W C A  

P ią te k  
A lo j z e g o

REDAKCJA BEZWARUNKOWO dlA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACJA

TEATR WIEjuKIj
P ią te k , 21. cze rw ca  o godz. 7.30 

„Sad w iśn iow y". II. w ystęp  T e a tru  S ta ­
n isław sk iego .

S o bo ta , 22 czerw ca  o godz. 7-m ej 
„C y ru lik  Sew ilsk i11 gośc. w yst. Olgi Ol- 
giny.

S obota , 22. czerw ca  o godz. 10-tej 
„O żenek", .k o m e d ja  III. w yst. T e a tru  
S tan isław sk iego .

N iedziela 23 czerw ca  o godz. 7.30 Na 
d n ie" , s z tu k a  —  IV. w yst. T e a tru  S ta ­
n isław sk iego .

*
Olga O łgina, z n ak o m ita  a r ty s tk a  ope 

ro w a , w y s tąp i n a  n asze j scen ie  ty lk o  je ­
den ra z  w sob o tn iem  p rz ed sta w ien iu  
,,C y ru lik a  Sew ilsk iego". P a r t ja  R ozyny  
n a le ży  do n a jśw ie tn ie jsz y ch  k re ac ji te j 
n iep o sp o lite j a r ty s tk i,  k tó ra  św ięciła  
w  n ie j sukcesy  nai p ie rw szo rzęd n y ch  sce 
n a ch  zag ran iczn y ch  O bok zn ak o m ite j 
a r ty s tk i b io rą  u dzia ł w ju trz e js z e m  p rzed  
s taw ien iu  te j  k lasy czn e j op ery  pp . C y­
g an ik  (F igaro) H in g lero w a, Szym ono- 
w icz, T a rn a w sk i i Z opoth . D y ry g u je  p 
L eh re r. P rz e d staw ie n ie  „ C y ru lik a 11 r o z ­
p o czy n a  się w y ją tk o w o  o godz. 7-m ej 
w ieczorem ,

„M arja Stuart" u k aże  się p o ra ź  o sta tn i 
w ty m  sezonie n a  n ied z ic ln em  p rz e d s ta ­
w ien iu  pop o lu d n io w em , k tó re  D y rek cja  
d a je  po cenach  o 60 p ro c  zn iżonych . 
B ędzie to  o s ta tn ie  ju ż  p rzed staw ien ie  po 
p o łu d n io w e  w  obecnym  sezonie. O b saaa  
ró l n iezm ien io n a  z p p . L eo n ją  B arw iń - 
ską  i L eo n ją  R asiń sk ą  w św ie tnych  k r e ­
a c jac h  M arji S tu a r t i K rólow ej E lżb iety .

„ P y g n ia ljo n " , g ra n y  o b ecn ie  w T e ­
a trz e  M ałym  z u d z ia łem  A lek san d ra  W ę 
g ierk i, św ięci w da lszy m  c iągu  sukcesy  
i z ap e lm a  n a  k ażd em  p rz ed sta w ien iu  wi 
do w n ię  te a t ru  w y b o ro w ą  pub liczn o śc ią , 
k tó ra  p rz y jm u je  sz tu k ę  i w ykonaw ców  
w p ro s t ow acy jn ie . . P y g m aljo n ' g ra n y  bę 
dzie jeszcze  ty lk o  przez k ilk a  dni.

T eatr S tan is ław sk ieg o  w y s tęp u je  dziś 
z d ru g ą  k o le jn o  sz tu k ą  sw ego r e p e r tu a ­
ru . U jrzym y m ian o w ic ie  z n a k o m itą  sz tu ­
kę A C zęchow a ..S td  w iśn io w y 11, Je s t to 
je d e n  z n a jp ię k n ie js z y c h  u tw o ró w  
tego p isa rza , p rzed z iw n ie  su b te ln y  w u- 
jęc iu , a  o w ian y  n ie p rz e p a r ty m  czarem  
p oezji c ichej m e lan ch o lji i  re zy g n ac ji. 
W  re p e r tu a rz e  a r ty s tó w  ro sy jsk ich  sz tu ­
k a  ta  z a jm u je  je d n o  z n acze ln y ch  m ie jsc  
i stan o w i pop is ich  w ysokiego  k u n sz tu  
a k to rsk ie g o  i reży se rsk ieg o . J u tro  w so­
b o tę  trzeci w ystęp  T e a tru  S tan is ław sk ie  
go w pełni j h u m o ru  kom ed ji Gogola ,,0 - 
zen ek ", w n iedz i dę czw arty  w ystęp  w 
g łośnej sz tuce  G orkiego „N a d n ie" . Bi 
e ty  zn iżkow e u rzęd n icze  n a  te  p rz e d s ta . 

w ierna  obow iązu ją .
*

TEA1 R MAŁY:
P ią te k , 21, c ze rw ca  o godz. 7.30 

„ P y g m aljo n "  gośc. w yst. Al. W ęg ierk i.
Sobota,, 22. czerw ca  o godz. 7.30 

„ P y g m aljo n " , w yst. W ęg ierk i.
N iedziela 23 cze rw ca  o godz. 7.30 

„ P y g m a ljo n " , gość. w yst A W ęgierk i.
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
Apollo: „O jcze"! „ K ap itan  S orre l

1 jego  sy n "
C aSIN O : „T a jem n iczy  C h ińczyk1 ‘.
CHIM ERA : „U śm iech  słońca"
C O L O S S E L H M K o b ie ja  z biczem  .‘. V
FATAMORGANA: „K urje  c a rsk i" .
GRAŻYNA: „ M a ry n a rz e  i b lo n d y n k i" .
K O PE R N IK : „M usisz się ze m n ą  oże­

n ić" . o raz  „ S e ren a d a" .
L E W : „ Ja c k ie  Coogen m ary n a rze m " .
LUNA : „D em on k o p a ln i z ło ta" .
OAZA: „ O fia ra  K a b a re tu " .
M ARYSIEŃKA: „M usisz się ze m ną

o żen ić" , o ra z  „ S e ren ad a" ,
PA N: S zaleństw o je d n e j no cy "
PA ŁA CE: „G oniec C esa rsk i" .
PASAŻ: „S tać  tu  E d d ie  P o lo '" .
PR O M IEŃ : „Spow iedź k ap e lan a" .
U CIECHA : „Z n ak  Z orzy".

 o ----
W ojew oda lw ow ski w y jech a ł w sp ra  

w ach u rzęd o w y ch  do  W arszaw y  In te re ­
sen tów  p rzy jm o w ać  będzie  w  p o n ied z ia ­
łek  t. j. 24 bm .

Na rektora Uniw . K rakow skiego n a  r.

1929/30 zo sta ł o b ra n y  u ro i;  D r. H en ry k  
H oyer.

Dr. Adam M itscha p ro feso r K onserw a 
lo r ju m  P . T  M. i lek to r  U n iw ersy te tu  J. 
K„ o b e jm u je  s tan o w isk o  p ro fe so ra  p rzed  
m io tó w  teo re ty c z n y ch  w  p aństw ow em  
K o n serw ato rj.im  w K atow icach , d okąd  
p rzen o si się n a  s ta ły  pobyt.

(— ) N ow y dyrektor okręgow ego Urzę 
du U bezpieczeń. D o w iad u jem y  się, że 
d y re k to re m  okręgow ego  U rzędu  U bez­
p ieczeń  we Lw ow ie, zo s ta ł m ian o w an y  
p . J a n  O cn m an  ra d c a  M ag istra tu  we 
Lw ow ie, k tó ry  o b ją ł już u rzęd o w an ie . 
D otychczas fu n k c je  d y re k to ra  tego U rzę 
du  sp raw o w ał d r  Szkodzińsk i.

P olsk ie  T ow arzystw o M atem atyczne  
do n o si: P o sied zen ie  lw ow skiego o d d z ia ­
łu odbędzie  się w sobo tę  d n ia  22 bm  o 
godz. 20.25 w sali I. U. J .  K. 1) D r 
H asso H&rlen: U eber den  Satz vom  aus- 
gesch lossenen  D ritte n . 2) D r S te fan  Ka- 
czb a rz : U zu p ełn io n y  u k ła d  o rto g o n a ln y  
R ad em ach c ra . 3) D r Z bign iew  Ł em picki 
O pew n ej m eto d z ie  in te rp e la c ji try g o n o ­
m etry czn e j.

Złośliw ość rzy przypadek? W  P a ła ­
cu Sztuk i w Sab n ie  w io sen n y m  w y s ta ­
w ił m iędzy  inri m i szereg  p ra c  zn an y  
a r ty s ta  rzeźb ia rz  p . E u g en ju sz  W ein  
berg . O negdaj n iez n an y  zarząd o w i 
sp raw ca  s trą c ił —  n iew iad o m o  czy  u- 
m y śłn ie  czy p rzez  n ieu w ag ę  —  n a jp ię k ­
n ie jszą  z rzeźb  a r ty s ty , w sk u te k  czego 
fig u ra  ro z b iła  się n a  k a w ałk i. P '  lobne 
rzeczy  n ie  z d a rz a ją  się n igdzie , bo 
w szędzie  sa le  w ystaw ow e by w ają  czu j­
n ie  d o zo ro w an e  i n ik o m u  n ie  w olno  d o ­
ty k ać  w y staw io n y ch  dz ie ł sz tu k i. U nas 
zaś rzeźb a  o w ielk ich  ro z m ia ra c h  z o s ta ­
ła  zu p ełn ie  zn iszczo n a  i n ik t się tem  n ie  
in te re su je  A gdzie je s t k u ltu ra  zw ied za ­
jące j pu b liczn o ści, o to  lep ie j n ie  p y ­
ta jm y .

Zarząd T ow arzystw a O chotniczej Stea 
ż,y pożarnej „Sokół" w e L w ow ie d o n o si: 
O dnośn ie  do  k o m u n ik a tu  w d z ie n n ik ac h  
Z arząd  T o w a rz y stw a  O ch o tn icze j S traży  
p o żarn e j we Lw ow ie, d o n o si, że „Sokół" 
żad n y ch  sk ład ek  i zb ió rek  n ie  u rząd za , 
a k w estu jący  s tra ża cy  n ie  n a leżą  do  w y ­
m ien ionego  T o w a rz y stw a  —  W aln e  zgro 
m ad zen ie  T o w arzy stw a  O ch o tn icze j S tra  
ży p o ż a rn e j „S okó ł"  w e L w ow ie, o d b ę ­
dzie się d n ia  23 cze rw ca  1929 o godzin ie  
10 ra n o  w  lo k a lu  w łasn y m  ogród ko- 
ściuszki,

Na likw idacyjnem  posiedzeniu  P re- 
z y d ju m  K om ite tu , O bchodu  10-Iecia Nie 
pod leg łości P o lsk i 18 bm . p rz y ję to  s p ra ­
w o zdan ie  kasow e Sekcji fin an so w e j: d o ­
ch o d y  z ro z sp rzed aży  zn aczk ó w  i n a le ­
p ek  29.G53 zł. 42 gr , w y d a tk i 4 495 zł. 
06 gr„  p o zo sia ło ść  w raz  z n a ro s ły m i pro  
cen tam i w  kw ocie  25.767 zł. p rzek azan o  
na  rz e :z  b u d ew y  D om u Ż o łn ie rza  we 
Lw ow ie U chw alono  w y raz ić  g o rące  po- 
dz iękow anii. w szy stk im  tym , k tó rz y  p rzy  
o y n i i i  się do ta k  św ietnego  re zu lta tu  
zttfYirk.

(— ) N ieszczęśliw y w ypadek w  Rzeźni 
m iejsk iej. W  czasie  p ra cy  w R zeźni m iej 
sk ie j 19-to le tn i lak ie rn ik  n azw isk iem  
S iobodzińsk i sp ad ł z w ysokiej d rab in y  
la  z iem ię i d o zn ał p o tłu czeń  n a  całem  

ciele. Pogo tow ie  ra tu n k o w e  odw iozło  go 
do szp ita la .

(— ) W łam an iu  I kradzieże. Z m ie­
szk an ia  S te fan a  O polsk iego  ząm . p rzy  
u l. Z yblik iew icza 22, sk ra d z io n o  podczas 
jego n ieobecności dy w an w arto śc i 1500 
zł. i 2 k ilim y  w arto śc i 300 zł. o raz  b ie ­
liznę —  Z m ie sz k an ia  L u d w ik a  Siiss- 
w eina, d y re k to ra  Pow sz. B a n k u  Z w iąz­
kow ego zam . pl. J u ra  6 , sk rad zio n o  
w czora j 2 s re b rn e  k a n d e la b ry , choch lę  
o raz  tacę  w arto ści 1000 zł. —  Na szkodę 
F ilip a  W o w czuka , u rz ęd n ik a  b a n k o w e ­
go, zam . u l Szopena  4, sk ra d z io n o  b ie ­
liznę i g a rd ero b ę  w arto śc i 800 zł.

(—) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  oddano  
w czo ra j: A nnę D rozdę, s łużącą, jak o  po 
d e jrz a n ą  o k rad z ież  n a  szkodę  p. K li­
m a, K azim ierza  K o ry sa  za  usiło w an ą  
k rad z ież  w m ieszk an iu  p ro k u ra to ra  Te 
o d o ra  Ż ankow sk iego , p rz y  u l. Sobiesz 
czy zn a  7, A le k san d ra  Z am szałę  i J a n a  
M y k e ly n a , p rz y trz y m a n y c h  n a  n licv  
S zp ita ln e j w  chw ili, gdy szli z n a rzę d z ia  
mi do w łam an ia  do m iasta. —  J a n a  Gcr 
czrk o w sk ieg o  za oszustw o i k rad z ież , 
A b rah am a A clitigera , p iek a rza , p o sz u k i­
wali eg i p izez  w y d z ia ł śledcy, O sk ara  
F ro s ta , l-upca zam ieszkałego  r>rzv p! Ka 
p itu ln y m  pod z a rz u te m  zb ro d n i zgwał- 
tp n ia  o raz  L u b in a  M onscjia, k n p ća  zam . 
R y cersk a  10, za  oszustw o d o k o n an e  na. 
szkodę  K lem ensa  S e le tm k a  p rzy  z b ie ra ­
n iu  zam ów ień  n a  p o r tre ty  fo to g raficzn e  
z ra m ie n ia  n ie is tn ie jące j f irm y  „Leopo- 
lis".

(—) Z agad k o w a sp raw a . W czo ra j w 
m ieszk an iu  M ieczysław a R ych lika , zam . 
p rzy  ul. św . A nton iego  7, zn a lez io n o  J .

W . uczen icę  6 k it g im n a z ja ln e j, k tó ra  je ­
szcze p rzed  trze m a  d n iam i w y daliła  się 
z do m u . W y d zia ł śledczy p ro w ad zi d o ­
chodzenia  celem  stw ie rd zen ia , w jak im  
celu  R ychlik  u k ry ł p. W . w sw oim  d o ­
m u.

LOS NR. 180.82Ł II KLASY
19-TEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ

zakapioay w szczęśliwej kolektaTze 
Seidena, pl. Gohi.chcwskioh, wygrał 

75.000 złotych.
Tamże są do nabycia losy na dalszą 
klasę jakoteż kusy Loterji dobroczyn­
nej, której ciągnienie odbędzie się 

32. czerwca. 5074

Gna. Rńnsii&l inspekte- 
retti arraji Iwowie.

Lwów, 21 czerwca.
{—) Jak się dowiadujemy, dotych­

czasowy inspektor armji DOK. Nr. VI. 
gen. Norwid-NetagehaTiei został prze- 
nies.tmy do Torunia na podoblng stano­
wisku, a jego miejsce zajął gen. Kóm 
mel.

o i

L Polski Korg^es 
nauk adndnistr.

Lw ów , 20. czerw ca
W  d n iach  20 —23. bm . odbędzie  się 

w  P o z n a n iu  I. P olsk i K ongres nauk ad­
m inistracyjnych . P o za  częścią  rep rezen -. 
fcacyjną p rzy n o si k o n g re s k ilk a d z ie s ią t 
re fe ra tó w  se k cy jn y ch , 1 o p raco w an y ch  
p rzez  n aszy ch  n a jw y b itn ie jsz y ch  te o re ­
ty k ó w  i p ra k ty k ó w  i ad m in is trac ji.:  
D la p rz y k ła d u  "wymienimy n iek tó re : 
p ro b ie rz  lega lności rozp o rząd zeń , re - 
g jo n alizm , w’ a d m in is trac ji, p ro b lem y  
a d m in is trac y jn e  k o n k o rd a tu , b u d że t k o ­
m u n a ln y  j jego w y k o n an ie , w y k sz ta łce ­
n ie  ekon o m iczn e  u rz ęd n ik a  skarbow ego  
ro la  i d z ia ła ln o ść  sądów  a d in in is tr . w 
Po lsce  i F ra n c ji ,  z ag ad n ien ie  s ta b iliz a ­
cji u rzęd n ik ó w , z asad n icze  podstaw y  or-l 
g an izac ji urzędów ' p ań stw ., ha rm o n izac ja - 
ob iegu  d o k u m en tó w  now e ustaw y o ko-: 
m u n a ln y c h  k asach  oszcz., z m ian y  u s tro ju  
w ładz i u rzędów  sk a rb o w y ch  p o trze b n e  
do u sp ra w n ie n ia  a p a ra tu  sk a rbow ego , 
rozbudow ra sąd o w n ic tw a  ao m „ ro la  u- 
rz ę d n ik a  w spo łeczeństw ie , sp ra w a  p o d ­
n ies ien ia  k w a lif ik ac y j zaw odow ych  u rz ę ­
d n ik a  a  n a u cz an ie  p ra w a  adm . w  szko­
łach  w yższych, b iu ro w o ść  w a d m in is tra ­
cji ma tle  n a u k o w e j o rg an izac ji p racy  
i t. d . -

J a k  w idz im y  —  zakres prac jest sze ­
roki i n iezm ie rn ie  d o n io sły  d la  rozbudo. 
wy I przebudow y najw ażniejszych urzą­
dzeń państw ow ych . To też  n ie  na leży  
w ą tp ić , że p rócz  d o raźn e j korzyści d la  
sw ych u czestn ik ó w  p rzy n ie s ie  K ongres 
rów nież  p ie rw szo rzęd n e j w a rto śc i owoce 
w fo rm ie  m a te r ja łu  teo re tycznego  i 
w skazań  p ra k ty c zn y c h , n iezb ęd n y ch  p rzy  
dalszem  u lep sza n iu  a d m in is tra c ji  p o l­
skiej.

 0 -

Słowiki angielskie
słyszane w N. Zelandji.

Londyn, w czerwcu.
(o) W  tych dniach angielska cen 

Iraia radjotoniczna ustawiła w  les*e
Epping, pod Londynem, aparaty od 
biorcze dla pochwycenia śpiewu s l . 
wików, w które obfituje ów las.

O godz. 4-tej z rana rozpoczął 
się koncert śpiewaków leśnych,' 
prześcigających się nawzajem w  
pieniu miłosnem — i powędrował 
na falach eleru o dziesiątki tysię 

pfcy kilometrów, gdyż lego samego 
jeszcze dnia nadeszła do Londynu 
z Nowej Zelandji, a więc z połu­
dniowej półkuli ziemi, depesza ra- 
djolelegraficzna, że słyszano tam 
śpiew słowików angielskich tak 
dokładnie, iż można było nawet 
rozróżnić tony czterech ptasząt.

Przestrzeń więc przestała już 
istnieć dla słuchu, a niebawem  
przestanie leż istnieć dla wzroku.

. o-----
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wyścigów 'konnych N . I .  I  <
n a  P e r s e n k ó w c e .
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Ze sporła.

~ l l .  Dzień
L w ów , 21, czerw ca. 

Gonitwa L Nagroda 1000 zł. dla 3 1.
1 -st. og. i kl. pół krwi, dystans ok. 
2400 m. 1) Naiwny., og. sk. gn. J. Sko­
limowskiego (j. chł. Szyszko-) pewnie o 
6 długości. 2) Mista, kl. gn. płk. M. K-a- 
ratiej-ewa (j. chł. Bielak) o 2 dług. 3) 
Alarm., og. zł. gn. K. h,r. Rostworow­
skiego (j. p. Russocki). Bez miejsca 
Guiślarz. Klejnot nie ukończył goni­
twy. Czas 2 m. 4ó s. Tot. zwycz. 32, 
franc. 12, 12.

Gonitwa H. Nagroda 1000 zł. dla 4
I. i st. og. i kl. arabskich, dystans 1600 
m. 1) Branka, kl. c. siwa A. Wołk-ł>a- 
niewskiego (j. Raniewicz II) pewnie o
2 dług. 2) Abd-El-Krim, o.g. gn. Olgi 
Bierzyńśkiej (j. Siedlecki) o długość. 
3) Hajaslan, og. -c. gn. Wł. Dunka de 
S-ajo (j. chł. Pietruczuk). Bez miejsca 
Lama. Czas 1 m. 58 s. Tot. zwycz. 
14, 30.

Gonitwa III. Nagroda 500 zł. dla
3 1. i st. og. i kl. wszelkiego pochodze­
nia, które żadnej nagrody nie wygrały 
w wiosennym rmeetimgu. Dystans ok. 
1600 m. 1) M-atala, kl. kaszt. W. Za­
krzeńskiego (j. chł. Augustyniak (o 2 
d ł). 2) Barkarola, kl. gn Grona Ofice­
rów 13 DA:K. (j. por. Z wari) o 2 dł. 3) 
Ataman II , og kaszt. płk. M. Kairati*- 
jewa. Bez miejsca Nigm-e, Rapsod, Ly- 
tuśka. Czas 1 m. 48 s. Barkarola za 
krzyżowanie zdyskwalifikowana z d-ru 
giego miejsca. Tot. zwycz. 22, franc. 
14, 15.

G o n itw a  IV . Nagroda 12U0 zł. dla
4 1. ist., og. i BI. arabskich, dystans ok. 
1800 m. 1) Grenada, kl. siwa St. Ja­
nów (j. chł. Balcer) o 2 długości-. 2) Ali
II., og. c. siwy A. Wo-łk-Łaniewak-iego 
(j. Raniewicz II) o 2 dł. 3) Agai, og. 
kaszt. A. Wcłk-Łaniewskieg.o i(,j. chł. 
PietTuczuk). Czas 2 m. 12 s. Totaliza­
tor zwycz. 15.

Gonitwa V. Nagroda 1000 zł. dla 3 
1. i st. og. i kl. wszelkiego pochodze­
nia Dystans ok. 1600 m. 1) Andiiamo, 
og. kaszt. W. Gutowskiego (j. chł. Bal­
cer) o 2 dł. 2) Iwonka, kl. kaszt. E. 
Grzybowskiego (j. Raniewicz II) o 1 
dł. 3) Flos, og. gn. płk. M. Karatiejewa 
(j. Wyżgalski) o szyję. Bez miejsca 
Marpessia, KincsoT, Ir-a-satti. Gzas 1 m. 
46 s. Tot. zwycz. 28, f.ranc. 17, 22.

-Gonitwa VJ. Nagroda. 1000 zł. -z pło­
tami dla 4 1. i st. koni wszelkiego po­
chodzenia, dystans ok. 2800 m. 1) Has- 
san, og. gn. St. Bronikowskiego (j. Ga­
jewski) o 2 dług. pewnie. 2) Denise, 
kl. sk. gn. K. Rojow9kiego i St. Kuźnic 
kiego daleko p T z e d  3) Czarowną, kl. 
gn. Grona Oficerów 2 DAK. Czas 3 m. 
21 s. Tot. zwycz. 20.

G o n itw a  V II. Nagroda 800 zł. z prze­
szkodami, dlla 4 1. i st. koni wszelkie­
go pochodzenia, dystans ok. 3200 m. 
1) Bakfisz, kl. sk. gn. mjr. K. Wisłou- 
cha (j. por. Sobański (o łeb). 2) Ir-

1 życia klubów.
Wynajem kortów Pogoni we wszyst 

kie dnie, z wyjątkiem sobót, niedziel 
i świąt za godzinę 1 zł. — W soboty, 
niedziele i święta za go-dzinę 1.50 zł.

Sekcja pływacka L. K. S. Pogoń 
zwołuje na -piątek 21. bm. godzina 20 
w lokalu L. K. S. Pogoń, ul. Rutow- 
skiego 23, Walne zabranie członków 
i człońkin sekcji, celem wyborów Za­
rządu sekcji, oraz ustalenia trenin­
gów i programów na sezon najbliższy.

landk-a, kl. sk. gn. kpt. W. -Płotnickie­
go (j. por. Goszczyński). 3) Zeus, wał. 
gn. p o t . M. Kryczyński-ego (właści­
ciel). Bez miejsca Beduinka, Niemen.

L w ów . 21. czerw ca.
-W niedzielę dnia 23 bm. spotkają 

się po raz pierwszy we Lwowie na
boisku Czarnych w zawodach o mi­
strzostwo Ligi, Garbarnia i Czarni. 
Obecna foirma Czarnych daje rękoj­
mię, że godnie będą bronić barw Lwo­
wa i klubu, z drugiej strony Garbarnia 
zechce utrzymać swe zaszczytne miej­
sce w tabeli ligoiwej i nie da się tak ła 
two odprawić bez punktów do Krako­
wa. Otbi-e drużyny grają systemem 
kombinacyjnym, to też mecz ten za­
powiada się nadzwyczaj ciekawie i za 
pewne publiczność spoitowa będzie 
miała sposobność ujrzenia prawdziwie 
pięknej gry, bez cienia -brutalności, 
gdyż tak Garbarnia jak i Czar,ni hoł-

Um-ykaj Polmoodi-e nie ukończyła go­
nitwy. Czas 4 m. 40 s. Tot. zwycz. 54, 
franc. 24, 20

dują grze fah\ Szanse zwycięstwa 
są równe tak Czarni jak i -Garbarnia 
mogą zejść z boidka jako zwycięzcy. 
Kto zapisze dwa cenne punkty na 
swój Tachunek, łrndmo dziś pu-wie- 
dzieć!

Czarni wystąpią w swym normal­
nym składzie. Początek zawodów o g. 
5.30 pop. Poprzedzą zawody o mi-strzo 
stwo kl. A. Rewerra (Stanisławów)— 
Ozami I. B. Początek prz-edmeczu o 
godz. 3.30 pop. Przedsprzedaż biletów 
po cenach znacznie zniżonych odby­
wa 9ię we firmie A. Koniewicz i Syn, 
ul. Batorego 1. 12 . i w aptece Dra 
Stenzla pl. Marjacki 1. 8. (gmach Spre 
ch-era).

Z n an y  n a  b ru k u  tu t  W asy l W ack o  zo ­
sta ł u ję ty  w ch w ili, gdy p o d k o p em  u siło ­
w ał d o k o n ać  w ła m a n ia  do sk lep u  k o n ­
fek cy jnego  p. B e rn a rd a  S ilb e rm an n a ,

■ O-----
Odkrycia w Gren- 

landji.
Kopenhaga, w czerwcu.

(■e) Duński zoolog, Alwin Padersen 
przebywający obecnie we wschodniej 
Grenlandji, zakomunikował, że o d ­
k ry ł  nieznaną dotąd i wolną od lodów 
okolicę, gdzie istnieje bardzo bogata 
fauna: niedźwiedzie, lisy, woły — piż 
mówce etc. Pedcrsen, wysłany do 
Grenlandji przez zoologiczne muze­
um Kopenhagi, znalazł tam również 
ślady dawnej kolonji Eskimosów.

Naprawdę złotem u 1 nigdy nie za­
w odzącem u sercu C zyte ln ików  n aszych  
p o lecam y b. n au czy c ie lk ę  szkó ł p o ­
w szechnych  c h o rą  od 50 m iesięcy , p o ­
z b aw io n ą  p e n sji, bez e m e ry tu ry  — 
z n a jd u ją c ą  się obecn ie  w  ob liczu  śm ie r­
ci g łodow ej. N ieszczęśliw a jest k a lek ą  
ta k , że zu p etm e  n a jd ro b n ie js z e j n aw et 
k w o ty  n ie  je s t w s tan ie  zap raco w ać . 
D a tk i p rzy jm u je  A d m in is tra c ja  naszego  
p ism a  d la  „N ieszczęśliw ej n au czy cie lk i" .

G IEŁD Y.
GIEŁDA LW O W SKA.

Lwów, 20. czerw ca.
N a giełd-zfe p ien iężn e j tu oh śred n i, ten  

dencj-a spokojna, usposobienie n-i.ee;4nolite.
N a g iełdz ie  zbożowej i poza. g ie łd ą  De z 

obrotów, tendencja  zniżkow a, -usposobienie 
slaibe.

GIEŁDA W ARSZAWSKA,
-.W arszaw a, 00. czerw ca; (Teł. G. P-) 

4-prc. prem jow a pożyczka in w esty cy jn a  
106 i pól, 5 -prc. pożyczka dolarow a (d-ola- 
rów-ka) 68, ó -p re. -pożyczka kon w ersy jn a  
03, -5-p rc . p o życzka  kolejow a a  1006 r. 58, 
10-prc. pożyczka ko lejow a 102 i pól, 8 -,prc- 
L is ty  zast. Bku Gosp. -Kraj. 04, 8 -tprc. -Listy 
aas t Bku -Rolnego 94, 8 -prc. Obli*. Bk a 
Gosp K raj. 94 —  te  sam e 7-prc. 8354.

W ełniły i diewi-zy B elgia -123.49, Ho- 
■landija -35756, K openhaga 036.90, L ondyn 
43.1-3 i pól, N ow y Jonk 8 .88 , P a ry ż  34.80, 
-Praga 2-6.34, S zw ajca ria  171.17, W ledett 
124,99, W loohy 46.03.

WMsaawa, 00. czerw ca. (Teł. G. P-) 
B ank D yskontow y 126, B ank  -Polski- 164, 
B an k  Zw. S p . Z ar. 78 i pól, C era ta  6034, 
Kije-wski 96, F irlej 46 i pól, L ilpop H1954, 
.Modrzęjów 23 i ipółj NorfolinltfO, O strow iec 
€>5, Parow ozy  06, P o c isk  4, S tarachow ice  
25

GIEŁDA KRAK04VSKA.
Kraków, 20. czerw ca. -(Tel. G. -P.) Banie 

-Polski 164, R harm a 6.60, P ia seck i 11-50.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Z urych , 2-0. czerw ca. -(Tel. G. P.) P a ­
ryż  20,32, L ondyn  25.2-0, N ow y Jork
5.19 70 i  pól, -Be-llgja 70-18, W iochy
0-7-18 3/1*, H iszpan ia  73.-30, H olandia 
208.70 i pól, iBerlin 124.02, W iedeń  78.06, 
■Sztokholm 1-319,30, Oslo 188 i pól, K open-

I haig-a -188.45, Sofjai 3,7-6, -Praga 15.39, -War­
szaw a 58,36, Buda-pes-zt -90. ©1 i pół, B ia-
1 ogród 9.13, A teny  6.72, K onstan tynopo l 
2.-50 i -pół, -Bukareszt ,3.09, He-lsingfors
113.07 i pól, B uenos Ai-res 2-1,7 i pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 20. czerw ca. (Tel. G. P.) Am - 

sterd-am 285.26, iBdlgrad 1-247 5/8, B erlin
1-69.46, B rukse la  08.60, -Ruidapes-zl 128.80, 
Buka.resz-t 401 .1 , Kopenlh-aga 189.10, L o n ­
dyn 314.44 i pól, -Madryt 100 .30, M edjolan 
371714, Nowy Jork  710.15, Oslo 189,25, 
-Paryż 27.78, Praga 01.02 3/8, Sof ja 512 1/8 
-Sztokholm 100.30, W arszaw a  79.60— 79.88, 
Z urych 1,36.64, A m erykańskie  707.25, N ie­
m ieck ie  -1109.20, -Francuskie 27.77, W łoskie 
-37.87, W ęgierskie 123.-85, Szw ajcarskie1 
136.20, ,I3ankve-rein 22.10, Bodekredit 
100.4-0, -K reditanstalt 53, K om pas 15.20, 
Laend-eubank 27.75, M erkury  120.10. Austr- 
-ko l.,państw . 34.50, Kolej p o h id n . 9.63, Ce­
m en t 121 i pól, Al-piny 40.30, -Kr-u-pp 11, 
Ri-m-a 110.15, Skoda -354.90, S ie rsza  13.50, 
Zielenięw-ski 70, F an to  4-60, K a,rpalv 8.11, 
Galicja 53.

GIEŁDA LONDYŃSKA-
Londyn, 20. czerw ca. (Tel. G. P.) N ow y 

Jo rk  484.7-9, H olandja  10 07 3/4, F ran c ja  
103.96, Belgia 34.92 7/8, W loohy 90.69, 
N iem cy 20.60 1/8 , Szw ojcarja  25.2054, Hisz 
p an ja  -34.73. D anja  18.20 7/8, Szw ecją  
18.0954, -Norweg/a 18.-10 3/8, Ilelsinefora

M i e z w y k l y  schowek.
MAJĄTEK UKRYTY W STAREJ KSIĄŻCE. — MIZANTROP, KTÓRY ZDAŁ

MIL JON LIRÓW NA
Londyn, w czerwcu.

(= ) Pewna angielska gazeta donio­
sła w tych dniach o młodym człowie­
ku studiującym we Włoszech, nieja­
kim Franciszku Periorze, k-t-óry w bi­
bliotece Watyk-aiisk-iej

dokonał dziwUltego odkrycia. 
Perier ziamówił w bibliotece dzieło 
Emila Gabrira de Reviza, pisarza ży­
jącego w II. połowie XVIII. w. Książ­
kę tę pozwolono studentowi wziąć do 
domu.

Gdy student w domu począł książkę 
wertować, znalazł w p-ewnem miejscu 
kartkę, na której znajdowały się na­
stępujące słowa: „Kto znajdzie to pis­
mo, niedhaj pójdzie do cmego biura- no­
tarialnego i zażąda, -wydania aktów nu 
Paitrzonyob liczbą 1B2 i cyframi L. J,“ 
Naistępotwał adres biura i data: Rzym,

Z  żgcia prow inc ji.
Kronika jarosław ska .

(Od naszego  ko resp o n d en ta .)
Jarosław , w czerw cu .

(S.) W izytację tu t  sąd u  grodzk iego  
w bież. ty g o d n iu  p rzep ro w ad z ił p. B aldi- 
ni, w icep rezy d en t sąd u  okręgow ego w 
P rzem yślu .

Z Rady m ie jsk ie j . Na o s ta tn iem  p o ­
sied zen iu  R ady m ie jsk ie j pod p rzew o d ­
n ic tw em  b u rm is trz a  inż. p S ierank iew i- 
cza, u ch w alo n o  zak u p ić  s ik aw k ę  a u to ­
m ob ilow ą f irm y  S koda  za  4,060 do i. i 
wóz rek w izy to w y  za 4.700 doi. a m er., o- 
Iw arcie  k re d y tu  d la  g m in y  n a  b ieżące 
w y d a tk i w kw ocie  100.000 zł. w  k asie  o- 
szczędnośe i, k tó ra  to  k w o ta  w  jes ien i m a 
być zw ró co n ą . U chw alono  ze w zględu na 
ro z w ó j m iasta , w ydzielić  m ia s to  od p o ­
w ia tu . N astęp n ie  u ch w alo n o  p o d z ia ł miu 
s ta  na 20 o k ręgów  opiek i spo łecznej i 
w y b ran o  w ty m  celu  o d p o w ied n ią  k o m i­
sję . Po  za ła tw ie n iu  całego szeregu  d ro b ­
nych sp raw , w y b ra n o  R adę K asy oszczę 
d jinści, z łożoną  z 12 członków . W  sk ład  
Rudy weszli pp .: b u rm is trz  inż. S ieran- 
k iew icz, w iceb u rm is trzo w ie  inż F rie se r  
i rad ca  S triso w er, D ym nick i A n ton i, nad  
ra d ca  G alik, D r. I laen d e l, n a d ra d c a  M a­
linow sk i P io tr , ad w . D r. Mile, P re to r ju s  
J a n , adw . D r. Segal, adw . D r U eberaJ i 

l radca F e lik s  W ojc iechow sk i,

LOS PRZYPADKU.
5. lutego 1784.

Młodzieniec przypuszczał zrazu, że 
jest -to- mistyfikacja u tylko z ciekawo­
ści z,Efste-o-T5<aj się do, treści Kartki. 
Wsz-elkie jego wątpliwości znikły zu­
pełnie, gdyż owe biuro istnieje jesz­
cze na wskazaniem miejscu. Nobarjusz, 
prawnuk owago notarjusz-a, który przed 
stu Jaty dokument wystawił, wręczył 
kMjen-towi

czdk, opiewający tną sumę miljona 
lirów:.

Następnie udzielił szczęśliwemu stu­
dent owi następującego wyjaśnienia: 
„Kśiążka wspomniana jest dziełem 
-dziwaka i mizantropa, który z wielką 
nienawiścią odnosił się do sw-ojej ro­
dziny i wszelkich innych ludzi. To 
też widocznie wolał spadek po sobie 
zdać na kapryus przypadku".

Pierw sza ofiara kąpieli w Sanie,. Dn
16. bm . u to n ą ł po d czas k ąp ie li w San ie  
w Sobiecin ie, 18-Ietni D m ytro  M adej. 
Z w łoki zn alez io n o  w p a rę  godzin  za m o ­
stem , ko ło  rzeźn i.

W skutek udaru serca p odczas k ąp ie li 
w staw ie  w W ie rzb n e j u to n ą ł J a n  M a­
ślan k a .

Sam obójstw o w- nurtach Sanu. F ra n c i 
szek N iezgoda, żo łn ie rz  24. pap . w  celu 
sam obó jczym  w skoczy ł z m o stu  do Sanu 
i u to p ił się. P ow odem  n ieu le cz a ln a  c h o ­
ro ba . Z w łok d o ląd  n ie  w yłow iono .

O fia rą  pożaru 16-letni ch łop iec . One- 
g d a j w y b u ch ł po żar w b u d y n k u  m ieszkał 
nym  A ntoniego  F e d a k a  w La,skow skiej- 
W oli ad  Ja ro s ła w . P a s tw ą  og n ia  pad ł 
dom  m ieszk aln y  z in w en ta rzo m . O fia rą  
p o żaru  s ta ł się 16-letni W asy l Kodak,- syn 
p oszk o d o w an eg o . N ieszczęśliw y ojciec, 
p rz y  ro z b ie ran iu  g ó rn e j części dom u, 
z n a laz ł zw ęglone zw łoki syna, k tó ry  w 
czasie  p o żaru  sp a ł n a  s try c h u  dom u.

L iczni pasażerow ie „ua gapę". Za j a ­
zdę k o le ją  bez b ile tu  d o p ro w a d ze n i z.o- 
s ta li: z n an y  z łodziej z P rzem y śla , Sacher 
Psnch je , M arjan  L ew icki, M oes Szkóln ik  
i S ta n is ła w  F u d a li.

N ieudcle  w łam anie się  podkopem .

Garharnia-Czarni.
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1S0.92, P rag a  163.081, Bada,peszt 27.80 5/8, 
■Bellgrad 276, Sofja 670, R um un ja  817, W ie 
deń  34 i pól, W arszaw a  43 Y<.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 20. czerwca. (Teł. G. P .) Londyn

il33.97 i pól, N ow y Jork  25.56.75, Belgja 
1354.76, H iszpan ja  359.26, W iochy  133.76, 
S zw a jca rja  491.75, O an ja  681, H o k n d ja  
9026.75, N orw egia 681 i pół, Szw ecja  
605.25, Praiga 75.80, R um u n ja  16.20, N iem  
cy  610, W iedeń 359.

'
OBROTY PRYW ATNE.

L w ów , 20. czerwca.
T en d e n c ja  c h w ie jn a  lek k o  zn iżkow a. 

O b ró t śred n i.
W ALUTY : D o la ry  nm ery k  8.87.50— 

8.87.00 d o la ry  k a n ad . 8,8050—8.0.50 
k o ro n y  czesk ie  0.26.10— 0 27.60, szylingi 
a u s tr .  125.25— 125.50, le je  0.50.00— 
0.05 50, lra n k i  Iran c . 0,34.50—0.34.80, 
fra n k i szw ajca rsk ie  171.50— 172.00, fun ty  
sz terling i 43.50—43.80, czerwieńce sow. 
za jed en  17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.35.00—36.60.00, 
20 f ra n k ó w  34.20 00—34.50.00, 20 m arek  
41.25— 41.80, 10 ru b li 46.00— 4o.00,

SREBRO : Kor. a u s tr .  0.62.90—0.63.00,
5 k o r  a u s tr . 3.25.00— 3.35.00, flo r. a u str. 
1.65— 1.67, ru b le  ro sy jsk ie  2.60— 2.70, 
k o p ie jk i za  ru b e l 1,30— 1.35.

Uwaga. R rzy d o la ra ch  za 1—3 płacą 
e  >4 gr. mniej.

K ą cik  ratij
P R O G R AM  A1TJYCJI R.4DJOWYCH.

P ią tek , 21. cKerwca 1929.
W to z a w a  K396 16.50 M uzyka z p ły t gra -

m ofonow ych, 17.56 M uzyka lekka w w yko­
n an iu  O rk iestry  P. R . pod dyr. J. Oziwiiń- 
skietgo, 20.30 K oncert sym fon iczny  z Doli­
ny  Szw ajcarskiej. O rk iestra  Filhe4.rooS i  
w arśbaw sk ie j pod d y r. J. O zknińskiego. W 
program ie u tw ory  B eethovena.

Kraków 314 17.56 T ransm isja  k o ń ce .la  
z  W arszaw y , 20.30 T ran sm isja  końce tu  z 
W arszaw y.

P ozn ań  339 20.30 K oncert sym foniczny 
z W arabzaw y, 22.45 M uzyka tan eczna .

Katowice 416 17.55 T ransm isja  z W ar­
szaw y, 19.45 K om unikat sportow y, 20.30 
T ransm isja  koncertu  z W arszaw y . 
j W ilno 455 17.56 T ran sm isja  k o n certu  po­
południowe,go z  W arszaw y, 20.30 T ran sm i­
sja  k o ncertu  sym fonicznego z W arszaw y.

Paaga 343 19.05 W ieczór O ffenbacha. 
K oncert, 22.20 M uzyka taneczna.

Londyn 358 22.85 H iszpańsk i koncert 
sym foniczny . W ykona o rk iestra  sym fonicz­
na rad jostacji.

L ipsk  361 20.00 K oncert o ik ie s try  w oj­
skowej.

Sztu tpnrt 374 29.00 T ransm isja  z T eatru  
M iejskiego we F ryburgu . „.Schwenda der 
Dud-elsackpfeifer". O pera ludow a w 2 akt. 
Ja ro m ira  W aihbengera.

F ran k fu rt 421 22.30 K oncert radjoorkie- 
■stry. P o p u larna  m u zy k a  operow a.

Stokholm  438 20.45 S o n a ta  Koossensa 
na  fo rt. i sk rz ., 20.00 P ły ty  grasnof.

R zym  443 21.00 „TuJfolana" operetka  w 
3 ak t. Pietriego.
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TAJEMNICA 
RAD JOWULKANU

Przełożył ST. KULIŃSKL

Pomruk zdumienia był odpowiedzią.
— Dobrze! Powiem ci, ty świntu­

chu! Dwa metry od tego miejsca, gdzie 
stoisz, dokładnie dwa metry! A ile cza­
su potrzebujesz na przejście tych dwu 
metrów? Dokładnie pięć Sekund! I ty 
nie Zdobędziesz się na przejście dwu 
metrów i wyplucie za burtę? Nici To 
bydlę akuratnie musiało napluć na 
pokład!

Sternik znowu coś zamruczał.
— To wszystko jedno, czy stoimy 

w porcie, czy jesteśmy na morzu. Po­
rządek musi być, zrozumiano? Tylko 
taki zapluskwiony arcyparszywrec, ta­
ki trędowaty hipopotam, jak ty, może 
się zdobyć nato, by pluć na pokład!

W ten deseń piorunował dalej ka­
pitan Selover, ku cichej lecz intensy­
wnej uciesze robotników. Sternik z po-

Langenbflrg 460 20.00 K oncert p o p u la r­
n y  m ałej o rk ies try  rad iostacji.

B erlin  475 20.00 K oncert rad jostacji.
Daventry 482 16.00 R ecita l organow y 

S ta le y a  B lizarta  z S t. M ary La Bo w . 23,15 
M uzyka tan e cz n a  z h o te lu  P iecad ily .

B ruksela 511 21.95 F ran g m en ty  z opery 
„M ignin" Thom asa.

W iedeń 519 17.00 K oncert popołudnio­
w y  k ap eli Himimer, 17.40 K oncert. 20.05 
K oncert kom pozycji Offfenbacfha.

Budapeszt 546 18.00 K oncert orkiestry  
O pery K róietw akiej. M uzyka lekka, 21.30 
S o n a ty  n a  skrzypce  i fo rtep ian .

Stambuł 1000 18.00 M uzyka tu recka 
20.00 Koncert.

C harków  1680 20.00 K oncert m niejszości 
narodow ych.

P a ry ż  1744 01.35 K oncert sym foniczny. 
Sceny z op. „L ohengrin" W agnera .

*
Sobota, 22. Q«arwca 19291

W arszaw a  9395 ,16.00 (Muzyka z p ły t 
g ram ofonow ych , 20j30 M uzyka lekka z  Do­
lin y  Szw ajcarsk iej w w y k o n an iu  o rk iestry  
F ilh arm o n ii w arszaw skiej, z u d z ia łem  soli­
s tó w , dyryguje  Z. G órzyńsk i, 23.00 T ran s­
m isja m u zy k i tanecznej z dancingu „O aza".

Focosan 339 99.15 In te rlu d ju m  m uzycz 
n e  w w y k onan iu  o rk ies try  65 gp. p o i  b a ­
tu tą  po r. O lszewskiego, £0:30 M uzyka lek­
ka, tran sm is ja  z W arszaw y , 24.00 Koncert 
n ocny  finmy ..Philips"'.

Katowica 41*6 16.00 M uzyka z p ły t gra­
m ofonow ych, 20.00 R ecy tacje  poetyck ie  z 
ud z ia łem  p. Z . Topolskiej, 20.30 T ransm . 
m uzyk i lekkiej,

W ilno  456 20.05 F e jle to n  a k tu a ln y , 
Q0j30 T ran sm isja  z W arszaw y .

Praga 343 16.20 K oncert o rk iestry , 20.00 
M uzyka operetkow a, 21.00 K oncert uczn iów  
ko nserw ato rium .

Londyn 358 22.35 K oncert kom pozy­
torski, w yk . o rk ies tra  rad jostacji pod k ier. 
kom pozytora  H ay d n a  W ooda.

Satuitgart 374 20.00 KonceTt k am era ln y .
F ra n k fu rt 421 96.36 K oncert ńądjoor- 

k ies try , 20.00 T ran sm isja  opery  z B e rlin a .
Brno 436 19.26 T ran sm isja  z Teatnu 

Narodowego „Dollly", operetka w  3 a k t.  H- 
ł łirsc h e .

B nrlin 475 00.00 T ran sm isja  z Opery 
'Państw ow ej. „T y tus" op era  w  ak ta ch .

D avnntry  482 01.00 Ko-ncert k w in te tu  
Parkrnigton, 22.00  K oncert o rk ies try  sym fo­
n icznej.

W iailoń 619 96.00 K oncert popołudnio­
w y o rk ies try  toadeńskiej, 30.00 „Temipo" — 
„G azeta P o ra n n a "  słuchow isko F. Pongesa.

Budapeszt 545 99.35 K oncert o rk iestry  
O pery K rólew skiej z udz ia łem  solistów . 
21.50 Pieśni w ęgieiakie z p o czą tków  18 wio 
ku, w ykona Istw an  L u katos.

Huiiaon 1852 18.10 KonceTt c b ó iu  a  ca- 
'pełła -.B elcanto1 ‘i o rk iestry  szko ły  m u zy cz­
nej K iekensa.

POSADY POSZUKIW ANE. 
*z u j\ w bz azsozS g s

BIURO M achn iew sk ie j, K o p e rn ik a  22, 
te le fo n  446, po leca: O iicja listów , n a u ­
czycie lk i, bony , p ie lęg n ia rk i, gospo­
dy n ie  d w o rsk ie , k u ch arzy , w y k w in t­
n e  k u c h a rk i, poko jow e, służące, w szel­
k ą  służbę d w o rsk ą , m iasto w ą , re s ta u ­
ra c y jn ą , sezonow ą. 4915-10

STARSZE b ezd z ie tn e  m ałżeń stw o  zupeł­
n ie  godne z au fa n ia  p o szu k u je  m ie jsca  
za  dozorców  do  kam ien icy , fa b ry k i lub  

t. p. P ie rw szo rzęd n e  re fe ren c je . W aru n k i 
sk ro m n e . Z głoszen ia  do A dm . pod  „Go­
dni z au fa n ia " . 4550-3

s KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy ra w yraz.

POMOC LEKARSKA.

I O B O R O I C I O I C  l O t O S O l O l O l O l O l O l O B O l O l O
PE N SJO N A T  „ Ire n a "  w  T o p o ln icy  na  

lin ji S am b o r-S ian k i pod d aw n y m  z a ­
rządem  po leca  p o k o je  z w y kw in łnem  
u trzy m an ie m  od 15. czerw ca. R zeka, 
stac ja , lek a rz  w  m ie jscu . Zgłoszenia 
p e n s jo n a t „ Ire n a " , S trzy łk i-T o p o ln ica

4289-?

r
CHOROBY W ENERYCZNE 1 zastarzałe 

skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. F nsch , W ałow a 11, TeL 
65— 20. 1943-3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz I

EM ERYT p o szu k u je  do m u  z ogrodem  od 
15. w rz eśn ia  n a  wsi ko ło  lu b  n a  p rz e d ­
m ieściu  L w ow a. Z g łoszen ia  pod „U- 
rz ę d n ik " ,  A d m in is tra c ja " . 4877-5

s. W OLNE POSADY. 
10 g roszy  za  w y raz I

PIEK A RN IA  p o sz u k u je  ro zw ozic ie la  f a ­
chow ego z k a u c ją  —  n a ro d o w o ść  o b o ­
ję tn a . W iad o m o ść: Lw ów , ul. T u rec ­
k a  1. 4. 5030-3.

DWÓUH ch łopców  p o m o cn ik ó w  do w a r­
sz ta tu  o raz  jednego  do  sk lep u  la t 14 
do 16 p rz y jm ie  F irm a  P a n z er, u l. Ko­
p e rn ik a  17 5077-2

PEN SJO N A TY  i LETNISKA 
10 g ro szy  za wyraz. I

NAUKA I W YCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz

Z A R Z Ą D
GIMNAZJUM HUMANISTYCZNEGO  

I SEMINARJUM NAUCZYCIELSKIEGO  
ZGROMADZEŃ. SS. NAJŚW . RODZINY 

Z NAZARETU  
w e L w ow ie, ul U nji L ubelskiej I. 9, z 
p ra w am i szkół pań stw o w y ch , ogłasza 

wpisy.
E g za m in a  w stępne: do g im n az ju m : 26.
czerw ca, do  se m in a r ju m : 25. czerw ca. 
O prócz ję z y k a  fran c u sk ie g o  w p ro w ad za  
się do  IV k l. g im n az ju m  języ k  n iem ieck i 
ja k o  ró w n o rz ęd n y  Z głoszenia do  pensjo , 

n a tu  jeszcze  p rz y jm u je  się.

K U P IĘ  d om ek  w okolicy  ro g a tk i łycza­
k o w sk ie j o 2— 3 p o k o jach . Z głoszenia: 
Lw ów , M ik o łaja  R e ja  7. 5060

ROWER d la  s tu d e n ta  8 do  12 la t tan io , 
sp rzed am . N ah irn y , Z d row ia  5/1

5063

FOTEL d en ty s ty czn y  (m odel a m e ry k ań ­
ski) o k azy jn ie  sp rzed am . S e k re ta r ja t  
„Ś w iteź" Z am ars ty n ó w , ul, llk iew icza  
5 (boczna O g ro dn ick ie j). 5018-3

DOM, ogród, f ro n t 57 m., sp rzedam  P i­
ja ró w  64. 5015-3

NiEM iROW  ZDRÓJ w illa  Z drow ia  G w ia­
zda  pod now ym  zarząd em  poleca p o ­
k o je  ca ło d zien n e  u t iw m a n ie .  1035-10

P n e u m aty k i  m i c h e l i n
W I T O L D  T R A N D A ,  L w ó w ,  P o d l e s k i e g o  2 .  T e l .  8 - 4 3

cząlku słuchał cierpliwie1,lecz wreszcie I 
i w nim żółć wezbrała. Przyszło d'o 
gwałtowniej utarczki słownej, a potem 
do bójki. Sternik — niezwykle silny o- 
k-az m arynarza — zdzielił kapitana 
pięścią w twarz. Teraz można było wi­
dzieć próbkę herkulesowej siły człowie­
ka o cienkim głosie: Se.lover momen­
talnie pochwycił przeciwnika w swe 
goryle łapy, zaniósł ma brżeg statku i 
poprzez burtę trzasnął nim o mostek 
do lądowania, aż jękło.

Potem kapitan zbiegł szybko pod 
pokład i wrócił, niosąc sporą skrzynkę, 
którą cisnął w ślad za sternikiem. Je­
szcze kilka drobniejszych przedmiotów 
wyekspedjował tą samą drogą, poczem 
przyniósł wiadro i szczotkę, klęknął ma 
pokładzie, z zaciekłością wyszorował 
oplute miejsce, wytarł je swą czerwono- 
arcybrudną chustką do nosa — i z nie- 
opisanem zadowoleniem zaczął przy­
patrywać się swej robocie. Obliczę jego 
rozjaśniło się, jak pogodny pejsiaż w 
świetle słonecznem. Można było pę­
knąć ze śmiechu!

Tak niespodzianie wyrzucony ster­
nik, o którego się nikt nie troszczył, ku­
lejąc pozbierał swe manatki, poczem

wśród przeraźliwych przekleństw wła- 
dował tobołki na przejeżdżający wóz 
i zniknął w dali.

Czekałem.
Po godzinie drugiej na wybrzeżu 

za/trzymał się fjakier, z którego, wy­
siadł doktor Sohermerhorn w towarzy^- 
stwie jakiegoś młodzieńca. Podczas 
gdy jego towarzysz niósł tylko lekką 
tekę skórzaną, sta.ry uczony uginał się 
pod ciężarem żelazem okutej skrzyni. 
Osobliwy podział pracy!

Jeden z robotników, licząc na  napi­
wek, podbiegł skwapliwie:

— Może ponieść skrzynkę, proszę 
pana?

— Nie! nie! — zawołał doktor, z 
wyrazem nieopisanego przerażenia ma 
chudem obliczu.

Z trudem wspiąwszy się na pomost 
napotkał kapitana.

— Hallo, doktorze! Jesteś pan na­
reszcie! — zaskrzeczał Selover. — 
Czekajno pan, pomogę przenieść tę 
skrzynię!

— Nie! nie wolno ruszać! Gdzie mo­
ja kajuta?

Podczas, gdy uczony zlazł Ze swoim 
cennym ciężarem na dół, jego towa­

rzysz stanął na  pokładzie, doglądając 
załadowania różnych przyborów nau­
kowych i osobistych.

W mózgu moim tymczasem wiro­
wały różnę pomysły. Wiedziałem, że 
już rwz doktoT zniknął w zagadkowy 
sposób, a w pewien czas potem pojawił 
się z nowem odkryciem, które zdumia­
ło świat. Przeczuwałem, że znów szy­
kuje się coś podobnego: ta tajemni­
czość, zamówienie statku na dzień 
przed wyjazdem, nieokreślony cel po- 
dTÓży, szastanie pieniądzmi — wszy­
stko to pobudzało moją ciekawość do 
żywego! Nagle zrodziło się we mnie zu­
chwałe postanowienie. Zbliżyłem się 
do kapitana Selovera, który właśnie 
schodził na ląd i zagadnąłem go obce­
sowo:

— Potrzebuje pan sternika?
— Może!... — odpiarł, mierząc mię 

badawczym wzrokiem. — Masz pan 
jakiego?

— Stoi przed panem!
Małe oczki rozwarły się nieco sze­

rzej, pozatem nie znać było na  nim 
zdziwienia. W duchu przeklinałem swe 
wykwintne ubranie.

(C. d. nĄ,
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n i s z c z y  p iu s k w y
i z a b ija  p a s o ż y t y  zw ie rzą t 

d o m o w y ch ,

P a s ł a  i Z ia rn a  z a tru te , zu 
p e łn ie  p e w n e  ś ro J k i  d o  t ę ­
p ie n ia  s z c z u r ó w  i m y s z y
Do n a b y c ia  w  A p tek ach , D ro- 
g e r j 'e h  T o w arzy stw ach  ro ln i­
czych , a w  b ra k u  ia m ż !  zw ró ­

cić s ię  d  j fi m y

JÓZEF KARRACH
Lw ów , K o śc iu szk i  18.

i Ależ!..

o l l a !  Ju r* -  m  u Z r m .  M przecież
^PREZERWATYWY, 

?.!

Pi
z n a c z n ie
lepsze!

A u tc m o b iliś c i!
W ystrzegajcie się  bezw artościow ych  

naś ludów me Iw i nie wderzcie kłam liw ym  
obietnicom  konkureniów . —  Jedynie  
tylko oryginalne U. S. A TABLETKI 
BENZYNOW E p a te n tu  am ery k ań sk ieg o  
o m ięd zy n aro d o w o  c h ro n io n e j m arce  z a ­
oszczędzają  n a jm n ie j 25%  benzyny , k o n ­
se rw u ją  m o to r i są niedoścign ione w  
działan iu . N iezliczone u z n a n ia  i p ism a 
p o ch w aln e  fachow ców , sfer n au k o w y ch , 
n a jp o w ażn ie jszy ch  firm  i fa b ry k  a u to ­
m obilow ych  w k ra ju  i z ag ra n ic ą  są  n a ­
szą n a jsk u te cz n ie jsz ą  odnow iedzią  k o n ­
k u re n to m , k tó rzy  n iczem  w y k azać  się 
n ie  m ogą. Do n ab y c ia  we L w ow ie we 
f irm a ch : „A T IS", pi. M arjack i 8 , ,.ES-
H A PE " A k ad em ick a  15, „AUTOCENTRA 
LA" Jag ie llo ń sk a  8 , E KUSTANOW1CZ 
Na B a jk ach  31, ..A U TÓ -SPO R T" S łow ac­
k iego  1, 2, „ACC V. A ." P iłsu d sk ieg o  9, 
,-CYCLE.S PE U G EO T" R o m anow icza  10, 
„BUGA TTI" M ik o łaja  21, W . TRANDA, 
P odlew skiego  2, .i we w szystk ich  sk ła ­
dach  a u to m o b ilo w y ch  i tech n iczn y ch .

ŁÓŻKA żelazne, umywraln ie , m iednice, 
d zb an k i i w iad ra  po leca R en tsch n er, 
L eg jo n ó w  37. 4718-10

TAK TANIO J E S Z C Z E  NIE B Y ŁO !
Rynek 14

S pieszc ie  po  p o ń  zochy , rę k a w  czki, 
b ie lizn ę  d a m sk ą  w sz e lk ie  try k o ta że , 
a p ssz k i b a  yk . do  z n rn e j  z tan io śc i 
f irm y  USF-

M A JĄTEK b lisko  1200 m g., g leba m o cn a  
d re n o w an a , w w ysok ie j k u ltu rz e , p ię ­
k n a  rezy d en c ja , p rz y  szosie i ko le i, g o ­
d z in a  od W arszaw y  —  sp rzed am . P o ­
w ażne zg łoszen ia  do  A d m in is trac ji 
.G azety P o ra n n e j"  pod : „3 M.“ . 499-3

N A J T A N I E J k o łd ry , koce, m a te race , 
p o d u szk i, p rześc ie- 

ra d  a, po szew k i, s ie n n ik i p o leca
KAZ. &K1B3ŃSK8

L w ów , K o p e rn ik a  4. T el. 51-10. 
ty lk o  n a p rze c iw  S zk o w ro n a . 

P e n s jo n a to m  i z ak ład o m  10%  o p u s tu .

RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz

C H Ł O PIK  W acław  u n iew ażn ia  sk ra d z io ­
n ą  książeczk ę  w o jsk o w ą. 5005-3

TO PO LM G K A , P asaż  M iko lascha , I. p ię ­
tro , po leca  k ap e lu sze  m odele , o s ta tn ie  
k reac je . 4900-4

UNIEWAŻNIAM k a r tę  p o b o ro w ą , w y d a ­
ną  p rzez  PKU L w ów  Nr. 2370 k t B 
n a  nazw isk o  J a n  B obik . 5072

GENY OGŁOSZEŃ:
Se  w iersz 1 .szpaltowy m ilim etrowy 

fSrer. 80 mm.) ogłoszenia zw ykłe za tek ­
stem  IB gr., za wiersz l-szpalt. m ilim e­
trowy (ezer. 60 m m .) nadesłane 40 gr., 
ra wiersz i-szpalt. m ilim etrowy (ster. 
CO mm.) po kronice 46 gr., za wiercz i- 
srpełt. m ilim etrow y fszer, 60 mm.) *  
liL ście (kronika, repertuar) 55 gr.,

wiersz l.s zp a li. m ilim etrow y (szer. CO 
mm.) w artykułach 100 gr., za  wiersz 1 • 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drohne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., kupno 1 sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje l  pryw atne za słowo 12 gr., dla 
notrzebnjącyeh pracy łub posady 3 gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

solów kę. Cała slrona ogłoszeniow a 30') 
vt„ cala strona tekstow a 600 zł., cala 
strona pod nagłów kiem  (ł-sza ) 700 zł. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m lejscn zasłrzeźonem  
ogłoszenia osobno stojące 1 bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpowiedzialności zu 
!erm inowy druk n ie  przyjm ujem y. Porta 
przekazów nie bonlfłknjem y. —  L'\v:::-.i:

Kolumny ogłoszen iow e są podinclon? 
n łam ów  (szpalt), tekstow e na 4 la - 
(szpalty)

- - o —
PRENUMERATA MIESIĘCZNA!

Z dostawą na m iejsce lub prze­
syłką pocztow ą .  . z ł .  6.5)

Itez dostaw y . . ,  . z ł .  6.__
Za granicę . . . . . i ł .  0.

2. -'j-.i.arui tfjyiłkż W ydsytniczei GRODKI 1 SPÓŁKĄ, noil .ąayz. J. P łockiego .we L w ow ie, Odp. Red. A l Li- AA A d .

d o  PRANIA 
TYLKO

RINSO  
S p r z e d a w a n e  

toytączmi 
w  p a c z k a c h —  
nigdy “na wagę."

RINSO JEST ZAWSZE NA WYSOKOŚCI ZADANIA

W Ę Z A ,  M I8D A R K I ,  
P a s ie s z n ic ze  P r zy b o r y

P. sSecsnicsa SpóH o,
L w ów , PoduttŁle 9.

I J  L  E
G łow iańsk ich  system ów  do  sp rzed an ia ' 
po p rzy stęp n y ch  cen ach . B liższa w iad o ­
m ość: ul św . Zofji 62 w parterze —

W . W ow k, 5061-3

ZAWIADAMIAM o trag icz n e j śm ierci 
k sięcia  A lek san d ra  W o łk o ń sk ieg o  i 
inż. W o lfa  Jó z e fa  F o rs te ra . Inż. B ern 
he im  506f

UNIEWAŻNIAM książeczk ę  w ojskow ą 
w y d an ą  PK U . K o łom yja  n a  nazw isko  
A rnold  H iib sch er Z abło tów . 5023-3

SISŁiZNĘiPRAĆ
IE W ROZTWORZE 

R I N S O -  ŁAGODNYM, 
AKTYWNYM, NIEZAWODNYM

INSO^ nietylko zastępuje przy praniu 
_ Amydło zwyczajne ale je  przewyższa, bo 

redliktłje pracę ludzką do minimum. Rinso 
pierze . bezkonkurencyjnie . 7 .

Bielizna staje się bielszą,— Kolory'nie 
ulegają, zmianie,—Wełniane i flanelowe 
“  koszulki ”  nie kurczą się. £ Przy całej 

swej aktywności, Rinso - nie 
zawiera * szkodliwych “  bielą­
cych ”  domieszek, n b ., pierze 

• istotnie samoj 
—tarcie ? bie­
lizny na balji 
jest * zbytecz- 
nem.

H um or.

—  C h cia łabym  k u p ić  rad jo  —  a le  p ro  
szę n a  ja k  n a jk ró tsz e  fa le , bo m am  b a r ­
dzo m aleń k i p o k ó jl


